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Twórcy myśli zacb odniej 

WLADYSLAW GOMUŁKA 
Stanisław C iesielski 

' OKOLICZNOSCI POWSTANI.(\/ PPR i założenia ideo\vo-polityczne, 
na jakich zostala opar ta jej platforma prog~amowa, stwoq:yly sprzy­
jające w a runki nowatorskiego - w obrębie polskiego ruchu komu­
nistycznego - potraktowania spr'awy zacbodnich granic P olsk i. P~lne 
sformułówanie koncepcji przesunięcia Polski na zachód nie było aktem 
jednorazowym. lecz skompliko,.Vanym, wielorako uwarunkowanym 
procesem. 

Ostatecznie w 1943 t'. PPR OJ?Owie­
dziala się za odrzuceniem !al<tów do­
konanych w procesie zaboru l germa­
nizacji piastowSkich ziem polskich, a 
w 1914 r. skonkretyzowala to w for­
mie postulatu oparcia stanicy na linii 

Odry i Nysy Łuiyckicj. Od 1943 r. po­
ważną rolę w kształtowaniu koncepcji 
politycznych PPR odgrywal Władysław 
Gomułka. On nadal ostateczny kształt 
deklaracji l?rogramowej .,0 co walczy­
my?"' 'z listopada 1943 r., a także do-
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kumcntom zapowiadającym utworzenie 
Krajowej Rady Narodowej, on kiero­
wał partią od !is'topada 1943 r. do lipca 
1948 T. ' 

Uaslo powrotu na ziemie zagrabione 
przez niemiecki ekspansjonizm wiązało 
się w myśli politycznej PPR z konceJ?~ 
cjami zasadniczej reorientacji polskieJ 
polityki zagranicznej i przebudowy us· 
!rojowej. Odzyskanie 1Jem nad Odrą. 
Nysą i Baltykiem było elementem pt-ze 
budowy terytorialnej pat1stwa polskie­
go, ściśle związanym ze zmianą jego 
miejsca w struktul"':e stos)lnków między 
narodowych. Wśród czynników ok~eś· 
łających to miejsce bezwzględny prio· 
rytet mial sojusz z ZSRR. 

Decyzje odnośnie granicy polsko-nic 
miockiej podjęte w Poczdamie Gomuł­
ka ocenił jako sukces Połski i uznanie 
jej . praw, przy czym· zwracał .uwagę 
na kluczowe znaczen!e dla tego ~ukce-
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CZY DZIŚ MNIEJ 
PATRIOTÓW LOKALNYCH? 

Dlaczego coraz mniej ludzi chodzi do kjna, do teatru, do filharmonii'? 
Dlaczego n je rozwijają się instytucje artystyczne, środo·wiska twórcze i 
upowszechniające kulturę? Dlaczego maleje liczebność partii wśród t\'vór 
ców i działaczy kultury? To tylko nie które py ta))ia, ńa które starali się 
odpowiedzieć zaproszeni do dyskusji' redakcyjnej członkowie PZPR, od 
lat zaangażowani w realizację. polityki kulturalnej par ti i i paltstwa. W 
dyskusji wzięli udział: Julian D obosz - preżes Lubuskiego Towarzy­
stwa K ul turyJ J an Kolodziej - publicysta, Jan Muszyitski - dy·rektor 
Muzeum Ziemi Lubuskiej, członek Narodówej Rady Kultury, Wiesław 
Nodzyński - publicysta, Sobiesław Piont.ck - członek Prezydium L~a­
buskiego Towarzystwa Kultur-y, Stanisław Swiniarskj- l sekrctsrz l~o 
mttet n Gm.innego PZPR w Brodach, J'an Szachowie:: - pracownik l~ om i 
tctu Wojewódzldego PZPR w Zielonej Górze. 

.r:"SZACHOWlO'L: - P(z)'gotowując 
się do dzisiejszego spotkania przewer­
to\~~łem stare J\umery,.."Gaze!y Lubus­
klel' i "NadodrZa". a rak~e protoko)y 1. 
obrad Plenum i Egzekutywy KW PZPR 
w Zielone) Górze. 

Nim przejdę do szczeg6Jów. podam. %e 
w przeszloścr na lamach prasy i w dY­
s~usiach partyjnych więcej się mówiło 
i pisało o życiu kultunllnym, w naszym 
regionie. Do roku ł 956 na posiedz-eniach 
Ęgzekutywy bardzo często dyskutowa­
no o szeroko ·rozumianej rewolucji kul­
turalneJ. a szczegółowo o zwalczaniu 
anal!abetyzmu, upowszechnianiu prasy 
i książki. W latach sześćdziesiątych, jak 
nigdy potem, głęboko wnikano w tresć 
tubuskiego życia kulturalnego. W na­
stępnej dekadzie na posiedteniach Egze 
kutywy dokonywano analiz treści prze­
kazywanych przez ins~ytucje ai·tystycz­
ne i środowiska twórcze społeczeltstwu. 
Po (-oku 1980 o kulturze mówiono mniej 
, cisrej. Pleoum Komitetu Wojewódz­
kiego po raz pierwszy- w 1969 r. rozpa­
t~-..vało program ro:owoju kultury \v 
wojewó'dztwie. Oceniono wówczas boga 
ty dorobek przeszłości i wytyczono .za­
dania na daleką przyszłość. wskazując 
na s~cyfikę naszego regionu. P.otem 
jeszcze t(zykrotn!e ·wojewódzka ihstan­
cja partyjna jako glówny temat swoich 
obrad po<iejmowala zagadnienia kultu­
ry i sztuki. SprzyjaJo to wwuclz.aniu 
zainteresowania życiem kurturalnym, 
przyczyniało się do ·rozwoju środowisk 
twórczych, a tym samym i wojewbdr.­
twa. Wyciągam z tego następujący wnio 
sek: wszędzie tam. gdzie władza wspie 
ra ruch kułturalny, następuje jeg9 roz 
wój. Zaś administrac)•jne sterow·anie 
kulturą, jak i wielu innymi dziediina­
m! n11szego tycia, prowadzi do uwiądu 
aktywności społecznej. Mówię o tym 
dlatego,.by -się zastanowić, co z doświad 
czeń przeszłości moina pn.enieść do na 
szego życia pod koniec XX wieku. 

S. PIONTEK: - Próba przeniesienia 
do wsp6ł01.esności dośwladczet\ z lat mi 
nionych nie jest ani konieczna, ani• też 
słuszna. Dzisiejsze wykształcone społe­
czeństwo jest iui inne niż było w la­
lach pię~dzie.siątych i sześćdziesiątych, 
ma diametralnie inn~ potrzeby, i)'je w 
!nnych ·warunkach, · zapoznało si(: · ze 
zdobyczami szerokiego świata. W 'lalach 
s-ześćdziesiątych wydarzeniem duiej wa 
gi było otwarcie klubu wiejskiego wy­
posazonego w radio i telewizor. Wyda­
wało się nam, że budowa leszcze jedne­
go domu l:<ultury, biblioteki. uruchomie 
nie księgarni czy uriia-na krztseł w' ki­
nit~ prowadzi do rozwiązania naiWniniej 
szych problemów społecznych. Odpowia 
da lo to potrzebom spoJeczeństwa, ale 
oczekiwania były ciągle dute, niewspól 
mierne do nas>.YCh motiLwości. Parnię­
tajmy, ie wszystko tworzyliśmy od pod 
staw. Kiedy zaczęły powsla,vać pierw­
sze towarzyslwa spolecz.no-kullut~ne, 
na ich prezesów wybieraliśmy najpiel'\v 
pi~rwszych sekretarzy i przewodniczą-

cych rad narodow)•ch, dopic::o polem 
zostawali r1imi naucz>·ciclc. Nie mieli:i 
my ka<JrY, ale był zapał i ch<:ci. .Kievy 
zapropoJ>owaii~my pt'Ofesorowi :;er.~,­
nieckiemu utwor-zenic tai< zwattego in­
styttJtu lubusk1ego, wykpił nas. Z k:m 
!'Obić tei> lnst)'lut. skoro na Ziemi Lu­
i>uS!<iej byio mniej m~>glslrów n!i dziś 
doktorów habilótnwanych . 

Z tamtych lat t~p:amfę\aliSmy, że kul 
tu:a mo?.e rolwiązat w:ełQ wai.nych 
problemów $po!ecznych. Ze partia i jej 
cr.lonkowie mogli '" tym 1-akresie zro­
bić bardzo duio. Ale źeby tak sic: sta- · 
lo. musi być dokładnie 6k•·eślone miej 
sce l rola partii w ksz.\ałtowaniu kultu 
r y. Próby określenia tego miejsca po·. 
<leJmował się JX. Zjazd, )ak i Zjazd X, 
lecz nic rozstrzygnął do końc:t. Partia 
w kułturze znałazła się w niekorzyst­
nym miejscu. zarniast wytyczać kierun 
kt rozwoju kultury łata dziury, na•pta­
wia błędy swoje i c'udze. 

.T. SZACHOWICZ: - Nie z.gad7.am sil: 
z towarzyszem Piontkiern. W. Zielono­
gór~kiem polityka partii doprowadzila 
do tego, że istnieją szkoły wyine, śro 
dowiska twórcze. zawodowe instytucje 
anystyczne. Nawet wtedy. kiedy · w in­
nych województwach. szczególnie .po­
wstałych po roku 1975. próbowano 
umocnić kulturę, powolując a to tea­
try: a to orkiestry sym!on'iczne, a to na­
miastki :kodowisk artYstycznych; myś-. 
my się rozwijali. -W tych trudnych la­
tach qstatnich tet rotizi się wiele no­
wych inicjatyw. 

J. oonosz: - Sp<:cy!lkę polityki kul 
turainej wojewódzldej instancji pa<t.yj­
nej dostrzegam w umiejętności dostoso­
wania kierunków rozwoju k·ullury l 
sztu-ki do warunków, jakie wtedy ist­
niały na Ziemi [,ubuskiej. Partia wyk9 
rzystala . sily społeczne. których al<tyw­
ność została pobudzQna po roku 1956. W 
całym kraju nastąpily przemiany, zacz<; 
lo się rodzić nowe, demokralycute życie 
społeczne. U nas miało to charakter i 
spontanic:rny, i zaplanowany. Przede 
wszystkim partia nie ingerowała w pro 
gram rodzących się wtedy srodowisk li 
terackiego, plastycz11ego, muzycznego. 
Nie ingerowaŁa, nie znaczy to, że była 
obojętna. przeciwnie - stwarzała tym 
środowiskom korzystne warunki rozwo 
iu. Ta specyfika wyrażała sio i w tym, 
1.e Komitet Wojewódzki nie haro9wał 
inicjatyw spolecznych, lecz je wspieraŁ 
Podobn.ie pos!~po;valy terenowe instan­
cje partyjne. administracja pat\stwowa, 
niektóre organizacje. Nie bez znacze 
nin był otwarty. przyjazny, n.awet ser­
deczny stosunek członków władz par­
tyjnych do społecznego zaplecza kultu­
r~·. Lata swść&tiesiate zapisały sfę zło­
tymi :r,~;łoskami w dziejach ruchu spo-
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GŁÓWNA 
PRZESZKODA. 

Mimo :ie w Reykjaviku Michaił Gor­
baczow WYl'ainie oświ·actczył, iż główną 
przeszkodą na drodze radziecko - ame 
rykańskiego porozumienia w spra,..,ie 
rozbr?Jenia jest dążenie Waszyqlgtonu 
do mllitanzacjl Kosmosu czyli reali-za 
cjl t.zw. st.rategJoznej Inicjatywy Obron 
nej (SOl), która w rzeczywistości nie 
ie,t żadną miciatywą obronną a zapew 
nić ma Stanom Zied~ moi-11 
wOść e:went\lalnego zadania spod t1m. 
"parasola kosmicznego" pierwszego ude 
nenia nuklear-nego (chociaż uozeni, w 
tym również nai:wybitniejs! spO§ród 
amerykańskich, przestnegają. że nie 
n!a taktego parasola który uchronić mo 
że USA przed miażdżący.m kontr-uderze 

·niem), obecna adminiswacja aroerykań 
ska z uporem nadal lansuJe i forsuje 
k<:>ncepcję zbrojeń kosmicznych czyli -
jak to populamie ~kreśla prasa świato 
wa -" tzw. "wojen gwi~ych". 

Od początku bieżącego roku mnożą 
się oiwiadczeni·a ministra obrony USA 
Caspara Weinbergera i innych wyso­
krich urzędników Pentagonu, aby decy­
zja w sprawie us tanowienia "pierwszej 
sieci" SOI zapadta je~ze przed uply­
wem kadencli prezydenta Reagana, tj. 
przed końcem 1988 roku. Oświadczenia 
te- pomyślane są jako swego rodzaju 
"balony prót?ne" w celu zbadania na­
staw.ienia Kortgresu l opinii publicznej 
wobec tych zamiarów. Swiadczą one 
równiez, że orędoWnicy SOI pragną po­
czyruć kroki które póiniejszym rządom 
w znacznym stopniu ukuclnilyby ew. 
wycofanie się ; projektów SOI. 

. O prawdzdwej ofensywie rozpOCZęfej 
w tej spra,'!lie śwladcey niedawne pne­
móWienie Caspara Weinbergera w Co­
lorado Sprlngs, gdzie stw.ierdzlł on, że 
być może już w najblits:wm czasie 
nąd Reagana podejmie decyzję o bud<>­
wie pierwsrego etapu systemu SDI 1 
rozpocznie ją jeszcze przed początkiem 
lal 90-tych. Szef Pentag'onu poWiedział, 
że należą do nich: broń kinetyczna z 

· bazam; w Kosmosie ora,z syste]llY prze­
. ciwralcietówe mające bazy na Ziemi. 

Nie n~ował on przy tym, że reali-
h·zacja -samej tylko 'pJ.erw.;uj 'ta'ey SOI 
kosztować mialaby~podatników amery­
kańskich około 100--120 miliardów do­
larów. System ten miałby być następ­
nie - w miarę rozwoju techniki - na­
dal i to wielokrotnie rozbudowywany. 

Sieć telewizyjna. ABC następująco 
skomeptowata wspomniane przemówie­
nie ministra obrony USA: "WeinliergeT 
UZI/Sk4!· dla swoich tez pelnq aprobatę 
prez11denta. Oznacza to, że B·ial11 Dom 
gotów jest tezpoeżąć kolejną wielkq 
kampanię pOparcia dla SDI". l rzeczy­
wiście, okazało się, że glos Weinberge­
ra był tylko "his master s vclce", tj. 
głosem swojego pana. Właśnie w tych 
d11iach prez. Reagan wystąpił do Kon­
&resu z wnioskiem .o zniesienie obowią­
zującego ot! ponad roku zakazu p.rze­
prowadzania prób z bronią antysateli­
tarną a broń ta, jak wiadomo, ma być 

. ,j.ednym " centralnych ogniw systemu 
SOI, 

• 
Dziennik WASHIŃGTON POST p isze, 

że w Departamencie Stanu USA doko­
nuje się obecnie nowej analizy wspom­
nia.nego układu z 1972 ;oku, aby :ma­
leźć -furtkii prawne dla jego podwa.że--nia, gdyż uważany jest on za główną 
przeszkodę na drodze realizacji prog­
ramu "wojen gfiezdnych". 

Aby przybliżyć realizację tego p ro­
gramu-USA kontynuowały tei: przez ca 
ly czas próby nuklearne (przeprowa­
dzily ich w okresie moratorium radzlec 
k iego ai: 24), gdyż eksperymenty te 
sluiyly właśnie k~nstrukcji różnego ro­
dzaju zapalników n.uklearnych dla u­
rządzeń militarnych, mających być za­
instalowanych w Kosmosie. A przeciet 
większość poważnych uczonych amery­
kańskich twierdzi, że przyłączenie się 
przez USA do moratorium nie wyrzą­
dziłQby programowi SOI żadnych szkód 
i że nieda\VJJe pokazy broni laserowej 
byly nie tyle eksperymentami badaw­
czymi, ile widowiskaml obliczonymi na 
poprawę działania kongreSowej pompy 
pieniężnej. I rzeczywiście, z Kongresu 
udalo · się dotychczas już wyci,ągnąć na 
ten cel wiele miliardów dolarów. A do 
czyjej kieszeni one idą? Otóż !it;ma 
•.• Business Communlcations Company ' 
ocenia, że koll)ercjonalizacja technolo· 
gii SOI przynieśle już w niedługim cza­
sie sektorowi prywatnemu dochQdy w 
wysokości ponad 20 miliar.dów dola­
rów. A więc znowu działania służące w 
ostatecznym rachunku osiawionemu 
komplęksow i wojsko\vo-przemyslowe­
mu: A gdzie interes i bezpieczeństwo 
ludzkości i samego mirodu ameryka•\­
Jkiego? 

MICHAŁ BOROWICZ 

-· 

Magia 
uchwał 

Rzeczywistość zaklinana p~ usta­
wy, uchwały i rez-olucje sama przez się 
nie u lega zmianie. Jest dokładnie tai<a 
sama, jak przed ustawą, uchwałą, rezo 
lucją. A gdyby było inaczej, historia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mialaby charakter hagiogra·ficz.ny, zaś 
pr~yszłość byłaby dniem dzisiejszym. 
Tymczasem jesteśmy równie dalecy o'd 
Arkadii, jak dalecy b.)'liśmy trzydzieści, 
dwadzieścia, dziesięć lat temu. Odle­
głość nie wy.nika z tego. że Arkadia· si~ 
oddala i ni!! dlatego, że czas jwki nam 
ciano, został zmamotrawiony, energia 
wydatkowana jałowo. Po prostu ideał 
spelniony. przestaje być Ideałem, Jest 
rzeczą. Perspelctywa doJścia do roweru, 
zegarka, nikogo nie podnieca. stymulu­
je tylko działania, zresztą rzadko, umy 
slowości Infantylnych, a przecież w'laś-

Rozwój 
bandlu zagranicznego 

NRD utrzymuje stoSlmki . handlowe i 
gospodarcze z ponad 100 krajami. Wy­
~Okość obr.otu handlu zagranicznego 
ulegta podwojendu od 1976 roku. NRP 
bierze udeial we wszelkiego rodzaju 
tormach mię<lzynarodowego podi'Jalu 
płacy i kooperacji. 213 obrotów handlu 
zagranic:oneg'o NRD prz.)'I)Sda na kraje 
socjaUstyc"ne. z tego 40 proc. na Zwl.ą 
zek Rtadziecki. Rozwój specjali?.acji i 
kooperacji produkcji oraz WYmiany to 
Wiłl'ÓW z krajam: socjalistycznymi od­
by.wa &ię w ramach koordynacji planów 
.gospodarczych. 

Wa2nl) rolę w handlu ~raJ\ioznym 

NRD zajmuje handel z krajami rosw<­
jającymi. się. Jedyhle w 1984 r. reali%.o 

• wano· tu ponad 100 otxeltto-v. Od roku 
1953 NRD ~budowała. w sumie ponad 

' 500 kompleksów przemysłowych, m.in. 
największą cementownię w EtiOJ>ii. NRD 
wy$yła do krajów rozwijających aię 

r..~ ' 
także awych ekspertów oraz bz;talO: 
~ tYI<htlkraj6vu ka&q,.I>Q\Iico:wo-tech­
nicmą. Od roku 1970 ponad GO t>W- oby 
watelt krajów rozwijających się :r.ddby 
lo wyk<~z.tałcenie w NRD. 

W dz.iedzi.nie handlu licencjami do­
bre wyniki osiąga aię w• wap6tpracy a 
Japonią. Dotyczy to głównie takich dzie · 
d~n ja'«: elektrotechnika i elektronika, 
przemY3t chemic?.riy. W ramach t.i . 
wt!półpracy rów.nież Ja;ponia n4ruplla 
od NRD ponad 80 licencji. 

, 
(s ) 
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Współpraca 

goapedareza 
z Wietnamem 

' W Hanoi podpi.sany ~ostał protokół 

o koordynacji planów &ospodarczycb 
NRD .l Wietnamu do roku 1990. Jak pod 
kre~lono, głównym elementem współ­

pracy w okresie obecnej pięciolatki bę­
dzie rozszerzenie działań w kierunku in 
tensyfikacji gospodarki narodowej oby 
dwu krajów oraz podniesienie efekty­
wności gospodarczej., Wskazano r óWniet 
na potrzebę zńacmego zwiększenia wy 
miany towarowej m\ędzy obydwoma kra 
jami w stosunku do lat 1981-1985. 

(X) 

Wojskowe trad,.cje 

W publicY*tyce NRD pośWięca $lę 

osta<toio ~ więce~ uwagi po&tępo­

wej tradycji pruskiej. Po serii arlyku . 
łów na temat O~to Bismarcka i Fryde 

' ryka 11, historia państwa pruskiego 
stała aię modnym tematem t~łejazycb 
środków masowego przekazu. S%Czegól 
nie dogodną ku temu okaltją są tegoro 
9Z0e obchody 750-lecia Berlina. P.rey­
pominając niektóre wydarzenia z d"ie 
jów miasta nad Szprewą, prezentuje 
się nie tylko dorobe'« 'gospodarciy kró 
lestwa pruskiego, ale również życiorysy 
lu&i zaslui..onych dla umacniania jego 
państwowości ~ siły militarnej. Konty-
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nie ona, onegdaj była mol>orem działa­
nia. 

Naue <bisiejsze piekłcl wybr-ukow,ane 
jest słusznymi, nawet pięknymi ustawa 
!Jli, uchwalami i reiolucjaml, będącymi 
$V\'iadeotwem dobroci nas-zych i{ltencji. 
W niektórych kręgach spolecmyclt roś 

z 
aie p(.z.eświadczenie, że ws~hoogatnia 
jąca nas formalizacia życia zabija chęć 
d>.ialania ·na rzecz poprawy jego jakoś­
ci. 

- Atestacja stanowisk i struktur, ill 
k.o proces ciągły, ogamąć powinna lei 
przepisy regu~jące działania Pola-ków. 
~byt mocna jest bowiem bh>rokucia. 
równie~ ta myślowa, w nas samych 
.tkwiąca, W<PYChająca w utarte schematy 
działań bezowocnych, by walka z nią 
okazata się skuteczna. TMeba więc poz 
ba,vić ill osłon. 

nuując ten tema,t - BERLlNER ZEl­
TUNG na.w.iązuje do wyzwolenia w 1813 
r. Berlina spod okupacji francusk<ej 
przez armię rOłlyjską orat pnedstawia 
genet4 rosy jsko,pruskiego bratentwa 
broni. W kronikach miasta - pisze ga 
1.eta - zachowało &ię w•iele wzruna.ją 

cych dowodów 'J)nyjażni, która zimą 

tamtego rok\! ziwiązala się między ~~ 
nier>:ami i oJ!icerami rosyjskiej a rmU 
wy,zwoleńcz:ej t ludnością .BerLi.na. Jed 
nym , JJcznycb dowodów pamięci o 
w!nierzach, kt6r1.y pr:tynJeśli woln.ość 

miastu był tzo.v. Dom Kozaka przy Pa-. 
Li<Sadezmr~ 2, ~nis-zczony w czasie l~ 
wojny $\V.ia.towe.j. ' Na jego dnwiacb 
wyry.ly był Kozak- t lancą 'na koniu. 
Miestkańcy Berlina niezwykle serdecz 
nie wilali ocldziały zwycięsk,)ej a rmii, 
traktując je jako zapowieM, ca.lkowUe 
go uwolnienia 1pod pa,nowania na,po­
leoi!Skiego. ~ozlokowanycb w mieście 

iolnierzy obdaro,vano tywnością. odda 
' wa.no lm ociziet t . obuw~e. Nie możemy 

przecie;i odm&wJać niczego - pisał wy 
dawa<ny w tym czasie pa tr.iotyoony mi e 
sięcznik »Daa Neue Deutschl&nd" -
ludzio m, którzy or·~azli tu. narażając 

swoje iycie, aby uwolnić nas od obcej 
' . ' 

pl'Z&mo<:f.. N31tomlaat wśróCI żołnierzy 
ros~k·ic:h ~r<ho populame było wów 
c:ra• powiedzenie: ,,Rua - Pru• - bra 

• ci a", a wielu z nich pny,plna lo lObie 
do munfour6w pr·wtkie kokarcl.y, ~ym­
bol wzajemnej .przyjaźni. 

W t)'m kontekście BERLINER ZEI­
TUNG przy,pomma sylwetki dwóch ów 
~:rosnych wybitnych p'fu~ich genera­
łów. Pierwszy t nich to Gerhard von 
Scharnhorat, pi'u&kl patr.iota l reforma 
tor. W armii pruskiej pelnlł on wiele 
odpowiedzialnych funkcji - od clyrek 
tort ciepa.rtarnentu wojny, popucz He. 

fa eztabu, ai do przewodniczącego ko­
miaji reorgan~acji wojska. Do hittori.i 
Pru• pr·teu.edł jako twórca n~voczes­
nej armió OJ)at'tej na powszechnej s lua 
bie wojskowej. W NRD pami~ć o nim 
jeat bardzo iywa. Na Unt.er den Linden, 

~ 

w $alllynl centrum Berlina, zna-jduje się 
Jego pomnik. · Wy.r~em ~~Mnia jego 
usług jeat tet na~wa.rUe jednego z naj 
wytszych odznaczeń wojskowych NRD 
O.r~erem Scha:mhoJ,ta. 

Drugim r. leolei wodzem pruskim, lttó 
ry doczekał &ię tak:i:e pelnej · rehabilita 
cji w NRD, a lctórego . nuw~sko uto:!.sa 

• mia się z postępo,.~ą tradycją monar -
chii pt'uskiej jest - NJedthardt VOI'I 

Gneisenau - feldmarszałek Prus. Le­
nin - pisz• BERLINER ZEITUNG -
nazwał go jednym z najleps.zych mę­
żów pruakich. Nieznany wczdniej ofi­
cer 

1 
wclawił eię odpaiciem woj~k napo 

leo~l.skich spod Kołobrzegu, a na&tęplie 
ZM!ynął jako jeden ze wspólautorów 
7owyclęsk\lch bitew pod Lipskiem i Wa 
terloo. N~~łharc:lt "on Oneiseoau był 
ponadto wybltnrm teoret)"k,;em wojny. 

' Z jego bogatego dorobku r l doświadcze 
l'tia l<>orzylltano pr-zy reorgani.xacji a r-mii 
pJ;Uakiej. w uznan<u twych zasług okzy 
mał tytuł hrabiego i feldmaruałka 
Pr',$. 

(11:) 
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. Reuter powołując się na iród.la me­
dyczna NRD podaje. 'że kraj ten poin­
Col\mowal Sw!atową Organizację Zdro­
wia o pierwszym przypadku śmiertel­
nym AIDS. Ofiarą byl chorujący na 

' hemofil·ię 20-letni m!odżieniec. który 
. ?.mar! na ~IJ<u grudnia u. br. po 
tym, ja.lc chorobę starał się wyJecsy~ 

j~o ojc:iee - lekarz. 

• 

Tak pow.iadają niektórzy. Spełnienie 
tego postulatu oznaczałoby utrzymanie 
fragmentów dekalogu, które odpowiada 
ją duchowi świeckiego państwa, jakim 
Polska jest. Ze coś można zaczynać od 
sall)ego początk>u, jest zluazeniem. Na­
wet największe rewolucje programują­
ce nowe światy nie były w stanie ode! 
nać si~ od korzeni tlowiącyoh w nego­
wanej epoce. Nie oznacza to, że atesta 
cia. rozumiana jako proces ciągly po­
winna · retygnować ze statego odkurza­
nia kodeksów i przepisów wykonaw 
czyoh, eiiminowa·ni.a tł<ank! ma~twej, 
p,rzes.zkadzającej postępowi. 

Bicie czolem przed ~zielem klasy­
ków mar.ksi~mu, iego teblogizacja · spo­
wodowały, :ie · marksizm zbyt czę.sto 
przestaje być metodą analizy rzeczywi­
stości i ·nal"Zędziem jej przekształcania. 
Pozegnariie z dogmatyzmem odbywa się 
w bolesnych okolicznościach w między 
narodowym ~uchu komunistyc;,nym. Nie 
ty,lko w Związk·u Radz.ieokim, Chinach, 
Wietnamie; równieź na naszym grun­
cie. Tezy Biura PolityCllDego do dysku­
sji o podstawowych organizacjach par­
tyjnych, przed czwartym plenarnym po 

siedzeniem Komitetu Centralnego, są w 

Fowyższe ~ródła poinformowały REU 
TER.A, :ie u 12 obywateli NRD stwier­
d7.ono lv<irus AIDS. jednakże do tej po 
•·y nie było informacji o dalszych oso­
bach, które by chor.owa!y na tę oho~o­
bę. NRD prowa~ d~'Skretną kampanię 
u lotkową, przestrzega~ąc mężczyzn · ­
homosek~ualistów l chorych na hemo­
Uiię przed możliwością zachorowania 
na AIDS. Przy.puszcza się, te ogromne 
nie~pieczeń&two $tanowią zachodnio­
n!emieccy homoseksualiści, któr.zy tłum 
nie odwiedzają .,schadolko we'' bary w 
Berlin.ie - stolicy NRD. 

(><) 

W Lrost eksportu 

Republika Federalna w ub. roku na 
skutek spadku wartości dolar a w sto 
sunk11 do marki niemieckiej zepchnęla 
Stany Zjednoczone z !ch czołowej po­
zycji jako najważniejszego eksportera 
na śwlecie. informacje tt podano w o­
pub!lkowanym obecnie raporcie GATT 
o handlu międzynarodowym w Jatach 
1985 i 1986. W ciągu pierwseycb dzie­
sięciu mie&ięcy 1986 r. ogólna suma eks 
portu Republiki ·Federalnej wyniosła 

200 mld. dol. w porównaniu ze 180 rllld. 
dol . . eksportu Stanów Zjednoc1.onych. 
P.»dczas gdy eksport zachodnioniemiec , 
ki, liczony w dolarach, wykazał przy-
rost o 34,5 proc., to ek~po~t aroerykań 
ski - tyl:ko o jeden proc. 

To znaczne prze-sunięcie 1 wyprzedze­
nie Stanów Zjednoczonych przez Re­
publikę Federalną wynika przede wszy 
stkim t wahań kUXISu dolar a. Eksport 
RFN wyrażony '" markach niemiec­
kich w ciągu pierwszych dziesięciu mie 
sięcy ubr. W)'·niósl bowiem 439,5 mld, 
co w porównaniu z rokiem 1985 ozna­
~za pewien niewielki regres (447,9 mld. 
DM). Co s!ę tys:zy całego handlu (ekś­
portu l \mportu), to pierwsze miejsce 
nad9.! taimulą Stany Zjednoczone {600 
mld. dol.), a Republl•ka Federalna -
drugie (430 mld. dol.). W hierarchii kra 
jów o najwi~kszym eksporcie w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca pi~rwsze 
miejsce zajmują Zjednoczone Emiraty 
Arabskie; za nimi plasują sl~ Singa­
pur, Hongkong, Kuwejt i Belgia wraz 
z Luksemburgiem. Republika Federal­
oa zajmuje tu dwunaste miejsce. 

Pod wz~l~dem impo~tu na pierwszym 
mh!jiCU na świecie nadal znajdują się 
Stany Zjednoczone, przy czym zwięk­

szyły one swój udział w,wwozie o 4,9 
proc. do 17,3 proc. Drugie miejsce rów 
nież w dalszym ciągu zajmuJe Repub­
lika Federaln.a. której udział w ~wiato 
wym imporcie zmalał jednak o 1.2 proc. 
do 7,9 proc. Trzecie miejsce należy do 
Japonii (6,4 proc. bez zmian}. 
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Łodzie p odwodne 

dla RP.l 

Wedlug dziennika KIELER NACH­
RICHTEN wśród planów konstrukcyj­
nych ok<ętów podwodnych, sprzeda­
llYch RP A przez kilońską stocznię Ho­
waldtswer.ke (Deutsche. Werft/HDW), 
znajdowa ly się rów.n!et projekty objęte 
ta-jemnicą wo]9kową. Pretoria otreyma 

' 
istocie rzeoey zapytaniem ad.Tesowanym 
do oajszerszyoh rzesz par tyjnych .o n aj 
slabsz.e ogniwo w d:tiałalnoici całej par 
tii. Jest to pytanie o charakterze kluc.1<> 
wym. Rzecz. nawet nie ·w tym, te naj­
zl>ożniejsze uchwały partyjne, nawet 
najwspanialsze nie przckszt!lłcalą rze­
czywistości, lub czynią to w sposób na­
skól·kowy. Idzie- o to, dlaczego organiza 
cie partyjne· w faktograf i' środowisk od 
grywają rolę daleką od wymacznikmv 
statutowych. Dlaczego w;eszcie ich , pra 
ca ·w najlepszych przypadkach odpowia 
da jedyqlie kryterium dyscypliny fe>r­
rna.tnei? Odpowiedź, że organizacJa pu 
~Y ina jest przytłoczona p~ parame­
try myślenia biurokratycznego, jest ty! 
ko częścią prawdy. Druga iei część 
tkwi w niedostatku \viectzy teoretycz­
ńej, nieumiejętności korzystania z ma.r 
ksizmu ja·ko narłędzia, klórym poslugi 
wać się nalezy na co dzień. :rezy do dy 
,kusi! o podstawowych organizacjach 
~ą zapytaniem o to. jak partia sprawu­
je swoją kierowniozą rolę w obeonym 
etapie budowania soclali~mu, to ;r;naczy 
tutaj l teraz. 

RYISZAR'D ROWnQSKI 

la dokumenty i mtk.rotilmy prZ6Cłeta-
• 

wiające na.jnowue o.•iągnięo:a w d~e-
dzinie budowy okrętów podwodnych. 
HDW znajduje &ię w czOłówce łwiato­
wych producentów tego typu •apn.ęt.u 
plywającego. Chodloiło tu m.in. o ulęp­
szoną wersję okrętu tYIPU 209 o wy,P<W 
nośc< 1500 ton, obecnie budowall<liO -
zamówienie Indii. 

Zbredi:aie nazistewakle 

nadal bezkarne 
, 

Na lamach zacltoanioniemieckie&o 
BUNDESANZEIGER opublikowany zo5-
tał dokument zatytułowany: .Bilans ści 
gania przestępstw nazlsto~k!ch". Ma- · 
teriał sporządzony zosfal J)l'ZeJ; radcc 
min isterialnego Albrechta Goetza pny 
udziale F"ederalnego t.!injsterstwa Spxa 
wiedliwoścl. ZaWiera . on n\ewątpl\wie 
dane oble~tywne t· rz.eczywiSte, a więc 
tym bardziej potwi~d:r.ają one tezę, i i 
w RFN od początku jej Istnienia, at po 
dzień dz!siejny nie prowadzono i ni• 
prowadzi się efektywnego . telgania 
zbrodniarzy wojenny.cb, a !?lbnYJl!i& ,,ich 
wi~:k,wść pozostaje bezkarna, • 

r "fł r~~ )' 
I tak, od zakończenia wojny do l · pai­

dziernika 1986 prokuratury RFN prowa­
d:Zily dochodteni'a przeciwko 90.921 oskar 
żonym c zbrodnie na.zist~yak\e~ Z teto sa 
ledwie 6.497 oskartonych skazanycb 
r.ostało prawomocnymi wyrokami, .l 

tego tylko !Z największych ~brod­

niarzy na karę śmierci, 160 na 
karę dbżywotniego wię21ienla, a 6.192 
na karę pozbawienia wolności, In­
nych ska~ano na karę grzywny, 83 i40 
w ogóle nie zostało ukaranych. 

Typowe dla większości procesów na­
zistow~kich jest to, że oska·r:ieni ni e 
negują popełnionych przez siebie czy­
nów lec.z powołują się jedynie na roz­
kazy s-łużbowe. Tymczasem już w 1953 
roku sąd krajowy w Betlinie orzekł. ie 
ślepe posłuszeństwo nie może być ..,s­
prawiedljwleniem dla pOpełnienia ,brod 
niczych czynów. Wg Goet~ oąmowa 

, wykonania rozkazu (jeśli takie się s po· 
radycznie zdarzały np. w Jugosławii, czy 

' w Grecji) nigdy nie doprowadziła do 

rozstrzelania odmawiających. 

Bund.estag wprawdzie ~znal w 1979 r . 
morderstwo i ludobójstwo za n ie pod­
Jega jące przedawni~niu, ale dziś w RFN 
toczą &ię już tylko nieliczne procesy 
przeciwko zbrodniariom wojennym, 
podczas gdy dziesiątki tysięcy tych 
pr~est.ępców pozostajll nada.J calkowicie 
bezkarne. 

(h) 

Pisarstwo iest 

"sztuką bez chleba'' 

Twórczość literacka, jak twie'rdzą ko 
lollscy pisal'Ze, nie zapewn:a dochodów 
wystarczających na utrzymanie rodzi­
ny. Z przeprowadzonej przez Instytut 
Badań Socjologic7inyCh w RFN ankiety 

' ' \ 

WY'lli·ka, że ·3/4 spośród 149 literatów iy 
i.ących i tworzących w Kololii uważa, 
ii mniej niż 50 proc. Ich miesięcznego 
dochodu wchodi'J z pisan·!a; wielu uwa 
ża nawet. że mniej niż 10 proc. Głów­
nym iró,dłem ich dochodów są tzw. 
chałtury, praca w kolońskim radiu i·tp. 
Polowa ank-ietowanych p!sarzy podała, 

ie ltb miesięczny dochód wynosi nie­
oo powyżej 2000 DM. 
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Ulica Wiejska w Zielonej Górze to skansen sldadający się z dwóch 
r uder 'Z ~rzyległościami, otoczony dziesięciopiętl'OWymi • budynkami. 
Skansen jest zamieszkały przez Judzi, którzy od lat czekają na lepsze 
ju~. • 

Wiejska 3. Pod{!asze. Z korytarza la !lich, mieszkając w blokach' z ,Jazien-
wchodzi sili do kuchnl. polem do pokoju ką, gazem i c.o. popraw;ają sobie tylko 

przedzieloneg<l meblami'. W kuchni rzuca standard , to ' ja nie zamierzam siedzieć 
się w oczy pie~· węglowy. a na nim d u· cicho. Jolu - zwraca się do tony' 
źy kocioł z wodą. Pokój "· kuchnią przy · przynieś naszą łazienkę. 
obecnych trudnościach mieszkaniowych Kobieta wychodzi do pokoju i po 
moze być trakt<lwany jako dobrodziej· chwili wraca " cynową wanienką. -
'stwo dla młodego małieństwa z dwÓjką Proszę sobie wyobrazić mnie w czymś 
dziecL Mieszkanie nazywane • jest za· la !<'im. , Gdy wracam po pracy wysma· 
stępczym z całą konsekwencją tego o- r<lwany i zmęczony, bo samochód czę· 
kreślenia. Osiem lat temu wybuchł tu sto się psuje, mam jed)mie ochotę na 

swoje potrzeby !izjologicine tak: aby w 
jak' najmniejszym śtopn'lu korzystać z 
domowej ubikacji. 

Z gaśnicą w pogotowiu 

Pokazują pokój, w którym przysQlo 
s1>ędzić im osiem lat. zsu nięte tapcza­
ny. na których śpią dzie\1/~zynló - tal< 
jest cieplej. Powierzchnia slomia·nej 
maty wiszącej na ścianie jest od wew· 
oętrznej strony, oblodzona. Oglądam za­
rysowania na ścfanie i miejsce. w któ­
rym {kwita drewniana belka. Wcześniej 
próbowali usunąć ją, bo . szpeciła i tak 
już wystar.czająco ponure pomieszcr.e-

. 
SsJółdzielezej stajni ,\.ugiasza ciąg da!szy 

. 
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Piotr P io~rowskt 

pożar. Potnieszczenia 
i oddano do uiylku. 
zastępcze, rodzinie P. 

wyremontowano 
jako n1•es~kaui<; 

Ubikacja znajduje się na partehe. 
Kilk'a lat temu były to dt·ewniane la· 
tryny, Ktoś wreszcie zlitował się . nad 
lokai'Orami 1. WiejskleJ i postawiOno 
.murowane wygódki ~ mus2Iami. Stalo 
.się to wkrótce po tym, jak córka są· 
siadów o mało nie wpadła do szart'ba. 
j;dy zarwała się pod nią podłoga z 
przegniłych d esek, 

Ze,szleJ zi~y zamarz11ięta woda ro­
zerwała muszlę. ABM obiecała nową w 
trzecim kwartale. Nie było wy jscia. Ja­
nusz P. obmurował delicyt<)w(;: cnck.O 
i taka prowizorka jako$ pnett·wała na-

' . . wet surowe mrozy LCJ 1.1my. 
. . 

Prow~zol'l<a •ch otacza. o tymczaso­
wości słyszą w ABM-ic, kiedy prosr.q o 
farb<: do malowania ścian i poręczy 
n~ klatce schodowej; gdy skarżą s•~ 
tla lvadliwą instalację elektryczną i 
kanalizację, prteciekajqcy, dach i trzę· 
sące się ściany. 

Horror 

Półtora roku temu nad miastem sza· 
·lała wichura. Dr"taly ściany budynJ<u. 
Oi<na sprawiały wra,żenie, :i.e za chwll.f: 
wypadną. Ze s;racbu, czy tknięta prte­
czuciein kobieta' wyjęła z !óże<YLka. pół­
,toraroczną Kasię. W kilka sekund pót­
niej od sufitu oderwała się drewniana 
belka l idzierając tynk ze śclany spad­
ła na łóteczko, w miejące gdzie przed 
chwilą stała 'Kasia, Jolanta P. uciekła 

• z córkam·i dO kuć.lmi. Miała tylko jed· 
no pragrueltie ->Uciekać z tego upiór­
nego dom\1: W fyro mo.men'c1c zadrżał 
piec w kuchhi, pód kotłem z Wl'U!Cll 
wodą zarwała się płyta. Woda chłus11ęla 
na podl<lgę i do paleniska. Syk gasną­
cego ognia, k)ęby pary i pyłu unoszące 
się w kuchni sprawiały piek-ielne wra­
~~nic. 

Zuiceierpli\vienic 

Janusz p , od 1974 roku jest członkiern 
Z!elonogórskjej ' Spółdzielni Mies?.kanio 
wej. Od początku z pełnym wkładem. 
Czekal'l trzynaścię lat na mieszkanie. 
Niedługo !)E:dą obchodzili czternastą 
roc•.nlcę. J eSt to w Zielonej Górze 'ma· 
ksymalny czas oczekiwania W spól­
(l?.ielni zarejestrowani są pod numerem 
339. 

- Mamy nawet kilkadziesiąt tysi~cy 
nadpłaty - mówi -J,anusz P. ..!. usły· 
szalem kiedyś 1v telewizji, że spóldziel· 
nie mają 7.a mało pieniędzy. to wpłaci­
łem. Mo7.e i czekalibyśmy cierpliwie na 
swoją kolejkę, , ale jeśli WIQ7..ę, że lu· 
dzie · otrzymują mieszkania po trzech 

seh. A tu C'zeka mnie cała ceremqnia 
z myciem. Trzeb.~ pod(ln.ać wodę, ua­
lewać. przelewać. Przy tych wszystkich 
pr~eci~gach i zimttie trudno zacho\\'ać 
zdro\'l ae. 

ł 

"'" . J(l 

Występowali do spóldzielni o wpisanie 
na listę przyspie-szeń. A by 'l>l'Zyspiesze­
nie przydziału mogło dojść do skutku, 
należy spełnić określone warunki. Oo 
argumentów należą oddzielnie, lub 
wszystk,i~ razem: ci~zka choroba. prze 
gęszczenie mies7.kania (mniej niż 5 me­
trów kwądratowych na osoł)E:), lub na­
łez)' posiadać szczególnie ue warunki 
mieszkaniowe. Przy tym ostatni argu· 

·ment sprzyja najpr2erótnlejszym inter· 
pretacjom. 

W ' ich domu nikt cięzko nie clloruje, 
Jedynie Janu:;'l! P. cierpi od trzynastu 
1at na chorÓbę wrzodową (w trakcie 
rozmowy, podenerwowany ponownYm 
roztrząsaniem sprawy musi zażyć ta­
bletki). Kasia ma wadę serca. Mieszka· 
nie jest przegęszczone - pósladają o . . 
metr kwadratowy więcej, nit przewidu 
je norma 5 metrów na ~sobę. Ogólnie 
czują się dobrze, nauozyl!' się regulować 

• 

Z okazji 30-łeeia "Naded .... .t:a" 
lieukur~y 

Zarząd Oddziału SD PRL, Lubus.'<! 
Komitet Upą:wszechniania Prasy oraz 
redakcja .,N'adodrze" w Zielonej Có­
rze ogłaszają konkurs na reportai ))Od 
ha&łem "Srodk01ve Nadodrze' 87'', Orga 
nil~a·torom konkursu szczególnie zalhy 
·lla pozyskaniu tekstów o procesach 
aktualnie dokonujących s!ę '~ woje\\'ó 
dztwach gorzowskim i zielonogórsk;m. 

~};~~>n!~~~~~~jąc~r~e;grooJ;~ni~U~torll\v 
I - 20.000 złotych, 

H - l5.000 złotych. 
lll - l 0.000 ziotycb. 

oraz trzy wyróżnienia po 5.000 złotych. 

Jury zastrzega sobie prawo :.nuego \)O 

dualu nagród. Prace na konkurs w ob 
jęrości de> l O sh·o11 redakcyjnego maszy 
nopisu (60 -.maków w wierszu, 30 .wier­
sq na · stronie) w trzech egzemplarzach 
opatrzonych godłem (w zaklejonej ko­
percie nazwisko· ~ adres aut<lra) należy 
przesłać <i'o Redakcji .. Nadodrze'', GS-958 
Zielona Góra, skrytka pocztowa 40, w 
n ieprz.ekracialnym terminie do dnia l 
czerwca 1987 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). Prace o więksiej obięt<lśc! 
n\e będą rozpatrywane przez jury. "Roz 
strzygnięcie konkursu nastąpi pod k<l· 
niec czerwca br . Orgimit!>torzy zastrze 
gają sobie prawo pierwszeństwa druku 
w .,Nadodrzu" oraz w pubEkacji ksi'lż 
kowej prac nagrodzonych, wyróżnio­
nych i zakwalifikowanych przez jury 
do publikacji. P1·ace <~publikowane bę­
dą <lddzielnie honorowane wg obow·!ą­
zujących · stawek. 

.•. na epewiadanie 
Oddotiał Związku Lilera~ów Polskich, 

Lubuski Komitet Upowszechniania Pra­
sy oraz redakcja ,;Nadodrze" w Zielo­
nej Córze ogłaszają konkurs na opowia 
danie o tematyce współczesnej. W· kon 
kursfe mogą brać UMiaJ zarówno CZł<ln 
kowie ZLP jak : niezrzeszeni. Organiza 
torty oczekują przede wszystkim tek­
stów, o objętości nie przekrac?.ającej 8 
stron maszyil'lopisu, poświęoonych pro­
blematyce społeczno-obyczajowej i sen 
sacy jnej ;~. 

/ . 
Jl!rY powołane przez organw..atorów 

przyzna n<>Stępujące nagrody: 

l - 20.000 zł. 
U - ~~.000 zł. 

m - 1 o.ooo zł. 

oraz trzy wy.różn.ienia po 7.500 zł. 
Jury zastrzega sobie pt·awo inneg<~ 

podziału riagród. Prace na konkurs (w 
trzech egzemplarzach <IJ?atrzonych 20-
dłem, w zaklejonej k<~percie nazwisko 
• adres autora) należy przesłać do Re 
dakcji ,.N'adoorze". 65-958 Zielona Có­
ra, s.'<>rytka J,X>Cztowa 40. w nieprze!<r<;~ ­
czalnym te~minie do dnia l paidzierni 
ka 1987 r. (decyduje data stempla po­
cztowego). R<ll>Stnygnięcle konkursu na 
stąpi pod koniec· października 1987 r. 

"'Organizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo pierwszeństwa druku w ,Nadoorw" 
!)rac nagrod1.onych. wy.różnlonych i za 
kwalifikowanych przez jury do publi­
kacji. Opubl<kowane prace będą od­
dzielnie honorowane wg obowiązują 
cych stawek. 

, 

nic: tkwiła r.byt moCilO. Belka przypo­
mniała o sobie owego upiornego dnia . 
Pytam o dziwny $P>'z,ęt stojący w kącie 
pokoju, za 11iski na lawę, za. wysoki na 
tapczan; C!>ś pieczolowicie opatulonego 
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' kocami. Okazuje się, ie t<l me,ble do no 
wego mieszkania. Na ścianach zaci.eki 
i grzyb. Wszelkie próby doprowaozen·•a 
tych ścian' 00 odpowiedniego wyghjdU 
d~ją efekt zerowy. Gospodlir-t demonst­
ruje tvytrzymąłość podłogi·: robi kilka 
przysiadów. Zac?,ynają drżeć meble, 
w'ycww$lm silne dr~enie podłogi, 

- Lekar~. ze wzglE:du na wrmy, 
zalecają systematyczni\ gimnastykę -
mówi Janusz P. - a.le jak w takich 
waruokach ćwiczyć? Zaraz przybil!ga 
sąsiadka z dołu i mówi: ,,Luqzie, dajc'1e 
pomieszkać w sp9koju!". 

Z pokoju jest wyjście do niewielkie­
go po'mieszczenla służącego ~a . podręc"l 
ny składzik. Tu już odczuwa s1ę zcw­
nętrżną temperaturę; na ścianach śnieg 
i lóq; za cienkimi ścianami oddzielają­
cymi komórkę od pokoju panuje z•· 
n\owa aura. ' 
• 

Wracamy do kuchn.i. Tu toc~y się 
gros domowego życia. Pokój w zasa­
dzie s-pełnia rolę sypialni. Rano pani 
domu wstaje pierwsza i rozpala w ku· 
chennym piecu, obok którego zawsze 
gotowa dó, uiyc:ia stoi gaśl)lca (po po· 
l?rl<ednim po7.arze nigdy nic nie wiado­
mo). Dość często , z powod u niedosfatecz­
nych przydziałów węgla palą starymi 
oponami. Poprzednl lokator paląc opo­
nami wy;vołal pożar. 

,Jeśli przed szóstą -rano jest w-zględ­
nie ciepło, dzieci ubierają si~ pod kol· 
drami. Czasem pani Jola nie o\)udzi 
się na c-t.as l nie zdąży rozpalić w pie· 
cu, wtedy dzieci ubierane są w pokoju 
w pła'*cze i dosłownie umykają 7- tej 
poczeka)ni na lepsze czasy. Ona nie­
chęt.nie wraca z pracy do domu. dzie 
ci o wiele lepiej czują się w przcdszko· 

l 
lu. 

Zimą na poddaszu jest zimno, a la· 
Iem żar z rozgrzanego pieca jest nie do 
wytrzymania. Przygotowanie pwst.ego 
posiłku na tym prymitywnym piecu. wę 
g!owym zabiera j<ilka godz.in czasu, 
czasu nic . poświęconego diieciom. in­
nym zajęciom dom(lwym. czy chwili 
wytchnienia nad ksiąiką lu b przed te­
łewizo~em. 

Jolanta P. o rok wcześniej zrezygl}O· 
wała z urlopu wychowawczego. choć sy. 
tuacja materialna nie zmuszała jej do 
tego. Qzlecku lepiej było w żlobku. a 
jej w pracy. Poza tym, koronn>·m argu­
mentem takiej decyzji bxła chęć za· 
oszc1..ędzcnia węgła Janusz P, wybiegał 
jut wiele ściezek po' najważniejszych 
instytucjach miasta, żebrząc o declatko 
wy przydział kiłk,~tdziesięciu kilogra­
mólv ~:zarnego złota. 

Ich(?) nowa spółdzielnia 

Jednym .~ is totnych po,,tanowień pod 
j~tych w 1983 roku w czasie organl~o­
wania SM .. Kis'iełin" było to. ie po­
dzial mieszka•\ na potrzeby członków 
i kandy>latów będzie zaspokojony w sPO 

sób zapewniający jednolity okres ocze- , 
ki-wania na mieszkania w spóld:r.ielni. · 
tzn. te ·w danym roku pawinni otrzy­
mać mieszkanie w spółdzielni czlpnko­
wie z tego samego roku zgromadzenia 
wkładów. 

Rodzina P., zglasza1jąc swój akces do 
!\Owej spółdzielni. u1Vierqla w tę za­
p.isan.!l zasadę. Ale w pt'aktyce stało się 

· 1naczc:J, nii ol>iecywano. <.nalazło slę 
sześćd~iesięciu ,.spadochron>arzy", któ 
rzy z dnia na dzie(l 'tostali członiłami 
spółdzielni .Kisieli n", a po· 2-3 latach 
otrzymali mieszkania. Zycieniem Ja· 
nusza P. jest, aby któraś z tych osób 
choć rok przemieszkała na jeg<l podda 
szu. 

Statut SM ,,Ki&ielfn" jest tak sfor­
mułowany, ie s przy ja intet·esonl za­
rządu spółdzielni; a • nie jej członkom. 
W ten sposób powstała l?aradoksa l.na 
sytuacja, cbOć jui 1v naszym -kraju. mo 
dclowa, i:e cz!ookowie spółdzielni ma.ją 
najmniej cio powiedzenia w sprawach 
swojej spółdzielni. Z relacji członków 
wynika, l'.e na spółdzielczych zebra­
niach 'uajbezpieczniej jest cich<~ si·e· 
dzieć. . 

Prezes Spółdzielni .,Kisielin'' powie­
dział państwu P., te nie ma im już nic 
więcej do przekazania. 

Pukając do wszystkich drzwi· 

' Janusz P. uapi~al list do Ministra 
Sprawied!iwoscl. Na pięciu str011ach pa 
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pieru ka-ncelaryjnego przedsta\via swo· 
ją · życiową sprawo:. Tr~ydźiestoki-Jku: 
le~ni mętczyzna pisz., między inny'mi: 
.,Jako czl.onek spó~ieltti mieszkanio·· 
wej ;:ostałem !)OtTaktowany w sposób 
ba!amumy, potTaktowano mnie jak z!o 
ko11ieczne próbujqc pnecttuzać spr.awę, 
kieru1ąc ;ą na tzw . #epiJ 101'. ( ... J ratł!;w 
w oruzy moje wvoorairemc o tym, .:ie 
w mo!m k1'o.ju ismfeje spTo.wiect!iwość 
społeczna, 'na którq można zawsze li­
ćzy(; i o któ·rq 11ie rrzeba walczyć". 
Jolanta P. pisze jeszcze dłuższy list do 
.,Przyjaciółki". Ze szczerością kobiety 
piszącej do swojego tygodnika przed· 
stawiła własne niedole matki, kobiety 
i żony. Pisze o tym jak najlepsze tata 
~.,ycia upływają Jej na wkładanl,u całej 
energii w najprostsze czynności. o ~ym, 
<te gdy córja była niemowlęciem przez 
$iedem dn, byli bez elektryczności, pi· 
s-le o ~ozczurach buszujących po ' klatce 
schodowej, pchłach i pleśni. Kobieta 
nic związana zawodowo z techniki) i 
!ludownictwem operule fachową tenni­
nologią z Ulkresu del<amtwa, elektrycz· · 
ności i hydrauliki: ,,Insta!ac;o. odpły· 
woWo. ścieków w budynku jest wykona 
na prowi.zO'I'vcznie i niew!ościwie, co 
płzy zatkaniu kolektora powoduje zale 
wonie mieszka·nia,.. piwnicy, korytarz<> 
i ubik.<lcji fekaliami".' 

' Zastanawiają się, czy 
_,1tudz.ie" w ~półdzielni 
Teleexop,esu . 

nie napisać o 
K:isieJ.in•• do 

" 
Wczesna s~arość 

- To rmeszka:nie już nie tyle dla 
nas, co dla ,dzieci - mówi U'2ydziesto· 
k.ilkuletni mężO'tyzna. - Zeby wiedzia ' 
ly, co to własny kąt do zabawy, suchy 
pokój. Zeby zapomniały 7-l\-pach wilgoci 
i gnyba. 

• 
Jolanta P. wspomina dawne zainte­

resowania i sukcesy ,męża : świadectwo 
ukończehia szkoły średniej z "czerwo­
nym pa~-kiem", występ w telewizyjnej 
,.Wielkiej Grze". Odpowiadał z polskię 
go romanty.zmu. Sardz<l trudny temat, 
ale Janusz ~rzymał się dzief'(lię, p<~tknąl 
się na "Balladynie" z honda•ni Ale 
co d<l tego wszystkiego ma RomantyZl'll? 
Ksiątki i dawrt'e pasje posaly w kąt. 
Moź:e iuż na zawsze? 

Są jeszcze tacy urzędnicy, którzy pró 
bują ,młodego człowieka" peham<~wać 
opowi'Cścią o swojej trudnej m!odo~­
ci. Na tn on ma dla nich sw<1je dzie· 
citist-,vo w biednej podkleleckiej wsi, 
pobyt w dómu dziecka, trzydzieści lat . . ' zyc1a na prowiZorce. 

Wc1.esny w'iek ma ~a sobą. nadcho­
dzi \vczesna starość na Wiejskiej. 

PIOTR PIOTROWSKJ 

(List publikujemy we fragmen.taab) 
W z.wiązk.\1 z artylWłem zarn!eszcz<~­

nym w Waszym dwutygodniku nr ~6 " 
dnia 29 grudnia 1986 r. nt. Sabotazyś­
ci? przez·redaktoJ"a Edwarda Nowak<IW­
skiego Zatttąd tut. Spóldljelna w poro 
wnń~ z Komi.sją Rewi?..yjną wyjaś-
!lia, oo •;~aStępuje: . . 
Zarr.ąd Spółdzielni w porozum•en•u 

z Komisją Rew4zy)ru! postara się ust<l 
sunk<~wać · do niektórych nieobiektyw­
nych l tendencyjnych s!ormulowań za­
w;~!l"tych w tym artykule. 

l) Srednie plony zbó~ ·w lat~ch 1983-
85 wyniosły w Spółdzielni 2o,7 q z l 
ha (tj. powyżej średniej plonów w . g.nu 
11ie) na glebach' w 100 proc. kl. V 1 VI, 
c<~ óaje z hektara przeUczeniowego blis 
ko 39 q . Natomiast' w roku 1986 wsku 
tek niekorzystnych warunków atmos­
ferycznych (des.~cze w okresi<; k.witnic 
nia żyta i póW.iejsze wymokruęc~a, cze 
go dowodem są protokoły sza<:ullku 
strat PZU) ~bi<~ry zbói w tym przede 
wszystkim żyta uległy obniżeniu. Po­
d<lbnie przedstaw.iala się sprawa plo­
nów ziemniaków. S pólwielcy zdają so 
bie' doskonale sprawE:, że zbiory w br . 
były niezadowalające ... ale jednak wyż 
szc od średriich osią~n.iętych przez roi 
ni·ków indywidualnych w rejonie dzi~­
ła-nia Spółdzielni. Na tym tle. rodzą s1ę 
pytania, które zostaw·iamy tiez odpowie 
dzi: 
- jad< byli spółdzielcy mogli uzasadniać 

si<ladane wy,pow.iwzenla bard~o .nis 
kim; plO.nami zbó?. { okopowych w 
1986 r. prz.ed ich zbiora~i? 

- · jak mo:i.na dyskredytować dz.iałal­
••ość Spółdzielni na odcinku produk 
cji roślinnej, na podstawie jednego 
niekorzystnego roku? 

2. z początkiem roku· 1984 w , :r.wiąz­
ku z podjęt.1 uchwal.! Walnego Zg·rorna 
dzeu.ia o urucbom!eniu zakładu W)'Pl'i\ 
wy skór !utel'kowy<:h, zrodziła się lwu 
cepcja wprowadzenia dooatl<owej w nie 
w.ielkim zal«'esie hodowli owiec. Hodo 
wla la miała na 'celu iagos.podarow'a.nie 
dotychCzas niewykorzystanych pas.:z gos 
;>Ocla-rczy><:h w postaci ~ielo'nle i s iana 
r. posiadanych użytków zielonych oraz 
słomy zbóż jarych i łubinianki a takie 
poz)~<anie w przyszłośc: w.Jasnych s.kór. 
W 1984 r. tytułem p<óby zakupiono 15 
sz tu·k matek a w grudniu 1985 za pośre 
dnie~wem POZH partię dalszych 100 
matek . . z k1-órych ca 50 proc. okazała 
się kotna ku zaskoczeniu spóldzielców. 
W ten sposób · stado powiększyło S:ę w 
o!o·esie miesięcy_ lutr- kwl~ieti 1986 

1»t. rtl():i.l·IW>OŚCi 1<ontt<1li u redzeń o .50 
~ąt. · f.lrczńleżnie' od powy~go w 
ok.resie tychże w:;kotów pojawiła s-ię 
choroba zakaźna w postaci niesztowi­
cy, co ua pewno odbiło się m• kondy­
cji posi.a<łaneg<l stada. Okres ten .zbiegł 
się z kicpotami kadrowymi dot. obsłu­
gi z,wie.nąt. .Po wypow.ied7..eniu czlon­
kowstwa pr.zez OS<)bQ ootychczas obslu 
gującą !n wenta rz, Zarząd do czasu tn'a 
łe-z.:enia odpowiedniej obsługi powierzył 
obowiązki jednemu ze spółdzielcó;v. 
C!>soba ta ~:e podolała tak ltndnym· o,bo 
wiązkom zaniedbując obsługiwany in­
wentarz. Czynione próby ze sbrony • Za 
rządu, Kom!sji 'Rewizyjnej jak i Spól~ 
cmielców mające na celu poprawę jako 
ści obsługi nie dały pożądanych eiek­
tów. W konsekwencji cwgo osoba· z.re­
zyguowała pod naci~iem CYtęści spół­
dzielców z pracy w Spól~eln<. Nało­
żenie się wszystkich trch kłopotów i 
trudności · doprowadziło w ko1\cu do 
upadku jagniąt. I tu rówJlież nasuwa 

. się pytanie: jaką logikę mieJ i byli człon 
kO\V-ie krytykując złą obsługę inwenta ­
rza broniąc jednocześnie na \ tamach 
art)'kulu człowieka, który nie wywią­
zywał się ze swoich obow:ązków w tym 
zak;resie? 

iYlimo wspomnianych przyczyn zdaje 
my s!>ble sprawę, te nie tlumac~y to 
w zu.peJności · litkiego ,;tanu rzeczy ~ 
nłe uspraw.i,edliwia ludzi llezpośrednio· 
odpow.iedz!alnych za produkcję podsta 
w<1wą, w tym również l Ob, Tadeusza 
Siniawsklego jako z-cy kierownika pro 
dukcji podstawowej (mechan!Z9<tor). Je 
dnocześnie zaznaoz.a się, :i.e wskutek 
nienajlepszych wyni'ków ~v. hodowli 
owiec spółdzielcy posta110wll: me roz­
w,ijać tego k>ierunku produkcji, zwię.k­
s?.ając j~nocześnie tucz trmy chlew­
nej " ! cyklu zamkniętym. 

3. N~ezrozumiałym dla spółdzielców 
jest s~wa pOruszona w a-rt)'i<'ule do­
tycząca :lw.ladczonych usług rolniozq­
transpor.towych oraz działa!I)OśO\ g,ru­
PY odgromowo-pomlar<lwej oo jest czy 
11ione zgodnie z prawem spóldziełezym 
i p.,zyjętym statutem spółdZ.:elnL In­
tormuje się, że usług; rolno-tran9p()r­
t<lwe są w)'lkonywane w zdecydow.anej 
większości na rzecz rolników i środo­
wisk'~ w· postaci remontu : · budowy 
óróg wi.c!jslcich .. , Udział działalności oo 
zaroh>iczej w stooun.lru do podstawo­
'Yej stanowi 30 proc. ogólnego przero­
bu Spótdz;;e.lni, co jest ~oclne z uch­
wałami władz centrałnycł\. Dochód z 
tej ci7ja,Jalności jest przeznacza.ny w ca 
\ości na roz.wój Spóldz.ielni. 

4. Zarząd 1tie moie także >:godzić się 
z zarzutami zawartymi w artyku le od 
nośnie całko"itego braku wMunrk'ów 
soc}alny.ch, ponieważ przeprowadzane 
kon.trołe zewnętrzne w tym .,Sanepidu'' 

l . Ciąg dalszy na str. 9 
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su polityki prowad~onej przez lewicę 
polską, polityki ścisłej wsp61pracy u 
Związkiem Radzieckim. Jako ~sadnic~ 
kwestię stawiał utrwalenie nowych gra 
nic p_rze~ repoloni~a.cJę l zacospodaro­
wanie odzyskanych terenów. Zarazem 
duże znaczenie przywlą~ywał do ugrun 
towania w świadomości społeczeństwa 
przekonania o ostatecznym l nieodwra­
calnym ustaleniu granic, wld~c w 
tym Istotną przesłankę normalizacji ty 
cia nie tylko na ~iemlach zachodnich, 
ale w calym kraju. 

panujących tam stosunków, odczuć 
powikłaJ\, J ako metodę rozwiązania 
tych zagadnień przyj~to postępowanie 
weryfikacyjne. Sam Gomułka opowia­
dał się za weryfikacją możliwie szero­
ką, opartą na przekonaniu, iż spraw­
dzianem przynaletn.ości narodowej jest 
calokształt zachowań jednostki, a nie 
jeden tak czy inaczej wyodrębniony 
czynnik. Taką też politykę deklarowało 
kierowane przez Gomułkę Minister­
stwo Ziem Odzyskanych. ;)ego zar~­
dzenia wprowadzaly stosunkowo szc· 
roki katalog taktów uprawniających do 
ubiegania się o uzyskanie potwierdze­
nia polskości. Nakladały jednak na 
ludność rodzimą obowiązek dowodze­
nia JeJ polskości • i więzi z narodem, 

WLADYSLA W GOMUL-KA 
Pojawienie się wkrótce po .kon(cren­

cji poczdamskiej głosów podwata)ących 
ostateczny charakter wytyczonej tam 
granicy skłaniało sekretarza generalne­
go PPR do eksponowania oba w P•ozed wy 
grywaniem Niemiec przet mocarstwa za 
chodnie pneciwko budującym socja- · 
iiim pa•'stwom środkowoeuroJ>cJskim, 
w tym i przeciw Polsce. Tym większe 
znaczenie przypisywal zwrotowi doko­
nanemu przez lewicę w zakresie poli­
tyki • zagranicznej. PPR z racji swej 
orientacj i mi~dzynarodowej uzyskiwała 
tym samym rangę gwaranta bezpieczeń 
stwa i integralności kraju w nowych 
granicach. Gomułko zwracał tct uwa- • 
gę. 7.e Polska oparta o Odr~. NysQ i 
Bałtyk zyskiwala .nowf!. znacznie sil­
niejszą pozycję wobec Niemlec l ko­
rzystne warunki wewnętrznego roz­
woju społeczno-ekonomicznego. 

Kwestię bczpleczel\stwa Polskl Go­
mułka ujmowal wówczas przede wszyst 
kim jako ~ebczpleczcnie się przed Niem 
cami. Zagrożenie z ich strony, spotęgo­
wane duchem rewaDiu za poniesione 
straty terytorialne, uwatał za Istotny 
i w dającej się przewidzieć przyszłości 
trwały element s tosunków międzyna­
rodowych . Wprowadzona m.in. przez 
nowe ust,;~lenle granicy zmiana w pol­
sko-niemieFkim układzie sil, nndnwala 
tej granicy jui wówczas status .,gra­
nicy pokoju''. jej utrwalenie l zabe·z­
pieczenie stawa)o się zaś rękojmią po­
koju na kontynencie. Stosunek samych 
Niemców do teJ granicy uwatal Gomul­
ka za podstawowy miernik ewlmtual­
nych postępów demokratyzacji i poko­
jowej reedukacji Niem lec. 

Gloszony przez Gomułkę .,powrót na 
drogę Plastów", prezentowany jako 
owoc koncepcji lewicy rewolucyjnej, 
mieścli w sobie wizJę Polskl jednolitej 
narodowo, co oznaczało z jednej strońy 
rezygnację z ziem wschodnich U Rze­
czypospolitej a ~ dro.\,lllej zaś włączenie 
dawnych ziem polskich na zachodzie i 
ich repoloni~cj~ przez uregulowanie 
tam stosunków ludnościowych. W 
pierwszeJ polowie 1945 r . zadania repo 
Jonizacyjne wiązano przede wszystk im 
z osadnictwem polskllm i wysiedleniem 
Niemeów. Do pewnego stopnia o twar­
ta pozostawała kwestia sposobu znsiedlc 

• nia tych ziem, skoro miało się to do­
kona~ w, rnoiliwle królkim czasie, a 
równocześnie na wielomilionową skal~ . 
i to w warunkach tworzenia się dopiero 
struktur państwowych. przy jakte ogra 
niczonych moiłiwościach materialnych. 
W istocie rzeczy wyb6} był ograniczony 
istniejącymi warunkami, co skłaniało 
óó podjęcia ryzyka zdnnla się na tywio 
łowość przy równoczesnym twor~enlu 
przesłanek upor~dkowanln sytuacji w 
oparcłu o zorganizowane grupy osadni­
cze dobierane już staranniej. 

Swój progrąm l ocen~ procesów osad 
niczych Gomułka zaprezentował na IX 
sesji KRN w grudni u 1945 r. Jako cel 
zasadnic~y .wskazywał doprowadzenie 
do zasiedlenia ziem zachodnich l pól­
nocnych w takim samym stopniu, jaki 
istniał na Innych obszarach kraju, a 
pny \Ym zgodnie z istniejącymi warun 
karni lokalnymi, potnebnml samych 
tych ziem i całego państwa. Instrumen 
tern realizacj i tego zadania minia być 
administracja ,państwowa. Tym samym 
przywódca PPR formulowal dyrektywę 
przejścia do fazy planowego osadnic­
twa l eliminacji wcześnieJszych zja­
wisk żywiołowości. Mocno przy tym 
akcentował konieczność zapewnienia 
dopływu na Ziemie Odzyskane kadr o 
molliwie najwyższym poziomie, ,.naJ­
lepszych, jakie ma Polska" 

Gomulka stal konsekwcntn.ie na sta­
nowisku całkowitego l jak najuybszego 
wysiedlenia z Polskl ludności niemiec­
kiej, odrzucając pojawiające się myśli 
o dłuższym jej wykorzystywaniu Jako 
siły roboczej. Kwestia ta była Jednak 
ściśle związana z rozwiązaniem proble 
mu ludności polsklej zamieszkujące) 
Ziemie Odzyskane przed wyzwoleniem, 
a reprezentującel wysoce zró~nlcowany 
po::'tOm polskiej świadomości narodo· 
wej. Ustalenie kto j~st Niemcem, a 
kto Polakiem l oddzielenie te) grupy 
ludności, która z uwagi M swe pocho 
dzenie i postawę winna pozostać w obrq 
bie narodu polskiego, okazała się spra 
wą wysoce $komplikowaną. Tym bar­
dziej, it pnedstawlciele nowej władzy 
rzadko orientowali się w zlotonej sieci 

obowiązek deklarowania swej wiernoś­
ci Polsce, co wielokrotnie kłóciło się z 
odczuciami i oc7.ek.iwaniami zaintereso­
wanych, sądzących, i~ własnym życiem 
dowlećlli kim są. Szczególnie gdy to­
warzys~yly temu fakty dyskryminacji 
autochtonów przez administrację pań­
stwową i grupy osadnicze, rodziło to 
szkodliwe napięcia i rozczarowanla. 
Troską kierownictwa MZO było niedo­
puszczeole do eliminacji ze społeczeń­
stwa polskiego osób, które obiektyw­
nie powinny się w jego obrębie znaleźć. 
Poufny okólnik ministerstwa z 20 mar 
ca 1946 r . stwierdza!, że wysiedlenie 
.,chóe14żbll jednej osobil Mrodowcści 
pohkle; t IIlko dlatego,· że dotqd nie 
U..:I/Skala stwierdzenia w !1'1/bie admi­
nistraclljnvm1 swej ,prztl'la!eżnoścl do 
narodu polskiego stalobli w jluk.rawej 
sprzeczności z dobrze rozumianq pol.skq 
racją stanu". Wolę realizacji talriej 
właśnie zasady potwierdzi! Gomułka 
na Zjeidzie Autochtonów 9 listopada 
1946 r. W praktyce jednak liC%11.1 były 
wypadki postępowania lokalnych władz 
odbiegające od tej dyzektywy, a w 
katdym razie nie sprzyjające pełnej jej 
realizacji. 

Kwestią o ogromnej doniosłości w 
k~ncepcjach Gomułki była rota przypi 
sywana Ziemiom Odzyskanym -w prze­
mianach społeczno-ekonomicznych, ja­
kic w Pol.scc realizowano i zamierzano 
realizować. W objęciu ~em zachod­
nich z ich potencjałem przemysłowym 
widzlał przywódca PPR szansę prze­
ksztalceltla Polski w kraj prżemyslowo­
roln!czy, w państwo silne ekonomicz­
nie. Zarazem przejęcie przez pa1\stwo 
całej własności poniemieckiej przynieść 
miało za~adn~c!".l ~(!lMej struk 
tur'\e ,własń~scl, lt'?.: il.ię...łYWQj w wy­
miaric regionalnym, aie, ogólnopolskim. 
Państwo w rezultacie wyzwolenia ziem 
zaćhodnich l p61nocoych stało się fak­
ty~znym dysponentem ogromnej części 
ziemi, co stwar1.ało stosunkowo dute 
motllwoścl przebudowy ich agrarnej 
struktury. Zgodnie z ogólnymi zało­
tenlaml partii, Gomułka opowiadał się 
za utrwaleniem w skali calego kraju 
~redniorolnych gospodarstw chłopskich 
Jako podstawowego elementu polskiej 
struktury agrarnej. Zasada ta miala 
być rozciągni~la także na ziemie zacbod 
nie i północne, choć przewidywano u­
twou~fiłe tAm śilnfejszego. niź na zie­
mlach dawnych państwowego sektora 
w rolnictwie. Z tych przesłanek wyni­
kały treści odpowiednich rozpor~dzeń 
MZO, utrwalonych następnie dekre­
tem o osadnictwie rolnym z 6 wrześo.ia 
1946 r. 

• 
" Upodobnienie modelu gospodarczego 
Ziem Odzyskanych do modelu ziem 
dawnych, traktowane lako przesłanka 
ich . ln~egracji, oznaczało także rezyg­
nacJę przez państwo z monopolistycz­
ne) pozycji państwa w obszarze włas­
ności pozarolniczej. Na forum KRN 
Gomułka zapowiadał w związku z tym, 
:i.e intencją władz będzie "wszechstTOll· 
ne POP.ieronie każdej zdrowe; inicjaty­
wy spółdzielczej i pi'ywat11ej, zw!asz­
cza wytwórczo-przemys!owej, na odcin­
ku wv!qczon11m od objęcia przez paf•­
stwo". Zaś w liście d& uc~estników 
Zjazdu Ziem Odzyskanych w sierpniu 
1946 r. pisał: " NacLszedl czas, abv Toz­
po_czqć drugą fazę naszej prac11 na Zie 
m1ach Odzyskani/ch, co ma się wvrazić 
uregulowaniem stosunków . wlasnościo­
wvch i przyznaniem tvtul.ów wlamości 
dot11chczasowvm u:tvtkoumikom panie­
mieckich obiektów gospodarczych. Roz 
w~ązanie teg_o problemu posiada o!brz11 
m•e zMc.tenle dla wzmożenia zempo za 
gospodarowania Ziem Odzyskanvch i 
pełnego PTZI/Wr6cenia ich polskości. .. 
Pod swoim zarzqd~m pamtwo zatull­
ma t11lko te obiekttl gospodarcze, któ­
Te l>rnjęło 114 podstawie U$taw... lna­
Cle; mówiqc na Ziflnl4ch Odzyskaniich 
zaprowadzimil takie same stosunki 
własnościowe, jakie ismie;q 110 pozo­
srnlvm leJ'IItOrium po1\atwa polskiego". 
Na przyj~cle taklej koncepcji składały 
sl~ z jedneJ sttony pryncypia doktry­
nalne l orientacja na budowę socjalis· 
tycznej struktury spoleczno-ekonomicz 
ne), a z drugiej - realizm l pragma­
tyzm gospodarczy, liczący się z moili 
wościamf i ,!)redyspozycjami gospodar­
czymi państwa. 

Ważny czynnik integracji ziem za­
chodnich i pólnocnych z dawnymi wi­
dział Gomułka tak.Ze w szybkim ujed-
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l nolicenlu struktur administracyjnych, 
a w tym kontekście krytycznie od· 
niósł siQ do przedłutanla działalności 
ró:i.nego rodzaju pełnomocników, · pos­
t.ulując wprowadzenie tam takich sa­
mych rozwiązni>, jakie !unkc)onowaly 
jut na pozostołych obszarach. Za szcze 
gólnie watne zadanie uznawał tet do­
prowadzenie do buJnego rozkwitu pol­
skiego iycin kulturalnego na ziemiach 
nowych, do ukształtowania tam możli 
wie gęstej sieci plncówelc kulturalnych_ 
.,Bez żywego tętna ZI/CI4 kulturalnego, 
które obejmie calq ludnolć t11ch ziem, 
proces zeapalania ich z resztq ziem 
paltkich będzie się opótnial. - mówił. 
- Można nawet powiedzieć, że tempo 
rozwoju tego procetu jest tciłle uzależ 
tlione od tempa 1'ozwoju kulluralneoo". 

TraktuJąc zagospodnrowanie l repoto 
ni7<tcic: ziem zachodnich l północnych 
jako pierwszoplanowe ~danie pań­
stwa, Gomułka daleki byl od przypi­
•ywania paftstwu roll jedynego czyn­
nika jego realizacJi. Postulował uczy­
nienie z tego ruchu ogólnospołecznego. 
Za niezbędny warunek realizacji całej 
koncepcji przcsunł~cla Polski na zachód 
uważa! pewien consensus narodowy. 
Zarazem objęcie i zagospodarowallie 
ziem zachodnich, pracQ na nich i dla 
ruch traktowal ja)(O płaszczyznę \>udO· 
wy Jedności narodowej wokół władzy 
ludoweJ, a tym samym lako przesłan­
kę umacniania tej wlad~y l tworzenia 
jej społecznego prestiżu. Mocno akccn 
tując patriotyczny charokter pracy na 
rzecz ziem zachodnich, widzlał w niej 
również najleps~ odpowledt na wsze! 
kie próby podważania granicy na Odrze 
i Nysie. 

Problematyka zachodnia była w dru 
giej polowie lat czterdz>estych płasz­
czyzną ostrej walki polityc>.nc). Jej zna 
czenie w tym zakresie wypływało z 
wagi, jak~ ziemie te posiadały dla pan­
siwa i narodu oraz ze społecznego za­
an~ażowania w ~ę preblcmatykę. Waż 
nym składnikłem lej walki był spór o 
iródła powrotu na ziemie ~chodnic. 
Obóz kierowany przez PPR przedsta­
wiany był przez Gomułkę jako jedyny 
twórca i Jedyny gwarant nowych granic 
na wchod~ie. U~sndnianc było to za 
równo programem reform wcwnętr~­
nych, jak i orientacją międzynarodo­
wą tego o~zu. • Sekretar~ generalny 
PPR tworzył tet swoiste luncUm mię­
dzy poparciem granicy na Odrze 1 Ny­

,sie i. po~tawą patriotyczną w tym się 
przeJawiaJącą, a poparciem obozu le­
wlcy. Wyprowadzał stąd tezę, że kat 
dy, kto przeci"(stwiał się władzy !udo 
wej, ten godził w bezpieczeństwo pal•­
st~a i trwałość jego granicy zachod­
nieJ, staJąc obiektywnie na pozycjach 
antynarodowych. Odzyskanto ziem za­
chodnich i pólnocl1Ych oraz notowano 
tam osiągnięcia spol!lCzno-ekonomic7.ne 
traktowane były przez Comułk~ jako 
legitymacja obozu lewicy do po~iada­
nia władzy i zarazem jako dowód, it 
obóz ten zdolny był do właściwego· roz 
poznawania Interesu narodowego. . 

Sprawa granicy zachodniej postutyla 
takie do formułowania negatywnych 
oce.n Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i dyskredytacJI jego orientacji mi~dzy 
narodowej. Gomułka wyka1.ywał wielo­
krotnie, że polityka PSL l Stanisława 
Mikołajczyka obiektywnie godziła w 
polski Interes narodowy. 

Okres do 1948 r. stanowił pewną zam 
kniętą całość w procesie kształtowania 
się myśli politycznej Władysława Go­
mułki, w tym równie! tego jej fra­
gmentu, który motna nazwać myślą 
zachodnią. Ten zespół poglądów wiązał 
się nie tylko z wizją ustrojową i teryto 
rlalną Polski, ale równiet z l<'oncepc)ą 
miejsca polskiego państwa na politycz­
nej mapie Europy l ze stosunkiem do 
problemu niemieckiego. W tym okresie 
ukształtował się pewien zrąb pogląd(!w 
Gomułki na te kwestie, który pótniej 
- w drugim-okresic jego publicznej ak­
tywności - zasadniczo wpływa! na 
treść lego koncepcji politycznych, mi­
mo dogć zasadniczej zmiany warunków 
wewnętrznych l r.ewnętrznych. Zagad­
nieniem kluczowy•n pozostnw:~lo dlań 
ńadal bezpieczeństwo Polski 1 jej grą­
nicy zachodnie), ujmowane nlezmien­
nle w kontekście be7.pleczet\stwa i po­
koju w Europie. Głośne stało si~ stwier 
dzenie polskiego przywódcy, it nlo ma 
problemu granic - jest tylko problem 
pokoju. Rozumlał to Jako stwierdzenie 
niepodwatalności l nienaruszalności pol 
sklej granicy zachodniej i Jako uzna­
nie tego faktu za jednq z najistotniej­
szych przesłanek umacniania ładu po­
kojowego w Europie l w świecie. W 
dużej mierze decydowało to . o jego 
stosunku do problemu niemleckiego i 
do stosunków polsko-niemieckich, wy­
znaczało jego konsekwentną politykę 
wobec zagadnienia normalizacji s!Osun 
ków z Republiką Federalną Niemiec. 
Doceniał też całokształt problemów 
związanych ze swoistością procesów za 
chod~cych na ziemiach zachodnich i 
północnych, tywo Interesował się tymi 
zagadnieniami i popierał ~poleczne 
przedsięwzięcia podejmowane w · zwłąz 
ku z tymi problemami. '>CZC!lólnie w 
ramach i pod auspicjami Towar~ystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich. którego 
powstanie stało się mot.liwc dopiero po 
powrocie Comulki na nrenę poliłyczną. 
Swoistą trngcdlą tego pnywódcy stało 
się odejście z tej areny w momencie, 
gdy jeden z jego priorytetowych celów 
politycznych został ur?.cczywistniony 
poprzez podpisanie układu o normali­
zacji stosunków miQdzy Polską a Il~'N 
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łecz:no - kulturalnego, 'o czym niedawno 
przypomniano w Zara<:b podczas inau­
guracji obchodów tnydz.lestolecia Lu­
buskiego Towarzystwa Kultury. Dz;iala­
cze L'llK upowszeclmil! hasło ,.Ziemla 
Lubuska piękna, gospodarna i kultu­
ralna" utworzyli czasopismo ,,Nad­
odrze'', wsparli środowiska twórcze i 
powstale z ich inlcjatl(W)' imprezy o 
~sięgu krajowym. 
Politykę kulturalną partii określają, 

determinują warunki, w jakich się ona 
realizuje. Ale i bardzo istotny Jest cel, 

• 

myślność partit 1 mrodu, wi~ &aStana 
wlamy sil} te1, <:zy partia umie odpowJe 
dzieć na wszystkie oczekiwania l pra&­
nienia narodu? Katdy u nas przełom 
charaktery.c.owal się zwiQkszonym zapo­
trzebowaniem na zdemokratyzowanie 
tycia społecznego. 

Nie chelałbym być t.le zrozumianY, 
ale na podstawie obserwacJI twierdzę. 
te w instancjach party~h zaczyna 
brakować takich ludzi, k tórzy mogą po 
ciągnąć społeczeństwo tubuskle do no­
wych, wyższych działań w kulturze. Nie 
wierzę, ~ spoleczet\stwo O!>ecne przeto 
sio wymaganiami mot!Lwosc! ~. • 
partia nie mogla wy ).ść lm naprt.ectW. 
Nasze społeczet\stwo jest normalne, ople 
ra się na zdobyczach nauki, techniki l 

Czy dziś mniej 
patriotów lo~ałnych? · 

zbieżny dla wszystJdch, jasny, :orozumia 
ly, akceptowany. Cechą obecnej polity<ki 
kultu•·aloej naszej. partii musi być jej 
ohvartoSć na wszelkie Inicjatywy. spo­
łeczne, umiejętilOść godzenia interesów 
partyjnych twórców i · bezpartyjnych, 
wybitnych i zwyczajnych, uznanych i 
debiutująeych. Zeby to zada.nJe wyko­
~ać, t r2eba być' w środowisku pisarzy, 
plastyków, aktorÓW, muzyków, arch1tek 
tów, chialaczy kultu'l'Y, umieć z nimi 
rozmawiać, doradzać, lecz i wymagać 
aktywności społecznej, artystycznej. 
Bez wspierania tej aktywności, partia 
niewiele zdziała, straci autorytet i swo 
je mieJsce. 

S. PlOl\~.rEK: - Nasza instancja par 
ty jna nigdy nie robiła wi~ej, nit wy ni 
kdlo to z decyzji Egzekutywy i Plenum 
KW. Podobnie działo się w jeszcze dwu 
województwach zachodnich - kos~liń­
skim l opolskim. Trzy nasze wojewódz­
twa chciały, musiały, podciągpąć się do 
poziomu pozostałych województw. Na­
szym celem było udowodnienie wła­
dzom centralnym., ie powołanie nowych 
województw w Koszalio.ie, Opolu l Zie 
!onej Górze nle było jedynie decyzją 
administracyjną. Kiedy osiągnęliśmy 
,vytyczooy cel, było trudno świecić 

. przykładem i utrzymać się wysoko. 
J . KOŁODZIEJ: - Przestrzegam 

przed zaJe-mością iniędzy pracownika­
mi i funkcjonariu~zami aparatu partyi­
nego a po~omem rozwoju kultury w 
nas~ym regionie. Nie znaczy. to, te um­
niej$zam ich rolę. Zdaję sobie sprawę z 
tego, ie w aparacie partyjnym pracowa 
11 i nadal pracują tylko ci, l<lórym za­
leży .na rozwoju regionu, kt6rzy reali­
zują z~dnnla \yy!yczone prtez Ple<num 
i Egzekutywę KW. 

Twórca kultury czy d~ialacz• obecnie 
posiada dut-o mniejs~ rang!} społeczną 
nii miał ją lat temu dwadzieścia. We 
władzach WYbieralnych - komitetach 
partyjnych i radach narodowych -jest 
za mało ludzi profesjonalnie i -amator­
sko związanych z kulturą l sztuką. Do 
prowadziło to do tego, że ludzie ku l tury 
i sztuki poczuli się mniej potrzebni, 
mniej dostrzegalni. a nawet mniej wat 
ni. W przeszłości tacina sesja rady na­
rodowej, obrady instancji wojewódz­
kiej, narada na tematy kultury nie mo­
gły się odbywać bez wcześniejszej dy­
skusJi w środowisku kultury, bez gło­
su twórców i dzialaczy społecznych. 
Uwagi ich przyjmowano )ako ważne, 
mądre. Na Plenum w 1969 r. ówczesny 
pierwszy sekretarz KW powiedział, te 
baza kulturalna Zielonej Góry nie odpo 
wiada potrzebom społeczet\stwa. Ale 
jak on to powiedziali Nigdy więcej nie 
sb·szałem takiego wystąpienia. Sekreta 
rzowi z jednej strony chodziło o rozwój 
miasta, z drugiej zaś chyba także o 
uzyskanie 'uznania w środowiskach twór 
czych. Partia ujęła się za nimi. 
Uważam, że inspiracja partyjna musi 

·mieć konkretne wymiary. Nie motna 
tylko mówić: popieramy, Jesteśmy 1.a, 
uwaiamy. róbcie towarzysz.e. To za ma 
lo, żeby rodziło się nowe i rosło przy­
bierając oczekiwane rozmiary. Na ilu i 
obradach plenamych KW podejmowa­
no dec)'!Z)ę o przekształceniu .,Nad­
odrza" w tygodni!)! I co? A szkoła mu 
zyczna? A oficyna wydawnicza? Rozu­
miem, że występują trudności, te są 
problemy ważne', alę pewne rzeozy trze 
ba doprowadzić do koftca. 

Gdybym mial odpowiedzieć na pyta­
nie: co brać ż doświadczcli naszej par­
tii, odpowiedziałbym: kreację i inspira 
cię. 

J . SZACHOWlCZ: - W przeszłości 
czołowa kadra kierownicza wojewódz­
twa sprawy kultury rózwniała nie tyl­
ko instrumentalnie. Autentycznych d~ia 
la czy, rozumiejących potrzeby społecz­
ne. było więcej. Niedawno rozmawia­
łem z dyrektorem dużeg0 pn.edsiębior­
stwa. Spytalem go, czy zakład reali~uje 
politykę kulturalną partii i państwa. 
Odpowiedział: my jesteśmy Od produk­
cji. Kulturą niech zajmują się inni. Po 
szedłem do załogi, a tam ~łyszę, że !u­
Mie czekają na przyjazd teatru, chcą 
oglądać wystawy, spotykać się z pisa­
rzami. 

J . KOŁODZIEJ: - W kampanil 
przed X Zjazdem i podczas Konferencji 
Wojewódzkiej nie mÓWiło się za wiele 
o kulturze. A i teraz więcej się dysku­
tuje o reformie gospodarczej n it o in­
nych sprawach naszego iycia codzien­
nel(o. 

J . liiUSZYl\!SKI: - Szukamy m.in. 
odpowiedzi na pytanie: kto się w oslat 
,nich latach baroziej zmienił - partia 
C?.Y społeczeństwo? Zastanawiamy się, 
CitY partia ma mniej sily, by pełnić ro­
I/i motoru wszelkich działaM W na­
sze) obecności UDadlo hasło o led!lO· 

zdrowego roz.sądku. Ale gdz.!eś załr!ty­
mal!śmy siQ,. zagubiliśmy. Odblla się to 
na na~zym samopoozuciu. osąd'tie poczy 
nań partii, stąd i w nas tyle pesymiz­
mu. 

Zy)emy w Polsce, w XX wieku, ale 
i ty Jemy na Ziemi Lubusklej, gdzie PTO 
cesy społeczne pnobicg3.lą nieco ina­
czej nit. w reszcie kraju. W przeszłośCi 
mieliśmy działaczy, umieJących skupić 
wokół siebie ludZI kochających tę zie­
mię, zaangażowanych, ofiarnych. Czy 
dziś mniej patriotów lokalnych? . CQ:y 
dziś nic ma w lnstancjac!ł partyjnych 
takich, którzy potra!ią przekooać mło­
dych, te awans wszyst.kich Lubuszan, 
Jest takie prywatnym awansem każde­
go absolwenta WSP, WSI? Partia bę­
dzie wtedy partią kochaną, chcianą, je­
śli stanie w obronie 1 wesprze ludzi pra 
cy, sztuki, nauk!, partyjnych i bezpar­
tyjnych, ale uczciwie tyjących, 

S. SWINIARSKI: - Partii jest cora:& 
trudniej być wśród tw6rc6w i Miala­
czy kultury. Wiele tradycyjnych metod 
upowszechniania kultury zastąpiły no­
we techniki, na przyklad wideo, na któ 
re terenowa instancja p;a_rtyjn~ ma nie 
wielki wpływ. Partia mote co~ popie­
rać. ganić, ale musi mieć swoje propo­
zycje - lepsze, na wyższym poziomie 
itp. 

Administrowanie kullurą Jest osta­
tecznością, której nie popieram, ale je­
śli brakuje inicjatyw od._dolnych, to czy 
zaws.ze ganić ten sposób działania? Re 
prezentuję gminę polbawioną :r.naczą 
cych placówek kultury, niewielką, po­
łotoną z dala od ZieloneJ Góry l więk­
szych ośrodków mieJskich. Podczas po­
sl~dzenln Egzekutywy Komitetu Gmin­
nego PZPR stwierdziliśmy, ze najwyż­
szy czas, by powolać w raszej groinle 
towal'zystW'o' ·~eglona1nc: Nte zastąpi 
ono' istn1e1ą~ycli placówek, ' ale mott! 
być lnicjatorem nowych poczynań. Kie 
dy ogłosiliśmy naszą propozycJę, wielu 
mieszkańców gminy spy~alo, dlaczego 
nikt wcześniej nie wpadł na ten po 
mysi. Czy to Jest sterowanie kulturą i 
nalety je potępić? Owszem wniosek ta 
ki mogla zgl0$lć organizacJa młodzieże 
wa, zw>ą?-kowa, lecz nie zgłosiła. Zro­
biła to partia. 

W przesuoścl kultura wieiska spo­
czywała' na barkach nauczycieli. Wraz :r; 
upowswchnien!em ośmioletniej szkoły 
podstawowej pedagodzy. moie i dlate­
go. że doszły im dodatkowe obowiazki. 
wycofali się z. czynnego tycia kultural­
nego, Przypomnieliśmy i wytknęliśmY 
to naszym nauczycielom. Nic wszyscy, 
ale większość zgłosiła chęć słuten.ia spo 
teczet\stwu. ZdaJemy sobie sprawę z te­
~o. te tyjemy w Innych czasach. te ma 
my społeczeństwo zajęte swoimi spra­
wami, te dziś trudnie) zorganizować 
klub l wyposażyć go w sprzęt audio­
wizualny. Nie mot.emy siQ jednak po­
godzić z. obojętnością. liczeniem tylko 
na 'Zawodowych organizatorów tycia.kul 
turalnego. 

W. NODZYIIISKI: - Zwraca uwag<:, 
t.e politycy wojewódzcy, którzy w la­
tach sześćdziesiątych mieli do wyboru 
wiele donlosłych zadni>, wyb1·al\ kartę z 
napisem: polityka kulturalna. Wybrali 
l wy~:rall. bowiem spotkało si<: to ze 
społecznym Odl'Cwem wspartym olbrzy 
mim! pokładami cncr~li społecznej. Od 
notowując całv szcrcl! dokonail od koń 
ca lat sze~ćdzlcsiątych rejestrowaliśmy 
narastający proces de~radacJi ku!t\>ry. 
Wystqp!ly inne Priorylely - gospodar­
cze. Na łamach ,,Nadodrza" >.astanawla­
!iśmy siQ. Jak otywić społeczny ruch 
kulturalny, Wołaliśmy, te trzeba nakrę 
cić ten stary ze~:ar. To. jut były pierw­
sze slrutkl biuro:<ratyzowanla ruchu re 
gionalnego w naszym województwie. 
Oe~radncję JX>l;łębil takt podziału adm! 
nistracyjnello kraju w 197.S roku. Jedne 
~to dn'a zawaliły siQ wszystkie progra­
my rozwoju kultury. rozleclal s!ę a'dyw 
• 1(U!)I0'1Y dotąd wokół powlatowych in­
.t,•tucji 1 stowarzyszeń. Po\\·stala próż­
nia, IstnieJąca w wielu dziedz!Mch do 
tlz!ś. Jak w wyniku te~o ucierplala choć 
''Y tylko kultura w!cjskal 

Co więc robić. a b,. ten trwn <ącv pro­
ces de$(1'8dac li >ah~mować? Olutej nie 
mot..na czekał. Z!!lasz"m~· nowe p -opo­
wcje. a nie ma kto Ms poprzeć. Choć­
">:r wydawnictwo! Nam nie chodzi t~·l­
'<o o wydawanie ks!ąt.ck m!ejscowvch 
~utorów. lecz o stworU\nłe now~!. \nt--r 
·v~c:;plir .. rnej !~stvtucjl ku!luralnćJ. 

··•óra movła bv m'eć wplvw n ~ to. co 
sie w dziedzinie kulturv <!tleje. Na na 
••a propozycję, ogło~zon3 pnd kon•ec 
,,;,;~'~"o r(lku w .. Nadodr?.u", !'l'e <>de­
'wał się publicznic nnl iedcn mecena• 
kultlD'Y. nikt m• nie potcoli ani n ie 
poparł. Czy to bylohy mot.llwe k'lkanaś 
cie lat temu? 

O.pracowal: ALFJU>o SIA'liECJI:l 
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W JEDNYM Z BLOKOW PRZY UL. SOSNOWEJ W ZAGANIU 
MĄZ UDUSIL ZONĘ, CI ALO SCHOWAL W W.ERSALCE I NA TEJ 
.WERSALCE SPAL PRZEZ TRZY NOCE. 

* * * 
We wlo.-ek 13 stycznia 1987 r. do Re 

jonowego Unędu Spraw Wcwnętrtnych 
p~zyszły dwie kobiety. S'! zanicpo:<oiO· 
ne, powiedziały, nag~ nicobecno~chl w 
pracy ich koleżanki Alicji F'.gier. Mąi 
jej, Zdzisław, poprosil wczoraj o pię­
ciodniowy urlop dla żony, która, jak 
tw:erdził, wyjechala do rodzinY. Wy­
daje slę to dziwne. ponlowoż gdy roz­
stawały się w piątek przed wolnq so­
botll, Alicja nie wspominała. że wybie­
r a s:ę na Cirugl koniec Polsk!. · Zresztą 
czy; mogla wyjechać bez uzgodnienia 
w okresie, gdy w dziale wre praca przy 
bilansie? 

Swój nie pokój kobiety uwniajq ul 
uz.u adniony gdyż F'.otierow~ z.wlcrznla 
się, że boi su~ m~ia. Nicdawno odbyła 
się ich pierwsza rozprawa rozwodowa, 
a mąż miał podobno po1vtedzJeć do 
Alicji, że d r.ugiej rozprawy ona już nic 
doczeka. 

Kie rownik referatu ~lelnlcowych po 
ro:-um\ał się z S?.ctem t • c! era tu krymi ­
nalnego mi. chonti Ym Waldcma·rcm Ko­
' valem. W pa rę minut pó:Gnlcj grupn 
operacyjno-dochodzeniowa była już ·na 
miejscu. . . 

~ę w LO i razem ucąly się potem w 
sU<olc technicznej. Od lat odwiedzały 
s'lę naw1.ajcm i S. nle raz wysluchlwab 
zwic~zeJi prz~·jaci6łki na temat Jej mę 
ża, który. jak mówiła; lubj alkohol, a 
gdy wyp:je skłonny JC:$t do awantur i 
rękoczynów. Aby odciągnąć męża od 
wódki, Alicja postarała się o dzialkę. 
którą on z zapałem uprawiał, ale p:l 
dalej. W 1985 r. S. byla ~'wiad'.<iem w 
sądz:e, gdy Figier otrzymał "·yro!c s'<a· 
zująey, z zawieszeniem. ' 

Niedawno Alicja powiedziała do S .. 
ie bronJ się przed stosun:<ami z mężem 
a Jeśli ulega, to tylko dlatego, że .. P~ 
stosunku on ~obi się spokojnie}szu". S 
wic, że Figierowa chorowala ,.na krę­
gosłup" .. ,miała coś z. nerkami" i była 
zncrw!cowana z powodu· oadczyt)llOśc• 
tarczycy. Przed wyjazdem do sanato. 
rium w paździerrJku 1986 r . Figiet·ow: 
wspomniała przyjaciółce o swym •.an•i~ 
n.c ror..ejścl,~ się z mężom. Po powro· 
clo m6wila, że odpoczęta psychicznie 1 
że ... poznała kogoś m.lłego. • 
Sąsiadka z tego samego bloku wsP61· 

czuła Flgierowcj. gdy ta skarżył{ stę 
do niej na męia, który bije ją, wy­
zywa i poniża w obe'cności dzieci. Je<J· 
nego razu. widziała u Alicji guzy na 
głowie i podartą bluzkę. Zdarzyło siq 
też, jak mówi, :<e nocowała ją u siebie, 
razem z dziećmi. Ale oświadcza, że nig-

h e n n q i jeśli ostat.nlo w jej tyciu za 
świtał pl·omyk, nle można tego brać za 
grzech - powledziała o zmarłej jedna 
z pań księgowych. 

* *· * Ciotka, u której Figierowic mieszkali 
zaraz po ~łubie, pami~ta. :te weszła kiC· 
dys do ich pokoju i zastała Allcj<: pła­
czącą. Zdz.islaw powiedział wtedy, icby 
się nie wtrącała, toteż nigdy jut polem 
nie ingerowała w poi.ycie tych dwojga 
Wiedziafa, ie Zdzisław lubi wypić, ale 
nie widziała, by bil tonę. Wie jednak, 
że Alicja nie chcąc pokażywać ludziom 
posintacz.onej przez męi:l t warzy, w7.ię­
la sobie ldedyś 14 dni urlopu. 
Mie~zknjący w odległym woJewódz­

twie brat Alicji mówi, :i.e gdy latem 
1986 r. odwiedził Flgier6w, .,za uu.'<li!ll, 
:e iLe ze sob4 ż11jq, ona bl/14 zdener­
wowana, o 011 dawal jej poWOdl/". All­

·cja mówiła mu, 7.e mąi znęca sl~ n.ad 
~ią morałnłol l fizycznie, natomiast Zd~i 
:law prosil go: ":rób col, .teb11 bJIIO 
lobrze międzl/ 11ami!" 

Syn Figicrów, uczcri VII klasy opo­
wiada, jak było nazajutrz po pierwszej 
<ozprawie rozwodowej rodziców, 24 
trudnia 1986 r. Matka. szykowała wi­
~ilię w mniejszym pokoJu, w którym 
od mi'esiąca spała z córką. Ojciec w 
tym czasie .żal w du1.,ym pokoju na 
wersalce l oglqdal tclewizj~. Wigilię 
zjedli w trójkę, bez ojca, który "bl/1 
pljattl/ i przeszkacital im w ;cdze11iu". 
Po kolacji Figierowa z dziećmi pojc­
chała do mieszkającej w Zarach tcścio· 

• 

\ 

z Zar, ona z Zagarua. Zakoch:Wi &ę w 
sobie nawzajem i pobra li w 1973 r . J.uż 
w IPierwuych latach ma:!ień&twa Al'tC!Ia 
była pobudliwa i wy:buchowa. Jednego 
razu, gdy wrócił z pracy i po Qnoiu spę­
dzonym w t kalni wśród huku maszyn, 
odmówił góiścia na spacer z d:tieckiem, 
rz.uc'tla w niego sz!danką. Spnzeczali $ię 
i kłócili, ale pomimo to żyli nie najgo­
nel i dorabiali się. Poddasze u ciollk't 
zmienili na lepsze mies1lkanie, a po k U 
ku latach wprowadiili srę do b lok u spól 
dzielczego na Sosoowej ... 

Pożycie ich psuło się w o;;talnich mie 
siącaeh, a po powTocoe Alicji z .sana­
torium 4 listopada 1986 r. zmieniło si~ 
generl:1nie na bardzo zle. Zaraz po przy 
jetdzie Figierowa powiedziała mu, że 
zakochala się w męiczyźnie, k tóry miesz 
ka w Łodzi 1 z k t.órym zamierza s;ę po 
łączyć, w zwią211«t z czy.m chce rozwo­
du. Zar az też przeniosła się ze spaniem 
do pokoju córk i ... 

Cały listppad byJ, · jak mb1~ J;V.g'•er, 
burzliwy, klbtnie wybuchały nieu&t.an­
oic. Po r ozmowie ostrzegawczej w pro­
kuraturze, F igier, jak twierdzi, unikał 
awantur l c~aśem dla spokoju wycho­
dził z domu. 

W noc sylw~trową wrócił z Zar oko 
lo 4.00. Cól\.lca została u babci. Wy<kąpal 
się i do wody rzucił S·karpetki, aby je• 
uprać. N'H?,prawdą jest, jakoby- zostawił 
wod~ w wannie w celu utopienia żony ... 
Około 6.00 do mieszkania weszła Alicja 
w towarzystwie nieznajomego, do k tóre 

W tym czasie córka była na próbie 
zeep61u a rtystycznego w szkole, a syn 
poszedl do punktu skupu z butelkami 
po mlek.u. Pomyślał, że dzieci nie po 
wtony zobaczyć matki w takim stanie. 
Otworzył wersalkę l uloiył wewnątrz 
cialo tony. Potem odkurzył mieszka­
nie, bo było tego dnia Jeszcze niesprząt 
niętc. Dzieciom powiedział, ie ma­
musia wyjechała do Lodzl do pana Zen 
ka. ,. \V lod61DCe bl/111 kotlet l/, zjed!iś­
mll je z chlebem ... " Wieczorem polo­
iyl się n<~ wersalce l rozmyślał o tym, 
CO się SiałO. 

Nazajutrz była n iedziela i dzieci po­
szły do kościoła. "Cal11 ddeń . cllod.tilem 
z kqtc w kąt ... " W poniedziałek POSzedł 
do sklepu po chleb i mleko. Kupił lei 
dez.odoranty i wody kwiatowe. Za po­
średnictwem koleżanki załatwi! dla Ali 
cji w jej zaklad:r:ie pięć dni urlopu. Za 
telefonowal tet do swego miejsca pracy 
i poprosił o urlop dwutygodniowy. , ,N~ 
potraflę Wl/ja§nit, ellcerego tak kombi­
nowatem z urlopem .ton11 ... " 

.,W aobotę i nfed.z{dę nie piłem wód­
ki. W poniedziałek WJipilem 200 g ł 
we wtorek około 300 g. Łqcznle w po 
niedziałek t wtorek Wł/PIIem bUako pól 
l •t .. t ra ... 

,.We wtorek 13 łlł/CZnla po godzinie 
15.00 prZfiUH 1nil!cjanci i Pl/tall o żon~. 
Powleddałem , że pojechata do ~odzr­
n·JI, zdaje się, że podałem adrn J • ­
den z milicjantów kazal mi wstać !t 

Ult1'$0iki ... ' 

* * * 
J l6t pooledzlalek 8 lutego 1087 '1\ 

Dt•zwi. otworzyły d~iccl. Zdzisław Fi ­
gier siedział na wersalce, na której 
była pościel. Nic podniósł się na widok 
milicji, ani tei. wówczas, gdy .przy po­
mocy dzieci próbowano ustalić, w co 
Figierówa ubrata się, wyje~dżając, $kO 
ro kurtka jej wisi na wieszaku, a pal­
to w szafie. 

- Niech no &:ę pan podniesic z lej 
wersaL'<i, panie F igior - roU<azn.ł na­
gle st. s ie,-iant sztabowy Zbignlc·.v Rc­
gulski. 

W SAMO POLUDNIE 
· Jutro minie miesiąc od tragiezneco wy­

darzenia. Pr.z:yszlam właśnie do Aresz­
tu Sledczego w Zielonej Górze, by za 
zezwoleniem prokuratora porozmawiać 
ze Zdzisławem Flglerem. 'Jest wysoki, 
szczupły, o dut ych, ciemnych oczach, 
bardzo spokojny. Mówi, ie wszystkie 
dni l noce po śmlercl tony spędził w 
głęboklej apalli. Myśli, !e nie warto 
jut walczyć o cokolwiek, nawet o :t.y­
cic ... 

Figier wstał. Otworzono wersalkę. W 
pojemniku na pościel lci.a la Alicja Fi­
gicrowa, boso, w apódniczce i cienkiej 
bluzce. Była mar twa. Na jej uyf wi­
dniało małe, krwawe pęknic:cie. 

Dz.ieci, 13-łelni chłopczyk i 11-letnia 
~iewczynka zachowały &!~ spokojnie. 
Wyprowadzono je do drugiego pokoju , 
a następnie odwic;o.iono do cio!JU na in­
ną ulicę. 

- Dlaczego zali.! pan żonę? - padło 
pylanle. 

- Udusilem ją, bo .nie chciała :w 
mną żyć - odpowledzlal Zdzisław Fi­
gier. 

W sUlice stały świeżo zakupione przez 
F igiera dezodoranty l \ vody kwiatowe, 
a na st.ole mi~dzy paple rami znalezio­
no napisany jego ręką teslamcnt: 

,.Przekazt,ję mrdzkanie wraz z Wl/• 
·posażeniem moim ilziecrom. Upoważ­
niam mojq matkę do zarzqdZO!tia t4 po 
slad!ościq. SkTeślam te parę s!6w po 
uduszeniu mej mat.ionkl. Zrobtlem to z 
TOZpacz11, ponieważ czulem srę os~uko­
nll:~i%radzonv.) pon.t;i,P111/1 2111Cil\ o~ pa~ 
ru Jllięsfęcy w clątłf'aSjł pSJICIIJC:mej, N a 
m6}' pogr:teb !ricch 1>~Zllidzic najblii­
-sza rodzina. W11!1aczcic m i, al e dlu~ej 
nie m oglem znieić tej q c 11 e'' n Jl. 
M oje t ucie po powrocie ton11 z sana­
tor~um stalo się makabrą. Odcllodzę od 
Was ze smutkiem l żalem. Blagam Was 
zaopieku jc le się moimi dzlećrm, żebJi 
one nie )JrZdl/1 11 tej tragedii co ja. 
Zegna jc ie''. 

* * * Akta sprawy o zn,bójstwo. Zat>isy ru ­
tynowych czynn~~i miliCJi l pro:<ura­
lor:\. Zlecenia na konwojowame wi<:~­
n ia do Zar, bo a reszt w Zagan iu je,t 
w remoncie. potem do Zielonej Góry. 
Spisane « l<2nic oraz na maszyn ie pro­
t.okóly z przesłuchań świadków. Kar­
tonowy ,.parawanik" z r ysunkami sy­
tuacyjnym! l fotografiami - w jc:zyku 
tpjlicyjnym nazywa sl~ t.o .,rnalerU.Iem 
poglądowym", a na zdjęciach wykona­
nych ~ perfekcją prze-l s t. chorątego 
Edwar® Osiewicza, blok pr zy u l. Sos­
nowe j, wnętrze pokoju w którym roze­
grała s ic: tragedia oraz cia ło Alicji Fi­
giel' w wersalce, l po wyjęciu 1-e schow 
ka, na podłodze... ' 

Jes t tez k ilj<ustronicowy ,.protokół 
oglc:dzln l o twarcia zwłok", wra~ z' ra­
cht~nkarnl za Ich przew6t cio Nowej 
Soli, gd zie r9biono sekcje: l z powro­
tem, OTilll ze zdjęciami... Sokcja po­
twierdzi ła, i:,c przyczyną śmierci było 
uduszenie . Ale wykazała również. poza 
wylewem na potylicy, powne ślady w 
wewnętrznych nat"<!:ądach rodnych, mo­
gące wskazywać. it Al<!cja Figier k rót­
ko przed śmiercią, miała s tosunek. Na 
spodenkach Zdzisława Figtera znalezio­
nych w pościel:. były charokteryslyoz­
ne plamy, z których pobrano próbki l 
analiza w y!<aic ich pochod1..enie ... 

Wi~ć o zabójstwie blyskawicu.:e 
obiegła l.agafl. Ludzie do dzi$ opowia­
óają sob:e róiorie wersje tego zdarzenia. 

F!~ierowie, oboje jCSZc;<C młodzi, przy­
stojni. wraz t synem l cbrką tworzyli 
na wwną~rz rodzin~. jakich w!elc. ·:-.ue 
szkali w pięknym, trzypokojowym, 
wygo<in!e urząd~onym mieszkaniu . Przy 
ul. No.wogrodl.kiej w ogródkach mieJ­
skich ,.Bajka'' miel; st.aratmle uprawia 
ną dzialkę. Fig!erowa ućhodz.ila za ko­
bietę zadbaną i elej!anckq, a wyglqd 
j~j mól(! świadczyć. że nie tyje Jej ~~~ 
zlc. Niedawno ukoticzyla w Zielonej 
GórLe ku rs ksic:gowoścl, na który przez 
clłuiszy ctas dojeżdżała, co bez sprzy ­
jających warunkbw rodzinnych byłoby 
raczej nlemoźllwc. W sierpniu 1986 r. 
była z dziećmi na wczas.ach w Szczyr · 
ku i na k lika ost.atn!ch dni pojechał 
do n iej mąi. W miesiąc pótnle j wld?.la 
no ich razem na wycieczce zakładowej 
w Bronkow.!e. 

J ednak inny obrae tej rodz.lny 1.najq 
kobiety, które kontaktowały się z FI· 
gierową Jla co dzień, jak ntJ jej S'l.kOI­
n.t kole:Oań.ka s. Ra....em zdawały mat u-

• 

Halina Ań ska 

dy nie była świadkiem awantury wszczę 
tej przez Zdzisława Figiera . 

* * * 
Biurko Alicji Fjgior jest jeszc?.c nic­

zajęte. Przy biu rku tym Figicrowa sie! 
działa od wr'2cśnia 1986 r . Przedtem 
pracowala kolejno w dwóch inny.ch dzia 
lach w tym samym zakładzie Użyska­
nie etatu w księgowości było dla niej 
awansem, zawodowym l finansowym. 
Jej betpośrednia kierowniczka pani J. 
określa jq, jako osobę ambitną i obo­
wiqU<ow~ . Inne panie dodają. że byla 
ładna, zai<;~dna, umiała szyć. dobr:-e pro 
wadziła dom. 

Kobiety pracujące '" tym pokoju zna 
ly na b!eiąco sprawy rodzinne Alicji 
f'll(ler z jej opowiadań. Wiedziały o 
wni<!Sonym przez n!ą pozwie rozwódo­
wym i gorąco ją w tym popierały. s~ 
prrokonane, że Zdzislaw F::gier, jak­
kolw!ek nie pokazywal się na ulicy pi· 
jany, to jednak p!l i zapewne dlatego 
drc:czyl tonę od dawna. ą ostatnio gro­
zi~ ic ją zabije. Opowiadała ze tzam:. 
ic w Nowy Rok dusił ją poduszl<ą. a 
gdy uc!e'".la do łazienki. chC:al ją uto­
pić w wannie. w której celowo zosla­
ll'il wodę po kąpiel:. 

Dokladnie znają sprawę, która odby­
ła się w sądzie przed dwoma laty, kie­
dy Figier został $kazany za zn<:canie 
>iQ nad rodziną. Poblt syna za td, że jak 
opowiadała Alicja, ch!opiec zobaczył go 
z jaką• J<obiclą i poinformował o tym 
matkę. 

Przed wniesieniem sprawy o rozwód 
27 listopada 1986 r. - co pamięta nie· 
ma i cały dział, • gdyż był t.o dzieri imie­
nio jednej z par\, Figierowa 'przyszła 
do pracy posiniaczona i mówi la że ty n> 
ra1.cm mąż byłby ją chyba zabił, gdyby 
ktoś nie zadzwonił nagle do drzwi. w 
listopadzie 1986 r. do Figlerów dwu· 
krotnic wzywana była milicja ... 

- Przez czternaście la t znosiła g e -

• 

• 
weJ, prosić ją, by ta zabr~la do sieb ie 
Zdzisława na okres świ ąt. Nazajutrz Ali 
cja wróciła do Zagania 7. dziećmi l te~­
ciową, któt·a po paru .,godzinach poje· 
chała do żar 7.e Zdzis ławem. .,T ato 
w róci! do dom u po świętach ... " 

DaleJ chłopiec opisuJe Sylwester 1 No 
wy Rok. ,; .l'ato z siosl:rq po;echali clo 
babci, a mama poszła 1ta pr11wat~ ... " 

Chłopiec oglądał telewizję; a potem 
pos2edl spać. Kiedy si~ obudził, w rritesz 
kaniu był jui ojciec, Znów 1.asnąl, aż 
zbudziła go dobicgajqca zza dr~wi głoś­
na rozmowa, prawadz.ona przez malkQ, 
ojca i nlez:nany glos m~skl. Ojc'tec po­
wied~iał do niez:.'lajomcgo. te jeśli ten 
będzie dalej zadawać się z jczo iorią, lo 
on ją zabije, a snm powics'r się na k lam 
ce. Chłopiec wyszedł z pokoju i zoba­
czył nieznajomego. Widział tei. jak len 
obcy pan z ojcem piją szampana. N!e­
:..najomy byl w ich mieszkan'tu przez ca 
ty ozicn ... 

* * W środę 14 stycznia 1i87 r. po nocy 
S!><:dzonej w areszcie, Zdzisław F!gler 
był przesłuchiwany od rana w Zaganiu 
przez mł. chorątego Wpldemara Kowala 
t prokurator Boicnę BrzozowSlc'l· Pani 
prokurator zna Figiera z poprzedniej 
sprąwy. W listopadzie ub. roku w związ 
ku z doniesieniem Fir,ierowej, wezwała 
go i osobiście ostrzegła, te jeśli n i e prze 
s:::mie dokuczać tonie. pójdzie <Jcd~ieć. 

Po wysłuchaniu przedstawionych mu 
r.arzutów f'igier poprosił o umoiliw'te­
nic mu kontaklll z rodziną. ponieważ 
hrakuje mu odt.iciy i pieniędzy. Powie· 
~ział, r.e owszem. udusil ton~. ale zostal 
przei nitl sprowokow•·1y. Ona plcnvsza 
Jlo 7.aatalcowala. Nic chelal Jej ?.abić, 
\)·lico prr-esiraszyć ·, nie zdawal sobie 
sprawy. że tak mOCilO zaciska r~ce ... 
AHcję pozn~l w 1972 r. na wczasach 

nad morzem. Oboje mieli po 22 lata , on 

• 
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go ~wracała się ~mieniem - Zenek. Męi: 
c~yzna ten, jak powl edzia.la, jest jej zna 
jomy m z sanatorium. 

Nieznajomy nie przedsląwił si~. tylko· 
oświadczył F'tglerowi, że zamier za oź~­
p ić się z Alicją, gey obole będą po roz. 
1vodach. On ro?.staje się z żoną, ponle­
wa2 u~adla mu ona .z szafy ~00 tysię­
cy zl. ,.Cz!owieku, dlaczego !'wjnuiesz 
'l'odzinę? Mvśm11 to wsz11stko budowali 
'l'azem przez czternaście lat" - mi a l 
powiediteć f'igie.r do n ieznajomego. Był , 
jalc powiada, bardzo zdenerwowany. ale 
opanował się i p rzystal na propoz;·cję 
wspólnego wypicia sumpana ... 

~ 

W wolną sobotę 10 s tycznia 1987 r . 
wstał o 8.00, zrobił sobie śniadanie, wy 
pil dwa piwa i usiadł pr zed telewizo­
rem. Zona robiła coś w kuchni i siam 
tąd krzyczała do ńiego, aby przestal 
palić pap ierosy w miestkaniu. Z.wykle 
palił na korytarzu lub na balkonie, ale 
teraz dni były bardzo mroine. Zaczęli 
się k16c:ić l tona, jak twierdzi Figler, 
wyzywając go slowami . gamoniu, debl 
lu, lumpie", chwyciła go za włosy. On 
też pociągnął ją 1.a włosy, mówiąc : 
.,zobac2:, jak to boli!" Wtedy ona za. 
częla okładać go pięściami, a on schwy 
cli ją za szyję. Dlaczego nie schwycił 
jej za ręce, tego nie wie... Poślizgnęli 
się, wraz 7. dywanem, na podłodze z 
płytek PCW i upad li. Kobieta wyry wa­
la się. ,.kręciła głową", a le on nie roz­
luźniał rąk, a t zauważył, ic traci ·Od· 
dech. Wtedy ją wypuścił i zaczął r<l· 
tować. Robił jej sztuczne o<ldychanie 
u•ta w usta, jak to kiedyś w1f.?.ial w 
telewizji, u ciskał klatkę pier~iow~ 
ornz podnosi! noJ1;i i uciskał piersi żony 
jej kolanami. Trwało to około 10 mi­
nut. "Zrozu.1niałem, ie ona nie ży;e ... " 

Chelal popełnić samobójstwo na~ych­
mlasi gdy stwierdził, t e t ona nie od­
dycha. Jednak po napisaniu testamentu 
pomyślał o działce, którą uprawiał, o 
alt.anie, którą zbudowal ... l postanowił 
ocliotyć ten os tateczny krok, d~ czasu 
przekazania działki koledze, z polece­
niem, by naleiność za działkę otrzy­
mały dzieci. Do kolegi zatelefonował, 
ale go nie zastal. Dzle(l swojej śmiereJ 
zaplanował na 15 stycznia br. Jak wia 
domo wykonanie planu .udaremniła mt 
!leJa, znajdując 13 stycznia zwłoki żo­
ny ... 

Syna nie pobił, lecz uderzył go r~k'l 
w glow~, co slę ojcom zdarza, karcąc 
chlQpca za nieporządek w piwnicy. 
Syn plecami uderzył się o skobel, a 
tona zaprowadziła dzil!cko do lekarza 
i wzl<:la zaśwladczpnle, k tóre p (z;,edsla 
wiła }V~. są~;w ...... j .. • ~" -

Zony nic maltrclowal. Jes t norwo- " 
wy, wl~c łatwo dawał się prowoko­
wać. ,.Kiedll kto§ bije mnie ~az w 1l0· 
liczek, ja 11łe nadstawiam się 11a dru-
g i ~az, tylko odda i f. .. " Kiedyś i ona 
uderzyła go wieszak iem w ramię, aż 
wieszak s!~ złamał. On za to uderzył 
ją w t warz. Wtedy takie poszła do Ie 
karza l zroblla donicsicnie na MO. ,.Ja 
'rtikomu nic pokaZJiwa!em swoich sinia 
k ów ... " 

W wigill~ czul si~ ,.osamot nionY i nie 
szczc:śliwy. Zona nie poprosiła go do 
stołu. Ciętko to przeiywal. Mówił, że 
w tym dniu chciał tonie przebaczyć i 
prosił, by wycofała pozew. ,.Mówiłem: 
kto! cię zaurOCZJił, :ckochalaś się, ale 
;o. ci przebacza m ... " W pozwie były 
kłamstwa. Gdy by taktycznie wszyst­
ko przepijał, inaczej wyglądałoby Ich 
mieszkanie. Nic uważa się za p ijaka, a 
tym bardziel u nlkohohka. Zarabiał 
25·30 tysięcy zł, które oddawal t on ie. 
Nawet w tragicznym, osta tnim ich 
wspólnym ' dniu wrt:Czyl Alicji 20 ty­
sięcy zł, z wypłaty otrzymanej dzień 
wcześniej, ?.atnymulllc sobie 8 tysięcy 
na zakup swetra . Nic wjedzial, ie za 
dwie godziny s tanic się lo, ci się stało ... 

Jak mógł spać na wersalce; wiedząc, 
:ie wcwnątn jest ciało zamordowanej 
przez niego żony? Ależ on właśnie spać 
nic mógł, nic znsnl\1 nawet na moment 
i sam nie wic, jak to się działo, że 
spędzał dluglc godziny na tej wersalce. 
Był zrcsztq pod wpływem tablelek na­
sennych i relanium. ..Ml/.! lalem, aż 
pękala olowa... Czv IJ(lni wie, źe ono 
przyznała się do zdrad11, gd11 byliśm11 
w lóżku? ... " 

Gdyby wiedział wcześniej, że wybu­
chowość żony W)'nika z choroby ta r­
czycy, byłby ba rdzlej ustępliwy. Sie­
dząc w celi czyta ksiąt.kę pt. .,Psychote 
rapla" l odk rywa na nowo - siebie, 
Alicję i cale Ich niespokojne życie, za 
koric•onc strasznym finalcm. ,,Gdl/bl/ 
wcutniej rakq kłiqikę m ai..." 

* * * . 
Była rodzina, nic ma rodziny. Ona 

w grob1e, on w areszcie z piętnem 
zabójcy, d zieci daleko stąd. Mieszka 
nie z dwoma telcwiz.orami, magneto­
fonem, prnlką, zamratarkq itd. stoi 
puste. Te cztery ~ciany mogłyby po­
wiedzieć więcej o g c h e n n l e tych 
dwojga, przdywanej razem i osobno, 
be~ porozumienia i bez tolerancji, na 
powiedzą przed sądem relacje pn;yja­
ciól 1.amordowanej i spowiedi samego 
zabójcy. 

Od au torki: te wttl~u na dobro <łzte­
cl nle !lkouy$Utłam z te~wolenla Prokuratu 
r~· RejonoweJ w Zagonh1 JlA ujawnlq:n!c na­
t.wl"~'k • Ji;JH'A.wcy. Nu:w lsko zftmordow~ne} 
kob lOly l JeJ mc:ta oru 11tHona 9l)Ojga .• to­
stAł Y v.• ropol'l~1u 1!trtlen1ont. 
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Pistolet 
Udało mi się go ocalić 
z biswril współczesnej, dzisiaJ 
1 pewnością nie do uiytku. 
Zresztą nie wiem., nie sprawdułtm. 

Sytuacja posiadania go 
wyda.ie mi się moralnie dwuznaczna. 
Ale prtynajmniej istnieje 
minimalna szansa użycia, 
gdybym chciał targnąć na siebie. 

A ie do przesady kocham iyeic 
len margioes jest bezużyteczny, 
kojrzy rńi się x takąż wolnością. 
Jest zardzewiałY.. ale trzymam go w towocie, 
czasauli zagł~dam w S'?nlowaną lur~ . 

Podob!llf robił dziadek, 
podeJrzałem go. A gdy umierał, 
wykradłem ż j egll sktylki. . ' Teraz trzywam we własnym schowku, 
raz w miłosnym uniesieniu 
prz)1zna1ero się żooie, ale ona nie chciala. 
wierxyć; to dobne. 

. 
Zreszt'>. dziadek był te hóru m 
tak jak Ja: NabóJ smrodu. 

• 

• 

• 

Do Laury 
W kobi~cie jest kobieta, 
Jak w rybie - ryba. 

l 

Gdy W)'l)lywa na. szerokie wody, • 

• 

jedna i druga, 
opada łuska. Oru rozchodzą się brzegi. 

Zanurzona 
w prawie Arehhnede.sa 

• 

•drwi 1 oslunlęc współczesnej psychologii. 

To tylko atrament 
ewentualni e inne akcesoria 
staraj~ się zakreślić jej miejsce. 

Nawet 
gdy krwawią skrzela 
i w pynczku nicsic skargę, 

' Carbujc powicl"tthnłę lustra . 

Pozosla\\1a nicpisany ślad 
i osa<l soli 
na ustach. 

C%asalni 
chwyta si~ męiczyzoy 
jak brz)•twy. 

Lecz wtedy 
jest Jut martwa. 

Ręka 
T u była. czyjaś ręka. 
TU CZUĆ c:&fj~$ ręk!;. 

• Jak widziw)', ręka • 
moie oderwać się od ciała 
i ma awój apccyflczny zapach, 
tylko jeJ właściwy. 

• 

Ręka, która cbo<lsi na własn~ rękę. 
nie przestaje by6 ręk,. 
ZyskuJe nadmiar ręc10olici 
i jest istOI'I s .. m eJ 81cble. 

• 

To jest wiunie wolna ręka. 

Wolna ręka nic zna granic, 
choclai tę ostatnią 
wusi czasami pokonywać clcbo na palcach. 

R~ka poza granicami ciała 
jest emlgraotem. Oderwana, 
lecz nie sprzcdatJa. 

l 

• 

Jej linie papilarne s~ obrOnił 
przed obcości~ i dwuznacznością. 

R~ka b: .. ·ykaduje się w dłoni. 
; ,~est pięśch\. t•ocl się 
ze s trachu l pogrózek. 

Ręka wydzieln spccyfic•ny zapach, 
który Czasami Oa1YW&oly )1:\lriOlyzl\lem. 

Zaś płon~ca rqka wydziela 
swącl paznokci. 

(Z pt't)'I01.owane..;o do dr"ku tor:nu wl~rny .,Za· 
bóJ~~\\0 GotnbrO" len. l tnoc".) 

' 

• ,.C:11 mo!na jes:c:e pra~ w piłkę na nadr.oeczn11ch 
bioniach? 

przewiewnie. Rllno ojciec ub:crał ~ic: 
i. uważaJlic aby mnie n ie przebudz:ć, 
wychodził na kUka godZin. W•eczorami 
prał pieluchy, które rozw!csz.one na 
s'Uiune schły 1 wydzielały zapach ,zare 
go mydła. Nieprawdaż. te głupio komu 
s:ę pnymat. 1t dorosły ~ .~cz~·'Uia zaj­
mował s:ę 1akim! czynnościami. M6&1-
by na przykład uganillt się za kobieta­
mi lub za piłki\ notną. Ojciec robił to 
wuyslko. a więc uganiał się za piłką 

nożną 1 koble~ami. wtktórych. jako środ 
kowy napastnik drutyny piłkarsklej wio 

bu:; goła~ - Tatuś '"'"':JaJ s.ę jak w U· 
krop:e. Pilka wydawala gluche odgłosy 
uderzając 1v poprzeczkę. czy słupki bra 
mek łub w twardą powierzchnię mura­
wy. Po żużlowej bieini otaczającej boi­
sko chodzili ws~obyi<Cy dzinłaczc 
sportowi i wołaH po imieniu do piłka­
rzy. dając im sp:.ecz.n• instrukcje. Pu­
bliezność rów!"liei zal!l".z.ewala do oslreJ. 
be7.pardonowej gry. Selekcjor.er, widząc 
sposób pr-owadzenia piłki krótko przy 
nodze, co utrudniało interwencję przeciw 
n!ków, mruczał pO<! nosem: - Wspan!a 
ty ten pani mąi. Wspaniały! - Mama 

s!ał sic: poddać skompłll<owanel opera­
cji. Tak podała lokalna prasa . 

• 

Cz11 chłopaki wciqt biegajq :a skórq, odl/ ja już 
nowel prosto staC nie umrem?'' 

Motna dopóki pi!l«l jest w vne. 
Dopóki ci\IOJICI/ prajq c~ujqc ' rowmiejqc. 
Dopóki bra1nka stoi, pelzJe pawmll<l stać. 
Dopókt bramkar~ stoi, bl/ broni<! bramki. 
Dopóki nurt rzel(, pl11nie w:dluż linii bramkowe}. 

Ale dlac:eoo ,a już nawet prosto stać nie potraft~ • • 
Bronil! 111e potrafię, z sercem slabnqCllm na aucte. 
Jak statek :najqc11 m!odotć j~d11nie z widzen.ia. 

A. E. HOU$mar. 
Mecz piłl<i noineJ wprnwdzie odbY- . wał się w godztnach popołudniowych, 

ale sladioa twabiał jut naJWierniejszych 
kibiców od samego rana. S1<1d ta citba 
na trybunach. Wrzawa. W!watuj~cc 
transparenty EmocJ~ orzed mect.()m. l 
ojciec. Jakby w cieniu ImprezY,. J\ jcd­
ńak triumfujący. W minionym sezonie 

OpoWiadanie pił~arskie 
, okrzy-knięty królom strzelców. Całujący 

• 

• 

~kraLblnto-;czerwonQ.llo kosf1umu .. Przed 1\A ieczy slaw 
•II•· IDa~CYJDYIĄrłlllAtk."'II"IJOmt. \~ ~tllllO· ., ;;1 • ' • ~-.. ~ 

., Jigow:(eb roll(rywkach ollkauk!ch. Jut l 

Warszawski 
' ' 

- , """' )i: . ... st 

Kobus nie tylko poddał się skompliko 
wanej operacji. atc przełetal w st;plla­
łu do późnej 1;1my. A t11n4 miał poJC_­
ehać na tgrupowan!c kadry narodoweJ. 
Przed tymi tak wat.ny.nu eliminacjami 
do m!str,.ostw ~wlata. kt6re jednak zrnu 
szon" był obeJrzeć w telewizji. Dyrek­
cja ~akladu din swojego pracowni~<$ ze 
sk!adel< wtemej zało~ti obdarzyła nas te 
lcwi1.orcm marki .. <~mara~d". abyśmy 
m'ogll w ~ron!r rodzinnym śledzić tma 
gania kadry narodowe) podezas spo­
tka(\ ewic,rć- t - pólfinołowyc:h i wre 
szcie finałowych. ,les:.Cz(' wcześniej zo­
stał wybrany sporl<>wcem rQku. W o­
kr~gu. Wyniki ngło•1.ono nn balu, gdzie 
godnie znstąplła go mama. Jednnktc ,oj 
'ciec starał ~ię nie ,..·at.nć nicpnewid.7.ia 
nymi okolic7.nośc!nmi. które przykuły 
go do lótka. Nadal otnymywał promie 
za nierozgrywaoc mecze. Kierownictwo 
klubu było dobrego zdania. wierzĄC, ze 
ll:obus dokoM ~cs~czc c~pg9ś takil\f8., 1. 
cz~·go' nic t,Yłko on. Óle ~ale m~w. bę 

\ ,....... . 
dzie dumne. -r 

wtedy · zwrócił na •lei uw0119 selekcjo ' nych zwotniei1 na okres osrn•u godzin, 
ncrów narodowej reprezentaCJI W Jcd- aby ~ylko mógł f01.W}jać dalej siłę i 
n ej ręce trzymał puchar pełen goździ- skoczność głównie w . przybramkowych 
ków. \v dru~łcj be~lk W beciku · Jestem 
ja .. Jeszcro niemowlę. Rozwrzeszczane. sytuacjach. Ponadto ojca nie zadowala 
A .. .-ięc środkowemu n3(>Mtnlkowi uro· la ilość przeprowadzanych ćwlcze1i na 
dzil sH: <yn Miejscowa kadra będzie boisku, więc trenowal także w domu 
miała nast.:~ W przyszlo$ci. Moje Kiedy tylko bucnil się w nocy. wycho-
picrwsze zdjęcie Na O$tatnłcj stronie lo 
kałnej ga7..Ciy w kolumn!~ 6 portowej. dzil gimnastykować się na spróchniałe, 
Ta folo~rafla .obowiązywała Nitej wy grożące zawaleniem schody, l:!ądi chył-
wiad. Z ojcem W ~tatnim akapicie wy kiem przekradal się do dgródka wdowy, 
w[adu nawet się taJ:alopował. mówiąc, gdz~e ćwiczył krótkie sprinty z tak!m 
że dla nieco punktem honoru jest wy-
chowan·,e syna na pllkarta wiełk(ego •rnpetem, ie cały dom trząsł się w posa 
[Ormalu. Tak. "'6wc- IYSZyS<:y to tył- dach a po warzywach wstawało jedy-
ko 'czyi!J.li. Na pewno tyłl'<o to. Czytano nie to, co mógłby pozostawić tuzin świń 
jedynie osiałnią stronę garoty l wyj:!a- łub dzików. z tego powodu wdowa o 
dywano o mnie zapewne te,:o rodzaJu 
gł•·">stwa: Ładne dziecko. mówili kibice. mnło co n!e wypowieóilala nam miesz' 
$ąsiedzi i niellczn·, goście. klćrych nic kania • • Ale wdo1va ponoć takie była za 
było _s;dl.ie posadzić; ładne... gorzałym kibicem. Nie tylko tbicrala 

JednAkie najwlęk<zyml dziećmi w na wyc·mki prasowe wychwał;~jące pod n ie 
szym mieścle byli ludzłe corośłi. spo-
śród tych dorosłych Ci mleszk. •\cy, kłó blosa poczynania Kobusa na boisku, ale 
r~y prześd4:ali się•\v pomysłach układa i przystrajała się w barwy klu.bowe pod 
nia ptogramu .związanego 1. katdq lnau czas mec%u. Stara, zdziwaczała !ana-
guracją sezonu piłkarskiego. l nic tyJ. tyczka! Rzeczywiśc'1e, proporcjonalnie 
ko zacni gospodar1..c m'1asta. Ale doslo- d 
\imie wszyscy. Prr.edc wszy6 tklm dckoro do wzrostu dawek treningowych po no 
wano i nagłośniano miasto j(lk przed sila się for-ma Kobu;a, a o jego nieby­
jakkoś św·•ętem narodowy-m albo koś- wałeJ kondycji krątyły wręcz legendy, 
cielnym. Na slnd-!on!o orkiestra. Polskich 0 czym skwapliwje informowała czyteJ 
!)olei Państwowych. W naJowych un·,_ ncków na swych lamach m iejscowa pra 
form~r,h. Stoiska pamlątlłarsk!o. l<ra· 
my. Kuchnic polowe. Napoje. Występy sa. Ma~ka lego nie pochwalała, ponoć 
zespołów regionalnych. Spicw. Tańce. od czasu do czasu w)•buchala: 
Loteria Iantowa. W całe! okazałości lo 
kalny festyn. Plknik. Albo jc;;zc,.e coś - Dla ciebie tyL'<o piJ;ka 't boisko, bo · 
bardlłej ludyczncli(O. A ponad tym w<>,y !sko i piłka! Co ja maro z tego życia? 
sLklm S(lówni bohaterowie spoktakłu. Nawet własnego kąta me mam! Niech 
N!ezwyc'leżorn~ jedenastka. Jak dotąd. by dał ci klub mieszkanie ... 

Kibice śpiewali co sił w płucach, ~e Ojciec nic dbał o żadne profity. lo je 
ich klub je3t n"1e do pobicia. Wielu da go n!e najsUn'tejszy atut. Najchętniej 
wało mak!. te zna osobiście tell(o czy 0 • wówcz.as wymykał się na trening. W 

drzwiach mawiał: - Masz dziecko. 
wego zawodnika. Włr6d nlch jego. Mo· 

!\latka prychała: - dziecko? 
Jego ojca. Kobu.sa. Nasz Kobus. Tak go l:.adne dziecko, mówlii kibice. sqsle-
na.r.ywałi. Zdrobnulłe. Piesz.czoU!wie. Z dzi ·1 nieliczni goście, których nie było 
uznaniem. l n!e \viem jeszcze Jak. Miał gdz,ie posJdzić; ładne, a_ przy tYm. ~-
przecież lak! Jastru:b'1 wygląd. zacie- tny ojciec... Jakby me z.~uwazano 

tnewiony. Tego nikt nie zaprzeczy. Po wkładu matki.'l jej naturalna p1erś. 
ort.ede wszysulim pełna pierś. Najp!erw 

jawlal się ustaw·lcznie w InneJ postaci. jedna, potem druga. Moje łakome usta 
Dopingowa.'"ly maniackim uwielbiemem przy tej brąz.owej sutce. Rozkoszą ocią-
ojciec z dnia ńa dt~eń trenował coraz żale nasycenie. Póiniej moje różowe po 
intMSywniej. Wkrótce okazało s!ę, te śladk·, w zasypce. Ładne dziecko, mówi 
d d · ś li przez rok, dwa; dzieęl<o nosU)nc na 

wa tle cia cztery godi>ny lo za mało rękach, wywożone na spacer w duiym 
dla przeprowadzenia dziennego planu wiklinowym wózku, pieszczone. co ja-
treningu, jak! ustal!! dla s'1eb!e ów środ ki~ czas pruwijane. kąpane, stawłają 
kowy nap~lnik. Mial ku temu powód, ce pierwsze kroki, coś bąkające pod no 
będąc na us-tach wszystkich. Nawet do sem. rozkaprysz.one, wrzeszczące po no-
_, cach i za dnia ... 

s .. o do tego, że dyrekcJa z.akładu, w któ Na poddaszu Jate.m bylo du6Ulo l go-
rym pracował, udzielała mu bezplat. rąco: zimą zaś chłodno, przejmująco 
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dącel w labcl!, mógłby przebierać, co 
j.,-dnak bylo n!omotłlwc, wbrpw posą­
dzeoiom mal.ki, srdyt prał pieluchy a no 
ce spędza h wspólnie. gnietdŻ<1C nmie pod 
cz.as zim między dwoma rozgrzanymi cia 
łarni, abym tylko nie nabawll s!ę ja­
kiejś przewlekło) choroby. TeJ myśh 
n!c dopusze~ałi do siebie. Swoim kosz­
tem. l wyrzectel\lami. Dzięki Bogu, nie 
chorowałem. Ant zimą. ani latem. Dla­
tego nieJednokrotnie mama po obiedt~e 
prowadziła mnie na stadion, gdzie ta­
tuś rozgrywał kolejny mecz. 

To jednak nic wyglqdało tal<. Naj­
pier\v s7liómy w :,godnym pochodz!e, 
który sknndował jednobrzmiące okrzy­
ki. diwigał klubowe barwy ora. trans­
pnrenty op!ewalł\CC pasmo sukcesów 
miejscowych pupilów. W pierwszym 
s1,palerze UI"'SZ<l szla orkiestra wygry­
wająca skoczne melodie. l od raw 
wsr.yscy, no, motc niektórzy mleukoń­
cy wybiegali z domów, zostawiając tam 
wsz.yslko l porzucając wszystko w poło 
wie. 1. tam, dokąd zmierzał kolorowy 
pochód, tam taktc s1.1'>śmy, nic płacąc 
r.a ws~A:"p, gdyt rodziny zawodników, 
d~ialaczy l organizawrów posiad'ali kar 
neły. Jeszc7..C widU: sylwc~kl poszcze­
gólnych pHkarzy ! twarze przynaletne 
do ich nl\zwisk l pr7.()>.wisk. Nie parni~ 
tam jednak pełnego składu ówc•~•nej re 
pl'ezcntacji miejscowego klubu. Więc ka 
tdej n'u:dziełi oszałamiała mnie real­
ność widowiska, klćrego uczestnikiem 
był móJ ojciec. Kolory koszulek. Cetry. 
Początkowo szatnie. gdzie zawodnicy 
si~ prz.eo'lerali w kO&tiumy, mieściły si~ 
poza obrębem stadionu, na sąsiednim 
placu, obok ta~taku. Orutyny, jui w 
barwnych kostiumach. przeehodzily pe­
wien odcinek drogi, otoczone orszakiem 
działacty i klbie6w, na środek murawy, 
aby stanąć naprzeciw s!ob'1e t pozdro­
wić się wzajemnie gr-omkim ol<n.yklem. 
Euforia widzów. Odgłosy jak'!ś bębnów, 
trąbek. kołatek. Co..<podarze miasta po­
zdrawiali kapitanów drut)'ll narę~ami 
kwiat6w ~ honorowej trybuny, usyłuo­
waneJ na wysokości ~rodka bo1ska. Król 
ka ro~rzewka. I gwizd sęd~iego głów­
nego. Otywała p!yła boiska. Jak mro­
wisko. 
Pamiętnej n!Cdzicll mecz n'1e t3J>Owla 

dal niczego zł~go. Matka usadow!ill. się 
w towarzyslwic selekcjonera kadry na 
roc!owej, który naJwldoczn'Jej w świe­
cie usiłował ojca po~ysknć. Kibice krzy 
czel! wniebogłosy: - Kobus gola! Ko· 

pąsowiała. Nie nadąia!a za b\eglctn sy. 
tuacjL Porz.1dkowi z o>pas.<ami na r~ka 
wach ta .. 2e dawali s!, ponieść emocji i 
tracili kontrolę nad sytuacją przed każ­
dym \VZ!lowien1em gry od środka bois­
ka. Często nie zauw~żali.' jak grupy za 
gorza!ych kibiców po uzyskaniu ko!ci­
oej bramki wbiegały na murawę 1 oo 
dziela!y mojego ojca pocałunkami, śli ­
niąc go nieprz.yjemnic. o cz.yn1 nie ra~. 
dwa wspom'mal. Kobus dyrygował ata­
kiem jak przystało na kapitana dru­
żyny. 

Owego pamiętnego dnia do siedem­
dziesiątej piąwj m:nuty wszystko st.lo 
pomyślnie. być może ai nazby~ pomyśl 

nie. Jednaide rzeczywistość okazała się 
bolesna, wręcz tragiczna. P.rzy wyniku 
korzystnym dla miejscowej drużyny, 

gdy środkowy' napastnik ograł lekkimi 
zwodam'1 tułowia kolejno wszystkich ob 
ro1\ców i, ni• umieszczając pilki w 8 ial 
ce wyciągnął i omijał nacierającego na1\ 
bramkarza, posyłając z bczpośreómej 
bliskości silnym strzałom piłkę w Jewy 
róg bramki, został przezeń sfalulowany 
na polu karnym tak dotkliwie, że upadł 
i zwinął się w k!ębck, nie mogąc 

podnieść się o własnych silach z mura­
wy boiska, mimo zapobie:slhvycł\. masa 
?.y trenera. Cłucha i pełna zrqzumiałe­
go oburzenia cisza zaległa zarówno na 
płycie boiska, jak i na trybunach, wiesz 
c1.ąc niepowetowaną stratę wyellminowa 
nia Kobusa. Na razie do kor\ca meczu. 
Kto mógł wiedzieć, że sianie st( Inaczej. 
Kobusa wyniesiono na rękach kolegów 
do karelki pogotowia. która na sygnale 
odJechała ze staótonu. Selekcjoner, kló 
ry ojca zamierzał wystawić na pozycji 
środkowego napastnika w najbliższym 

· towar~ys!<fm spotkaniu międzypaństwo­
wym, podbiegł do trenera dow•edzieć 
się o stan zdrowia kontuzjowanego. Dlu 
!!O nie wznawia..,0 gry. W po1\1etrze 
wylatywały jak pociski z moiózierzy pu 
s:e butelki po alkoholu. Być może do­
st.loby do samosądu na osobie bramka­
rza drużyny gości, gdyby nie interwe­
n!owała dość stanowczo nulicja. Matka, 
przygryzając do l<rwi wargi, nie czeka­
ła at selekcjoner wróci, wyprowadziła 
mnie do bramy stadionu, skąd samocho 
dc:n przypadkowego kib'1ca pojechallś­

'my do stpitala. 

OJciec. letal na chirurgii urazowej. Ko 
rytar>:e tu byly wąskie i białe, jal<by 
zag"1psowane. Usztywnieni chorzy sle· 
dzieli 1xxł ścianami alb<~ leżeli na salach 
wmocowani de wyciągów. Kobus ll'·U· 

Mectc tran.<mitowano nn t,vwo. To dO 
dodatkowy. n!czawod1\y walor. OJci~c z 
niedowierzaniem st11ilcrdz!!, że w c?.asie 
(l.ry ehw!!am! odcziJWał wratcnic. Ja'l<by 
to on sam ~rai. dcmo~trując swoje da 
wnc pop!~owe zagrywki. Widowtsko 5t.lo 
bez s!6w. pomiJając zb<:dnc komentarze 
matki i wdowy. która w osobie środko 
wego napastnika widi1aln jed)'11!e ojca, 
k!bicujqc: 

- P9n, pa:>łe Romeczku. wykiwałby 
!!O - albo: - Pan. panie Romeczku, 
zdobylb~· gola. 

W pewnym momencie wpadła bram­
ka. 

Goooł! - krtyknęla radośnie mama\ 
prtytuliła sic: de ojca. . 

Tnt•1ś ochłOdził Jej cntul.)azrn: - U- . 
spokój s!ę. To nam wbili. 
Zapanowało mUczenie, które przerwa 

ła wdowa: 
- A n'1c mówiłam. panie Romeczku, 

te Jak pan grałby, nie doszłoby do lego! 

P!łka nptna z z.asady w!nna być poka 
•zywana na niemo. Tego zdania był oj­
ciec. Komentator nic zawSJZc nadąża Ul 

obrazem. Bywało, te ojciec. kib'Jcując, 

nadwct~tal le<lwo co zoperowane koil­
czyny dolne. Masu.jąc długo twarde i bo 
Jesne zgrublenia uświadamiał. te jeżełr 
kicdykolw'Jck poświęcę s!~ całkowicie 

futbolowi. w nauc~y rnn!e gry fair plar . 
Ten tytuł tct mu n!c był obCy. Ależ 
cot z tego, skoro odtąd sam lekko uty­
kał. Przez rok albo dwa. Na zmianę PO 
gody skartył się na pulsujący ból nóg. 
Jut nigdy nie wybiegł na murawę bo· 
iska. W łym czasie miałem s' edem. o­
siom lat i wieditałcm, te piłka nożna 
jest' grą między dwiemą drutynami, • 
których katda składa się po jedenastu 
graczy. Skórzaną piłką, z gurnową dęt­
k4. dobrze napompowaną powietrzem, o 
obwodz'1e 63-71 cm 1 clętarze przed roz 

• 
oocz.ęclcm gry 396-453 g .. należy urnleś 
c:ć w bramce przeciwnika, ktora powi.'"l 
na mleć wymiary 7,32x2.44 m .. równo­
cteśnie bromąc dostępu do własnej bram 
ki, gdy przeelwn!k jest stroną atakują 
cą. na boł6ku kształtu prostokątnego a 
długości 90·120 m ! sz.erokości ~5-90 m 
a pOdczas rozgrywek m•ędzynarodowych 
boiska maJą wymiary: 100-110 rn długoś 
oi i 64-75 m szerokoścL Czas gry 2x45 
minut. Przed rOT.pocu:c!em meczu losu­
je się bo'•5'ka. Nast.:onle drużyny w'1a 
ją się. w czasło gry trybuny ! płyln boi 
ska stanowią Jedność stadionu. Tak 
twicrCW.!ł ojciec jut jako honorowy ·rc­
prerontant klubu piłkarskiego. 
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Kiedy mętcxyzo.a nie może zadowolić kobiety 
hllstini (typ słonicy), powinien uciec się do od­
powiednich ś.rodków, aby ją podnieci~. Zaczyna 
.od masowania jon! palcami lub ręką i przy­
s~u.j~ do zespolenia dopiero wówczas, kiedy 
ona już doznała rozkoszy. ( ... ). 

Opin·i e ~eolo g ów. Tutaj, jakl w calym 
zbiorze śutey, obrano sobie za wyraźny cer za-

. dowalenie kobiety niezaletnie nawet od zapłod­
nienia !:zy ząm1aru powiększenia wzajemnej mi­
łości: Ja'k zauważono we wcześniejizych przypi­
sach, te ostatnie dwa cele mogą, w oczach cyto· 
wanych jut teologów, usprawiedliwić masowanie 
xaiecane puea ind_yjskiego autora. Wynika to 
zresd11 tmpllc~te z poglądu na małżeń.stwo, wy­
łożonego w pierwszym akapicie artykułu · 920 
TEO~OGU MORALNEJ ojca Gury. 

A11. 920 - W .rd!ug oplnu bardzo powszechne; 
i- bord%o prawdopodobne, nie popełnia grzechu 
ciętk~go oni nawet lekkiego ,tona pednięcojqco 

.JJię przez moaówonie w celu wvdonia nasienia 
tui po akcie, w ktQr-vm u męża nastąpi! W11-
t rvsk: , 

i 0 Ponieważ no.rieme 10 jest prze~nacząne do 
apetAienia oklu rnołżeń31<iego, bil maitonkowie 
Utlbko atoli aię jedn11m claiem,.a w1ęc podobnie 
-'ale mqt może pr:l/gOtO!DIIWM aię do aktu prze;z 
dotvkanie aię, ŻOI\!l może również :akońcZI/ć ten 
old pr~.e:z dotlikonie siebie. . 

2° Ponieważ, jełlib11 kol1te111 po (alum podnil!­
c.niu bl/111 zobowiązane do hamowania Swi/Ch • 

. ·~ralnl/Ch ruchów, YtfZI/kowal llbv popetnienie 
grachu ciężkiego. . · · 

Sanchcu mówi: Mętcwl pąwotnemu w Wlldzie­
lanlu Ma't eni a rad~i 4ię, żeb11 przed aktem mat­

. żęl\akTm podnieci! tzebie pnaz dotvk, bv móc 
w czasie samego aktu Wl/rzucić nasie::i,ę. • 
Dot11ka·n~ siebie aomego, maJqCe na_ celu roz­

kou pod Atlrobecność drugiego mai.ZoniCą, wę· 
dtug opinii wielu .nanowi gruch dęikz, ponie­

' 'IDO.t moltonek nie ma prawa pos11LQ1wać .się 
wl<:t8'n.vm do!em. dla osią{I'Jlięcio. 1'ozkosz11, lecz 
1edvnte d.lo spelnienla aktu malżel\sktego. Swię~ 
t11 Al/oM uważa lę opinię za .na;bard%iej prow­
dopodobn~ t taką. do której wińno się stosować 
w piaktyce. · 1 

W KAMASUTRZE nie móWi się o drażnieniu 
własnych organów płciowych. Lekkość. obycza­
jów spra'l\liała, że należało to do rzadkąści w 
Indiach, Wy ją tek stano,vily osoby, kfóre z!qżyly 
ślub c~ystości. Ale pbniewaź kazuiści ~dYjscy 
byli zdania. te te ostatnie nie są zdo,lne do, ja­
kiejkolwiek powściągliwości, drażnienie wl_asnych 
narządów musieli uważać za nec:t mało ważną. 

Opinie medyków - Ambrois e 
P a re. w, swym trakcie o prokreacji • (1573) 
ArnqrQ!se Pare doradza nięiowi 'prz.ysposobi~ 
t on'- . a by ich nasienia' mogły się spotkać: M ęi­
c:11zna· leżqc ~e a,w0 i q towarzl!szk4, powmiJn ,;ą 
piełcić. g!ałkać, karesować i J)Oiińiecać, ;dlibtl 
'stt przekonal, te jest ona nlewrailiwa na bocl#e: 
o przeto kult11wator niech nie WI/Chod%i na P.OI• 

. natur11 lu~kte; nleroz.ważnie, nie Wl/~onaw-
ńll na11amp1erw zabiet~ów po 10, b11. kobieta •ta­
ł4,.sił P.OdeksCI/towana tak, i.tb11 ~aplonęla iqd%4 
do męiczl/Znl/ i miała ochotę na polqc:enie aię t 
poc~ęcle molego 1twonenio boż~go, l .teb11 dwa 
nasienia moqł11 sit ,Potkoó' r azem, qd11ż żadna 
l«<łl,lctll nW' łtst. 'tak -.~Wr,a , w .'te i ·Mu jak męt-·iii:.' "ft" • • f'! "~""•V "''"' "~"'h:... ' • 

cz no':or Jule• Guyot cYt~ie ~r ~P;~a 1poiląd 
Ambrolse Pare; P.au l Garnier. w swym dziele 
O ONANIZMIE (DE, L'ONANISME) ~walc.za 'je: 
z mo!l/ffił Wl/jqtk,am,l pobudzlmoe u !IObf~ty nie 
m~ atęwje wcale sponiOnicznie, ' podczaa lded11 u 
mężewzn11 ;est W!IOikiem , naprężenia organów; 
doświadcza tego ona dopiero pr.zez kontakf z 
nim, kied11 on ten łton u niej wywo~u1e zg~po­
i rednictwem pieszczot. Stąd konieczność .prelu­
diów. p1'ZI/ zachowaniu jednakże tej reQUłl/: or­
gan!/ rodu jedne; pici powinn11 przl/Jmować na:­
t uraln• działanie organów rodni/Ch drugiej piet, . 
z Wl/łqczeniem wuvstki ego innega kontaktu C~l/ 
pod!'iętv; pieszczotv małżonków J)rzed 1 J?!l sto,­
aunku nie powinni/ obejmować tt/Ch org<lnów. 
Pneciwne pra~tl/kl prowadzq do: onanizmu oboj­
ga, k.tóry dta koblet11 ma kon.sekwencie najbar ­
dziej opt<:~kane; pogorszenie •Ił 1 Utrata zdrowia. 

,Onanizm we dwoje kończ11 się na ogół onllnlz­
mem w poóqdvnloę. a każdy z tych. onanlzmiSw 

.~od%1 częslo hiaterię bądź nabrzmienie l następ­
nie hipertrofię gruczołów poch.Wll,. bqdź tilt wu­
dlużenie szyjki maciC!/, rozrost łechtaczki, która 
WJI')\aga WI/Cięcta, bądt ttt . raka maciC!/. Nai ­
większq szkodą Jest nimfomania, , o. najmniejszą 
utrata glosu. · 

APADRAWJ~ 

Mę~1'.yzna może równie~ dla zaspokojenia ko· 
biety - sionicy stosować apa'drawja, czyli uty­
wać przedmiotów, któr~.. nałożone na lingę, 
z:większ<>ją jei długość lub grubość tak, żeby od-
powiadała ' larom joni. 

Babhrawla jest %dania, te pr-zedmioty te powin­
ny być ~e ~lota, srebra, mi~dzi., żelaza, kości 
słonioweJ, rogu bawołu, drewna ró.t11ego rodzaju, 
skóry; delikatne, czyste, powodujące erekcję l 
dobrze dostoso'Yane do swego celu. 

Watsjajana ~daje się w tym względzie na gust 
każdego. _ 

A ·Oto rótoe apadr<lwja. • 
1° Pierścień sięgający poniżej żołędzi Ungi; 

jego powierzcl:nia 1'.ewnętrzna powinna być chro­
·powata i pokryta małymi wypustami, pólkolis­
tymi lub gałkowatymi. aby powstal rodzaj nie­
azkodli\vego· gładzika do miękkiego pocierania. 

2° Para zlożona z .dwu pierścieni. 
3° Bransoletka wykonana z wielu pierścieni, 

pokrywających całą długość Ungl. 
4° Spiralę otrzymuje się, owijając lingę dru­

tem, ·np. z mosiądzu, którego zwoje są ulotone 
bardzo Qlisko s· •bie. 

5° Jolaka - tuba metalowa otwarta z obu 
końców: na zewnątrz jest chropawa 'i pokryl;ll 
pólkolistymi wypustkami, gładkimi w dotyku; 
ma ona rozmiST joni; przywiązuje się ją ,do pas­
~a. 

6° Gdy brak jalaki, tulię wykonuje się z drew­
na jablonl, z ·tykwy lub z trzciny cukrowej s kto-

' pionej oliwą l olejkiem; przywiązuje się , ją do 
paska sznurkami: albo tet bierze slę i łączy 
mnóstwo małych pierścieni z gładkiego drewna. 
Tubami można się posługiwać bądź to nakłada­
jąc je na \ingę. bądź teź samymi w zastępstwie. 

Na południu Indii jęst w zwyczaju ro?ienie w 
•kórze Ungl nlworu. jaki wykonuje się w ':lszach 
do zawieszania kolczyków. Do otworu tego pny 
czepia, się różne apadrawja,' takie jaklę wymie­
niono wyżej albo tet innych kształtów, nadaJą­
cych się do wywołania rozkoszy u kobiety, 
A~tor pod<>je wska7.6wki , jak powiększyć lin- . 

gę na. , okres miesiąca, nacierając Ją pewnymi 

• 

roślinami. utrzymuje on, te w kraju drawld.YJ•. 
skim uzyskuje się trwale powiększenie, prze~ 
nacieranie lingi ·począ.tkowo włoskami Qwad~w 
żyjących na drzewach. (gąsienice), następnie -
przez okres dwu miesięcy oliwą, a później po­
nownie włosami gąsieni.c i tak dalej . 

Linga 1,1ęcznieje stopniow~; kiedy jeąt dosta­
tecznie duża, mężczyzna łoży się na hamaku z 
przebitym otworem, przez który wy~tawia zwi­
sającą lingę; na koniec, by złagodzić ból z po­
wodu obrzęku, stosuje chłodzące płyny do prze­
mywania. 

l 
Maść wykonana z QWOCu asteracanth.a tongi­

folia zwęża joni kóbiety slonicy na jedną 
noc. Inna maść zrobiona z owocu i soku wielu 
roślin rozszerza joni kobiety - gazeli. ( ... ) 

S e k ~ e t P o p p e). Dziś ·na północy Indii 
kobiety uż,ywają -śro\ików ściągających, aby 
z.mniejs . ć joni Powiadają. że niektóre w ten 
sposób odzy·skują dziewictwo Prostytutki, które 
ll;lduży iil tycb środków, zat; ają ratliwość 
na ścianąch pochwy Doktor Debay wymienia 
takie środki, które nie są olebezpieczne i są 

·stosowane we Francj i. Zacytujmy tylko $ekret 
Poppei mający na ~elu. by stale uchodzić za 
dziewic'.... • · . ' 

Um11ć tę c~ęść wodą zaprawioną kilku krop­
lami alkohol~t benzoesowego, wysusz11ć nostępnie 
delikatnq ściereczką i zapudr.ować krochmalem. 
Efekt 1en-bardzo widoczni/. • 

P . E . L amai(esse 

" . 
W r o g o w i e m ę s k o ś c l. Uniesienia lu­

bieżneJ \'(YObrażni i . .s~dny poeląg fizyczny 
ią najwięksiymi wrogami męs ości. Człowiek 
ro·. \linY 'słucha głosu natury bez uciekania się 
do sztul:thyco podniet i to na wet w interesie 
cu:steio, spółkowania; jedyny~ bodźcem powin­
na ł?Y.l! ':(aK,yjn·o~ć_ partnera. Wszystko. co roz­
grze·wa k'i:ew ·· · · ~sza Je i krążenie i powodu­
je jej Q.apływ do mózgu, usposabia do oziębłości 
płcioweJ~ !'l.lduż.ywanie alko u )ak i potraw 
pbdhiecających niszczy lakże męskość. Natomiast 
zbyt· c~ sto · stosunki płciowe nie sprzyjają pro­
kreacji. 

Temat ten podejmuje szerzej uczony traktat 
doktot:a Garn ier · ., Impotencja fizyczna l mora!· 
na mę~cżyz.ny i kobiety" (.,lmpuissance physique 
et moralp de l'homme et. la femme"). Stamtąd 
pochodzi naśtępujljca aj)Ukacja '(zastosowane le-
czenitil.' · ' 

U młodego pacjenta członek był zakryty na­
pletltiem; 1 podc:r:as erekcji' miał wielkość piórka 
długiego na dwa cale; ro~mia.cy calych narządów 
pląiowych były także lil(pucie. 

Kauczukowy cylinder., kształtów i rozmiarów 
normalnego prącia, z otworem wewnątrz, któ­
rego średnica byla .proporcjonalna do cz.lonka w 
stanie erekcji, został przymocowany do wzgórka 
łonowego nemi.,niem opasującym lędźwie jak 
przy bandażowaniu korpusu. Elastyczność, pozwa 
łającą ruchom cylindra przenosić się na uwięzio­
ne wewną\n prącie, zapewniła pełny sukces. 
Wypróbowując go w ten sposóli i przestrzega­
jąc jednocześnie wzmacniającej diety, po upły­
wie dłuższego c:iasu, kiedy członek się powięk­
szył, .osobnik początkowo bez potencjl mógł się 
oddać normalnemu spółkowaniu , 

Zeby rozwinąć · organ należ.} sprawić, by jego 
działanie stało się możliwe l częste. W tym celu ... . . ' 
Arabowie dostarc:r:ają swym dorastającym syuom 
kobiet wąskich lub zdo)nych ich rozbudzić. 

Ona n i zm mecha nic zn y . według 
d o·k t o r a Gar n i e r. · Od naJodleglejszych 
czasów starożytnośĆ! ·kobiety Wschodu czyniły 
częsty użytek z fallusa lub innych przedmiotów, 
jak to zaświadcza ustęp. z proroka Ezechiela. 

U starohtnych raiJus był cz.)lm$ pows~echnym, 
próby różnych modeli znalezione w ruinach 
P.ompei i Herku.ianum eksponuje się w muzeum 
w Neapolu. , 

Dzis wyrabia się je w Kantorne z mieszaniny 
gumożywicy, ~lętkie t za barwione na czerwono. 
Publicznie spneda,je się je w Tieocin, sprzeda­
wane ·są równ ież' albumy przedstawiające nagie 
kobiety, które używają ·tych instrumentów przy­
wiązanych do pięt. Prezentuje się je nawet w 
teatrach, aby pokazać mlodyin kobietom ich za­
stosowanie- przeciw zaJ?łOdnieniu . 

• 

' • 
. . • 

• 

Sceny ·miłosne w literaturze pięknej • 

FabrykuJe się je w Paryżu jako doskonalą 
imitację z utwardzonego, różowego kauczuku. 
Sprzedawane są • potajemnie pod ·adresami zna­
nynti dobrze zainteresowanym, Mogą się powięk­
szać według uznania, a mleko tub inny plyn 
umieszczony wewnątrz, -ocieplając się w czasie 
konta'ktu z pochwą, wytryskuje i rozlewa się w 

· odpowiednim momencie, by uczynić złudzenie 
bardziej pełnym. 

Kulki japońskie, w uży~iu także w Chinach l 
w serajach w Indiach, składają si(: z dwóch wy­
drążonych kulek jednakowej wielkości, zrobio· 
nych z cienkiej piachy mosięznej . Jedna jest 
pusta, podczas gdy druga zawiera kulkę lub pew­
ną ilość płynnej rtęci : wprowadzone do pochwy, 
przy czym kulka pusta jako płerws;:a, powodują' 
przy najmniejszym. poruszeniu ud. bioder lub na 
wet w przypadku spontanicznej erekcji - lekki 
wstrząs sprawiający przyjemność kobietom przez 
rozkoszne . łaskotanie, które może przedłużyć się 
do woli. Wia,domo też, że zastosowanie maszyny 
do szycia jest prawdziwym onanizmem mecba­
nicznym. 

• 

l 

(4) 

\ 

' 

" z którego nie mogę korz11stać. Moje obumarle 
membrum zwisało haniebnie jak w czorajsux, 
zwiędła r9ża. 

Tak da!em się nalnać twoim obietnico";, tli 
na:ioorsz<:~ • przvnoszqco mi wst11d części moieyo 
c!a!a. Oszukałaś swojego pana, przez ciebie oka­
zatem się bez broni, poniosłem sromotną kleskę. 

DziewCzyna nie dowala za Wl/oraną, przl/tullla 
się jeszcze mocnieJ, próbując Oillwić : membrum . 
swq delikatną rękq. Skoro zobacZI/Ia, te żadnq 
sztuką nie może yo podnJeść 1 że spOCZl/WO ono 
nie zwraca.jqc na niq uwaoi, . rzek!a: Dlaczego 
kpisz sobie ze mnoe? Kto niespełna rożumu ka­
zał ci wb.rew wotl klq$ć się ze mną do lóżka? 
Albo cię zaczarowa~a jakaś wiedźma, albo tei 
prz11szedleś wvczerpan11 milością u innej. 

Nat1)chmiast WI/SkOCZI/la z lóżka w niedoplę-
' tej tunice, prz11 ll/ffi pokazola piękne, nagie no· 
o~ Ponieważ nie c)!.cia!a, bv s!uźące się domvś­
lily, źe pozostola nietknięta, zożqdo!4 wod11 do 
um11cia, 011 ukrl/ć tę straszną hańbę. 

ARFRODYZJAKJ 
' 

Oto. jak się przyrządza afrpdyzjaki; czyli środ- · 
ki zwiększające popęd plelowy; · 

1. Do osłodzonego mleka wrzucić bulwę llććaty• 
trochę ,pieprzu cha ba l lukrecji; 

2. W oslod%onym mleku ugotować jądra kozła 
lub barapa; 

3. Sok z roślin: hedysl)rum gangeticur:n, kudżi 
l kszirl,ca /zmieszać z mlekiem; 

4. Utlu~ nasiona dlugięgo pieprzu, sanseviery 
rozburghiany 'Oraz hedysarum gangeticum l roz­
mieszać w !'\leku; 

5. Starożytni autorz.y utrzymują, że mężczyzna 
będzie mógł zadowolić niezlictoną liczbę. kobiet, 
jeśli wypije zgęszczony wywar przygoto)vany w 
następujący sposób: orzechy tub korzeń trapa 
blspinbsa, toskański jaśmin i ks.zirakapali (od· 
miana cebuli) utłuc i wsypać do osłodzonego mle 
ka z dodatkiet:n bawolego masła, a potem aoto­
•WUĆ na wolny > ogniu; 

6. Mieszanina ryżu l jajek wróbla (jako ptaka 
bardzo kochl iwego), gotowana w mleku z dodat­
kiem bawolego masła oraz miodu, pita w razie 
potrzeby, wywołuje t& i sam skutek; 

7. Łupiny owocó'\\1 se:r:amu namoczone w roz­
bełtanych jajkach wróbla i ugotowane w osło­
dzonym mleku z dodatkiem bawolego ma~la, 
orzechów trapa bispinosa oraz pszennej mąki l 
grochu dają mętczyźnie wigor, poz;walający za­
spoi.Jić wiele kobiet 

8. Bawole masło, miód, cukier i lukrecja w 
róźnych częściach, zmieszane z sokiem a kopru l 
mlekiem to święty napój, podniecający seksual­
nie> wzmagający siły żywotne i słodki w smaku 
jak ne:<tar. 

.Następujący aforyzm podaje ogólnil zasadę w 
tej materii: 

.,O środkach, które potęgują wigor i popęd 
płciowy ~ta leży się uczyć od medycyny, z ksiąg 
Wedy, z agii i od zaufanych krewnych. 

.J Nie ,niue~ ;(~61:!~'f!.ać, ą~<!ft~go śro~k,ll w~pli-
wego .dy ~z'I<:odliWego 'ćlla•zdrowia, cly też wy­
magającego śmierci istoty żywej, czy wresz­
cie zetknięcia się ' z przedmiotami niec:z.ystymi. 

Rys. L.if. 

A n a f r c:> d Y z j .a. Obawa albo wstyd że 
dozna się zniewagi od kobiety jest jedną z' naj­
częstszych przyczyn niemocy seksualneJ szcze­
gólnie u mężezyzu drugtej młodości. u ~łodych 
ludzt ~potyka •:ę rodzaj anatrodyzjt przeJścio­
wej, spowodowaneJ przez ·nadmiar uczuć. Mon­
taigne opowiada, że znalazł się w tak iej sytuacji. 
Wreszcie stale oddawanie się studiom lub medy­
tacjom wywołuje także anafrodyzję przejściową 
lub nawet chrohiczną (często dotyczy to duchow­
nych). Ar iosto (ANGELH~A l EREM !T Al o pisa·! 
z dużą i:lozą dowcipu anafrodyzję starego ere­
mity: Plaż<l prz11fę!o 1Q jak rozbit"a nagą, łe­
żqcq na wznok bez przytomności, ~daną na past-
wę drapieżnego ptactwa. · 

StaTtf eremitp śc'lsko! 1 olimacywat jq dowoli, 
calowal raz pzersz, raz. usta, po7!teważ nikt go 
nie wid.ziat w tym dzikfl?t pustkowi u. 

Ale jego rumak utvkal, idqc na 8potkante. 
Mózg plonql,lecz ciaŁo było jak z lodu, a do nie­
mocli dolączy!o się jeszcze zlość. Na próżno ro- . 
bit gwałtowne WI/Si!ki, na próżno podejmował 
rozpaczliwe próby, 1ego ochwacona szkapa nie 
chda!a się podnieść, daremnie targal rękq wę­
cl.z1dlo, me zdolal wcale zmusić ;e; do podniesie­
nia glowy. W końcu będqc u kresu sil, zasnqt 
obok p~kności. · 

<;>widiusz, ĄMORES: Czyż nie ·bl/lo to piękna 
d%u~wczvn<:~, o Wl/Pielęgnowa·nllm ciele, czvt nie 
pożqdalem ;e; nieraz gorqco? Teraz trzymałem 
jq • w obj~cia~h. • . a jednak odrętwiali/ nie billem 
w stante ,e, postqść 1 Ieżaiem w lóźku jak mart ' 
wa k!oda. Chociaż. we mnie jak i w dziewczv.nie 
k ipia!y namtętnośc!, nie · moglem utvć najwesel­
szej częścz mego podbrzusza. 

Ono zar~ucila mi na SZI/ję bielsze od śniegu 
ramiona, 'pożqdliwe pocaŁunki lqCZI/!a z pieszczo­
tą języka, lubieżnie wsunę!o swoje udo pod mo­
;e, sz.epta!a m~ czute Pochleb;twa 1 naz11wata 
mnie swvm panem. A mima to lodowate mem­
brum, jak gd11b11 skąpane w trujqcycll zialach 
spra~iato mi zawód i nie chelało spełnić meg~ 
zam10ru. 

Prz11 t·ym ogarnql mnie wstyd, kt6-r11 m! rów­
nież niezmiernie zaszkodzi! .. l była to drugq przv­
czvna . mojej hańby. A przecież jaka wspania!a 
btf!a to dziewcz1ma, ta, na którą pa.trz11!em i 
której dotvkalem - sama. niaproszona znucila 
z siebie tunikę. 

Bardzo pra{lnąlem', Oy mnie przyjęta - i zo­
stałem PTZl/jęty, chciałem jq całować - i colo­
walem, chciaŁem jq mieć bli$'<.o - i miałem. 

· Ale po co mi tyle szczęścia. pc co mi królestwo, 

Należ,y uż,yw<.." tylko tych, które są zdrowe, 
uświęcone zwyczajem i t,~ znane przez braminów". 
( ... ) 

Ludzie Wschodu wsz.ystkich czasów intereso­
wali się środkami podniecającymi : autorzy dzie­
lą je na dwie klasy: naturalne, czYli mechanicz· 
ne. jak np. biczowanie oraz ~ztuczne. czyli me­
eyczne. 
Wśród pierwszej klasy wymienia się owady, 

które . stosu.ją plemiona ,dzikie. Cytowany też by­
wa przykład młodej • żony starego bramina; która · 
chciała spowodować. by jeszcze raz ukąsiła go· 
osa. 

Owidiusz (ARS AMATORlAl doradza ostroż­
ność w stosowaniu afrodyzjaków: N1ektórzv :o­
lecojq używan•e szkodliwych dla zdrowia roślin. 
moim zdaniem sq to truC,izny l stosowania ich 
zabrania stanowczo Wenu$, "tór~ nze tub1, bl/ 
zmuszac kogoś 'Ł • ten 'sposób do rozkoszy. 

Nie zab.-aniam tvam jecluok teśc ialego czosn­
ku z Megar11, 'J)ObudzaJqCI/Ch warzvw ogrodoWI/Ch, 
jaj, m1odv. z gór H11metu czv nasion pmil. Ale 
dlaczego; boska Erato, rnom11 S H1 z.ajmować ~Jod­
kami. które należą do sztuki eskut.apa? 

Petroniusz występuje z calą mocą przeciw tru­
cicielkom, które stosując środki odurzające, roś· 
cily sobie prawo do rozlfudzania żądzy cielesnej. 

\ . . en h -.ię szaleń~ twa Kt'llh; ··~)Owodowa-
ne środkiem podniecającym (hippoman), który mu 
podali\ Cezonia. Eu~ebiusz cy tuje szaler\stwo 
Gallusa pod wpływem środków ~większających 
popęd płciowy·. Lukullus, legendarny smakosz i 
Lukre~iusz, autor poematu .,0 naturze wszech­
rzeczy" 'eli umrzeć w czasie napadu szału spO· 
wodowanego przez napoje miłosne. 

Jak Owidiusz odsyłamy do medyków; od nich 
bierzemy zaledwie kilka wskazówek. Najbar­
dziej znane atrody~J 'd: 

Biczowanie; chłosta pokrzywami, skaryfikacja 
(nakłuwanie skóry), bodźce elektryczne, kąpiele 
stymulujące organy płciowe: w lodowatej wo­
dzie, w solance i wodzie prz. pojonej aromatami 
oraz fosfor. 

W świecie roślinnym: ~atu reja. pieprz mi~to­
wy, rzeżucha ogrodowa, seler, karczoch i szpara­
gi, cyneraria syberyjska, kuklik, gałka muszka­
tołowa. pieprz, go·ździk i wszystkie wonne przy­
prawy. wanilia i kakao, żeń-szeu, oliwki, t rufla 
aromatyczna, maślak, borowik l inne rodzaje 
grzybow. szafran. 

W świecie zwierzęcym: .skorup(akl - jak ho­
mary. raki, mięczaki, ostrygi i d.ieta rybna w 
ogólności. 1 

Ambra, cybeta, bóbr, plżnlowiec, omomił~i 
(chrząszcze): te ostatnie jak i fostor są prawie 
z.awsz:e śmir .~e. 

Ambroise Par~ wymienia meiczyznę, który 
zmarł od priapizmu i krwotoku z cewki mo­
czowej spowodowanych przez napój sporządzó· 
ny z omomiłków, który mu kazała wypić jego 
kochanko kurtyzana. . 

Zdaniem doktora Garniera w rozbudzaniu m!­
łośc'i nic nie może dorównać doświadczeniu 
prostytutki obytej z praktykami swego zawoau. 

, 
CDN 

,. 
• 
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Z POKOLENIA 
"ARSENALU" 

' 

' 

mlsarza '"YłłaW)'), Ka2Sm!erz,. Osmól· 
~lcie~;o, Jacka S!enickiego, Jad-.1g\ 
Simon-Pietkiewlez i Bohdana Urbano­
wicza. 

• Od października tego samego roku, 
wystaw~ , .Warszawskie Getto" przy 
wspóluddale Szwedzkiego Kornilolu 
Oświęcimskiego i Towarzystwa Szwedz 
ko· Polskfego udostępniono mieszkańcom 
Sztokholmu. W salach :l:ydowskiego 
Insty tutu Kul tury - oprócz artystów 
biorących udział w Holandii - ekspo­
nowano dzie la Rafala Chwolesa, Sic· 
fani! Ol·otlci··FHn. Aleksandra Komi· 
lasza. Mleczysława Kościelniaka, Ho 
mana Kramsztyka Geli Sekszlaiń, Jo 
nasza Sterna. Stefana Wegnera i 
Andrzeja Wróblewskiego. 

Uy l woj~wódzkim konserwato r e ro zaby tkó w, d y rektorem muzeum, 
prezesem L.PAP, re da.kto rem graficznym . ,Nadodrza" . P etnil w iele 
funkcji społecznych. Pisał artykuły popularnonaukowe z zakres u za­
hytkoznawsh~a, his t orii sztuki i k rytyki artys ty cznej. Uprawiał mu­
larstwo, grafrkę, r ysu n ek, scenografię. 

Kłem Felchnerowski artystyczną 
edukcJc: •·ozpocząt w roku 1945 jako 
wolny słuchacz Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu - mieście ro· 
dzinnym. W latach 1948-1952 studio­
wal malars~wo 1 rysunek pod k ierun­
kiem prof. prot Stanisława Borysow-
3kiego, Bronisława Jamontta i Tymona 
Nieslolowsk lcgo, równolegle u pro(. 
.Jerzego Remera uczył się konserwator­
s~wa i zabytkotnawstwa. Od roku 
1949, Fetchnerowsk! zaczął poznawać 
tajn iki technik graficznych w pracov.'t\1 
p rof. Jerze~:o Hoppena. 

Po uzyskaniu dy plomów i zaliczeniu 
t rzech la t gratik i - w roku 1953 ar ­
tysta. przeniósł sic: na stałe do Zielone j 
Córy, kontynuując - już samodziel­
n ie - drogc: twórczą. 

a rtystów polsldcn, iowote prace podaro 
wali twórcy • Danii, Ho!andil, NRD, 
RFN i Węgier, a więc z p;u\stw których 
ludno,;ć Męziono w czasie wojny w 
Ncuengamme. Dochód z wystawy prze 
znaczono na druk księgi pamiątkowej 

ofiar obozu: miała ona obejmować spis 
nat.wlsk 56000 osób, w tym 7000 obywa. 
leli polskich. 

Cztery lata póiniej, w l 97Q r., cykl 
,.Nigdy więcej" zakwalifikowany 7.o· 
stal na wystawę pt. ,.Wojna i pokój w 
lwóczoścl plastyCZllej" - zorganizowa­
ną przez Muzcum Historii Ruchu Ro· 
boiniczego 1 l\ l uzeum Narodowe w Poz 
n ani u. 

Wybrane przez organizatorów prace 
podzielone zostały na cztery grupy terna 
tyczne: wybuch bomby atomowej w 
Hirosz•mie i Nagasaki, wojna w Wiet 
numie. wi<ia świata w pokoju. Grafi­
k! Fclchnerowskiego ekspono_,;ano w 

• 

Tej ,,swoiste) ekspansji· poszukiwań 
arlyst.ycznych" towarzy~zyla głośna 
.,Ogólnopolska Wystawa Młodej Plas~y­
ki'' , otwarta w lipcu 1955 roku w sto· 
tecznym ,.Arsenale". zorganizowana z 
okazji V Swiatowego Festiwalu Mło· 
dzieży i Studentów w WarJ;zawie. U· 
dział w .,Arsenale" był d la większości 
młodych absolwentów uczelni plastycz­
nych z catej Polskl - w tym i d la Fet 
chnerowskiego - pierwszym i najważ­
n iejszym wydarzeniem w ich życiu ar· 
tystycznym lat pięćdziesiątych. 

.,Nigdv więcej l i" - Klem f'elchnerowskl 

Na wystawie, gdzie najbardzlej ujaw 
nita się postawa ekspresjonistyczna, 
artysta pokazał m.in. dfzeworyly 
,.Ni gdy więcej l" t ,,Nigdy więcej li", 
które tematyczn~ nawiązywały do has 
la ,.Przeciw wojnic - przeciw faszyz. 
mowi". 22 marca 1955 r. Felchner ow­
ski naszkicowal projekt tych dwóch 
grafik - naszących pierwotne tytuły: 
.,Wojna" l .,Precz z fabrykaroi smiercl". 

Do ,,Ogólnopolskiej Wystawy Młodej 
Plastykl" zoslaly dopuszczone jeszcze 
Felcbnerowskiego: w dziale grafiki -
dw1c monotypie z cyklu ,,Kobieta", 
drzeworyt ,.W kawiarni'' oraz ·w dzia le 
malarstwa - akwarela .,Browar zielo­
nogórski". 

W rok u 1961. w osiemnastą rocznice: 
powstania w Golcle Warszawskim, Cen 
tralne Biuro Wystaw Artystycznych 
przygolow;~to do kilku mias t europej· 
skich wntaw~ prac artystów polskich, 
wśród nich by to wielu .,axseoałowców". 
zatytułowaną .,Wa~szawskie Getto". 

Pierwsza ekspozycja, nad którą pa­
tronat obJął Holenderski Komitet Oświę 
c imski , odbyła się w polotonym we 
wschodniej dzieln icy Amsterdamu -
~owsklm Muzeum Historycznym. 

Na wy~tawie tej Kłem Fclchnerowski 
pokazał drzewory ty z cyklu .,Nigdy ''lię 
cej", które znalazły sic: wśród obrazów 
l grafik Xawcrcgo Dunikowskiego, Ja ­
na Dzlędzlory, Marli Hiszpańskiej-Neu 
mann, FelicJana Kowarskiego, Zdd· 
sława Lachurn, Marka Obertandera, ko 

• 

Przyprawianie ... 

CEBULĄ 
Trzynastą jut wystawą w Galerii 

,,Krzy\VC Zwierciadło" w zielonogór­
skim Klubie MPiK była ekspozycja 
r ysunków satyrycznych Henryka Ce­
buli, zdobywcy l nagrody w zeszłoro­
cznym konkursie pn. , Prasa" (czytel ­
nicy z~wne pamiętają reprodukowa 
ny w .,Nadod rzu" rysunek, który przed ­
stawiał r(kC: trzymającą mikrofon 
?.WrÓCOny do niewidocznego rozmówcy. 
P rzewód podlączony byt do knviobic­
gu re1>ortera ... ). 
Długobrody, związany z Rzeszo­

wszczyzną, satyryk ukończył w 1981 r. 
u prof. Bandury wydział rzeźby w 
.ASP w Krakowie. Zaprezentował 
dwie prace dyplomowe - pisemną' o 
wrażliwości dziecka oraz stricte rze­
źbiarską: zestaw kilkunastu układów 
przestrzennych i plakiet w brązie uka 
zujących zabawy dzieci. Rozpoczęła 
na trzecim roku studiów przygoda 
rzeźbiarska 1. dutymi formami (współ 
praca z pro!. Polępą przy realizacji 
większych· prac n cibiarsk ich. m. in. 
pomnika w Tychach) - zakończyła 1 

Do obu wystaw przygotowany został 
kata log (w języku holenderskim l 
szwedzkim), jednocześnie po roz!o~e­
niu - plaka t przedstawiający kilka· 
krolnic powic:ks7.ony drzeworyt Fel· 
chn~rowskiego .,Nigdy więcej II". Mimo 
powiększenia grafika nic nie straciła ~ 
Mresywnoścl wyrazu Brutalne potrak 
towanic formy, podporządkowane zo­
stało treści drzewotytu; ar.tysta skon­
trMtowal fr3.1men.ty Judi.k.lclil koilczyn, 
rozrzuconych w martwej przestrzeni ze 
stojącą w dall rodziną. 
Wystawę .,Warszawskie Getto" po. 

kazano jeszcze w muzeacb w Matmoe, 
Oslo 1 Londynie. 

Cykl .,Nigdy więcej" Kłem Felchne­
rowskl zaprezentował w Zielonej 
Górze po raz p ierwszy dopiero o/ roku 
1964, na swojeJ indywidua lnej ~vysla· 
wie zatytułowanej ,.Wspomnienia' , zor­
ganizowanej w Muzeum Okręgowym . 
Znalazły sic: na niej grafiki i rysunki 
nawiązujące w tęmatyce do okupacji w 

.Polsce: drzewo1'y t .,Wądrówka ludów", 
rysunki - ,,Wojna", 110prawca'' , ,,Ran 
ny partyunt'', "Oświęcim", "Opusz­
czeni". Wystawa la pokazana została 
pói n iej w kilku miastach i wsiach 
województwa zielonogórsk iego. 

Z inicjatywy prof. Stanistawa Lorcni 
za (ówczesne::o dyrektora Muze,..m :-1a­
rodowe.:o w Warszawie). Felchnerowski 
zaproszony został w roku 1966 przez 
hamburskie ,.Kolo Przyjaciół" (Prcuds· 
kreis) do wzlęcljl udziału w międtynaro 
dowej wystawie sztuki o martyrologii 
ofiar hltłery7.mu w obozach koncentra· 
cyjnych l gettach. Organizatorom,' obok . 

się t ut po s tudia<:h z pro.z:Ncznego bra 
ku pracowni. Do tej pory H. Cebu la 
rzeźbi niewiele. Pewną namiastką u­
p rawiania tej sztuki jest marzenie o 
wystawie sprzc:tów i rzeczy bezuźy. 
tecznych, specjalnie przygotowanych 
(przypomina to zabawy dadaistów -
cujnik, z k tórego nie można nalać 
wody). 

Obecn!e H. Cebula prowadZi taj<:cia 
z ceramik! w Li<:cum P lastycz..'lym w 
Jarosławiu, którego jest absolwentem. 
Bierze let udział w wielu konkursach 
: wystawach rysunków satyrycznych. 
~13 swoją stalą rubrykę w .,Zyciu 
Przemyski m", współpracuje te-< z rze· 
sr.owskl~Di .,Profilami". Jak twierdzi. 
jego .,z t ycia wzię!e tematy" potrafią 
użądlić : satyra jes t bowiem pnypra­
wianiem owego życia, dodawaniem 

·mu specyficznego smaku, zapachu. 
l 

Wystawa - kilkadziesiąt rysunków 
- prezentuje kilka prz~wodnich mo­
tywów satyrycznej twórczości Cebuli. 
Tematykę szkolną odnajdujemy w cy­
klu ,.Prace ręczne". ~tdzie ta'«ie zw~oty, 
jak .,ciosanie kołków na głowie". 
.,wiercenie (nauczycielowi) dziury w 
brzuchu" .. ,w>:cinanie numerów''. po· 
traktowane są dosłownie. a rysun!ó o­
ciekają krwią, maltretowanego pro!~· 
sora. Wielokrotnie pojawiającym się 
elementem jest kula - w; postaci 
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najliczniejszeJ grupie "przedstawiaj~­
cej tragedię ostatniej wojny", obok 
dziel Mleczysława Bermana, Jacka Ca 
Ja, Bronisława W. Liokego, Leszka Ró­
zgi oraz zna11ych jut wcześniej nazwisk 
z: 11Arsennlu " j "Warszawskiego Getta". 

W roku 1972 wystawę udoslępntono 
muzcom miejskim Berlina, Cottbusu i 
Frank(u,rtu nad Qdrą. 

J ut. po Smlerci artysty w 1980 roku. 
grafiki .,Nigdy więcej" pokazane zostały 
dwukrotnie: w r. 1982 w czasie preien· 
taeli współczesnego portretu polskiego 
(1918-1981), pt. "Człow1ek - emOcje'' , 
w Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Gór7.e w sali zatytułowanej "Pokolenie 
Arsenału" (z .. Napiętnowanymi" M. 
Oberltindera). po raz drugi na wysta­
wie pt. .,Zycie ludzkie - los Ziemi" w 
warszawskiej .,Zachęcie"; zorganiz.owa· 
nej z okazji Kongresu Intelektuallstów 
w Ol>ronie Pokojowej Przysztości Swia 
la. W tej panoramie najwybitniejszych 
al'lystów polskich, grafik i K. Felchne 
rowskiego wisiały w jednej sali z pra­
cami Tadeusza Kulisiewicza i Józefa 
Sznjny - ukazującymi cierpienia l 
zniszczenia wojenne. 

.A R:'IIA:\'D FELCHNEROWSK( 

Cykl .. Nigdy wi~cej'' znajduje się m. 
in. w zbiorach: Muzeum Ziemi Lubus­
kiej, Wojewódzkiej i Miejskiej Biblio· 
leki Publicznej w Zielonej Gór ze, l\1u-
7.cum Histoni l Ruchu Robotniczego w 
Poznanlu . Ministerstwa Kultury l Szh 
ki oraz w zbiorach prywatnych. 

pliki futbolowej, ogromn~o ,tworu 
pchanego t>od górę przez wspólczesnc-
1!0 Syt.yfa, kuli ziemskiej opasanej 
przez monstrualną kolejkę do sklepu. 
Uwag~ zwracają rysunki podpatrujące 
wiele groteskowych sytuacj i codzien· 
nych: spadające w lesie szyszki sq 
,.ulctronb:owanymi" dygnitarzami; Wf 
nus z Milo obarczona siatkami pelny· 
mi zak~tpów, bezskutecznie wołająca 
taksówkę. nie jest już piękna, powa­
bna - raczej żałosna; lekarz z nie­
winną mln~ odnajduje dwa znaczenia 
czasownika .. przeskrobać". Zastana .. 
wiają to! rysunki ,.wiejskie" !efekt 
lrzylc\niego mies~kania w Wólce 
Ogryr.koweJ pod Jarosławiem) oraz 
przemyślany, interesujący tryptyk o 
walce toczonej przez ludzkie ciało z 
krQgoslupem... i deologicznym. w myśl 

.r.asady: serce chce, a umyst nie po­
ZW3Ia. 

Rysunki Henryka Cebuli nie skła­
niają do płaczu (!), prz~ciw.nie - do 
;m:echu. często - ironiemego lub 
i<piąeego pokiwania głową nad przy-
03dlo~!ami bosonogieł!o, rozwich­
rzon('J!o czlowieczl<a-bohatera. 

W wizji Cebul! z codz.!ennego tych 
wydobyte <ostaJe wszystko to, co jest 
do~lownc. a zur:ttem ma w ~obie du:i.y 
lt\dunc~< nonsensu. Zaprawione surrea 
lislycr.nym humorem - daje potrawę 
· .. t('r('~Ujqcą. o dziwo - codzienno~ć 
'"l'lćhtforyzow:lnfl wielok r:otn:c. 

!IIAt.GORZĄ T l\ 
KOWALSKA-~tASt.OWSK >.l 

' 

• 

KSIĄŻKA 

Niepodległość 

i so.cjalizm 
Genezy napisania przez Stanistawa 

Cics•elskieeo książki pod wyuj poda· 
nym tytułem, z uwz&iędnieniem wat ne 
go podtytuł: ,.Tradycja w mysli poli· 
tyczneJ polsk1ego ruchu socjalistycznego 
w latach 1939-1948" - dopatrywać si<: 
motna w serii wydawniczej zainlcjo· 
wanc) przez prof. Henryka Zlelii1:;k1e· 
go, p l. ,.Polsk ia my,;! polityczna X l X 
1 XX wieku". Mimo wydanycli w tej 
$Crłi pi~ciu tomow, w tatacu ,g·,j-19<m, 
probtcma~yka myśli politycznej polsk ie· 
go •·uchu socjalistycznego od 1939 do 
1948 r. wciąi OC'tek iwala n:t swojego 
uutora. Stal si<: ntm Stanisław Cle· 
s ielski, podejmując wcale nie łatwy te· 
mat tanaliwwania ewolucji myśh po· 
lilyc:.ne j PPS·u. 
Ksiąika, będąca :anienion~ wersJą 

rozprawy doktorskiej, nader staranmc 
wydailU przez Państwowy 1nslytul Wy 
<lawtuczy, składa się ze wstępu, trzech 
ro<dtiu!Ow 1 zakoilczenia. Niezrmern:e 
w.<iny l wiele czytelrukOWJ obtecu)'ICY 
'"'~""\łl w sweJ ł)<Ju.;,tawoweJ tre:,c f '4-QWh: 
r.<J~CY poglądy autora na wld ciwe ro­
.t~alah:OtC u~y:"u puut yC'l.lieJ, wa~ct:.u lc ~ 

t>róbą )eJ zaetLniowania oraz z\viązków 
te) mysh z tl'adycją wplywając;l na po· 

' wstanie i ksztalt · określonych koncep­
t)! politycznych . 

l'l'adycJa roz.umiana je~a jako ,,szczc 
oólnie wa::nu el emem świadomoici" 
Hi.stOt' )'Ol.dleJ, ktora ,,może Ovc: ZC$CUiu· 
czum czunuikiem ksztaUującvm pomt· 
wu 1 zaciłowania .spotecZJ&e, w tum 
ca~<ze mocorvcznvm komponencem. lw1a 
aorności poh tl/cznej i postaw polnucz· 
n !ICh" (s . 9-1 U) • 

Jeśli do tych niezmlerrue Istotnych 
sformulowa.1i dodamy metodoiO&JCUl'l 
dyrektywę, ie .,ml/SI polirvczno muso 
buć bada114 ni.e I JILk o na poziomie Jak· 
togra}ICZI\l/nl, al e • w11ia~mona" i ie 
.,przed badac.u m s ta je zada rtie zrekon· 
srruou:a nia ok·reślonvcll poolqdów 
1 udzielenie oclpowiedz• na pJitcmce, clio· 
czego się one pojawi lv i dl acztuo prz11· 
01"(.H U uunq. jorn,ę'', st·aJą $l ł.; z,·ozu ... 
1nialc nadzieje czy felnlka, ie na ~e ~ 
s1.awowe p roblemy pozostałe rozdz.taly 
dadz~ ~ wyczerpuJttoą odpowiedź. JaK 
jest rzeczywiście? • • 

Rozdział l omawia tradycje w my:il! 
politycm ej WRN (111311-1944). "Wol· 
ność - Równość ::. Niepoóle&loić" po­
wolana do życia 19' listopada 1113~ r. 
w miejsce zaw1eszonej w dz.ialalnoici 
I?PS, miala być kontynuatorktt działał 
nośc:1 oweJ poprzedniczki. Uw·<ględnia· 
Jąc zmienione przez kl~skę wrześnio­
w~ wa1'unki pracy, działacze WitN-u 
szukah kontaktów i współpracy z 
ugrupowaniami, które jako naczelne 
swe zadanie wysuwały wa lkę o odbu· 
dowanie niepodleglości ~olski. W:h ód 
tych ugrupowar\ znalazł się Związek 
Walki Zbrojhej. następnie AK i b1nl 
prz&dsta wiclei e .,obozu londyliskie~o' ' 
w kraju l za &ranicą, WRN praenqc 
ugruntować swe wpływy wśród polskie 
eo społeczeństwa sięenęla do bardzo 
odleglej t.radycji narodowej, uwaiaJ~C 
się za kontynuatorkę tych waik naro­
dowo-wyzwoleńCl:YCh, które od insurek 
cji Kościuszkowskiej, poprzez lala 
JU30/31, 1863, 1$0~, a na listopadowych 
walkach Peowiaków i Milicji Ludo­
wych skończywszy, uzasadniać m!aly 
po.sta wę i pozycję WRN·u. W obSoter­
nym ~iale (s. 19-112) S. Cieselski 

l w oparciu o szeroką bazę :!r6dłową 
• doltładnie omaw1a losy dz,iałalnośc:i i 
: wpływów \YRN-u. Ani razu nie padaJ~ 

pod adresem lej organizacji słowa pQ· 
tępienia, ' którymi ·tak . ob~icle w pew· 
nym ol<i"e<Jie naszej ·najnowszej histor ii 
szafowano. Ostate'czny sąd te j oraanl· 
tac)! autor poz.ostawia. czytelnikowi, 
swoj~ roi~ ograniczając do obiek~ywne 

; go, zgodnego z wymową tródel, przea­
s tawienia jej dz,iejów. 
R~dzial U objętościowo nieco mniej· 

• szy (s. 113-178) poświęca s. Ciesie lski 
' lewicy socjallstyeznej wobec przestlo· 
ści (1939-ł944). Już w Jatach trzy· 
dzicstych z członków PPS .wyodrębniło 
się skrzydło lew1cowe, na którego cze· 
Ie stanęli A. P~óebnlk, B. Drobner, N. 
Barllcki i S. Dubois, opowiadające ilę 
za współpracą z komunistami 1 z11 1·ewu 
lucy iną drogą do socjał izmu. Po lclł~s­
cc wneśnlowej ruch ten zacżął .. ię 0<1· 
budowy\vać, poprzez różne formy J>U · 
blicys tycwej dzialalnoSei na Jamach tn. 
kich c.asopism jak ,.Gwardia" (grupa 
Haabego), .,Barykady Woloo:<ci" (S. Chu 
dObll, S. Dubois l inni), gdzie poddawa· 
no S'ZCZegółnie ostrej krytyce przeszłość 
ruchu socJa!istycUiego. ·l wr,eśnia 11141 
r. powolano do życia nową oreanizacj( 
pod nazwą "Polscy Socjaliści'', któreJ 
pnewodniCUICym Komitetu Centralne· 
go został wybrany Adam Próchnik, a 
sekretarzem i redaktorem .,Barykady 
Wolności" - Stanisław Chudoba. l:'ol­
scy SocjaliSci zdecydowanie odcinali ~ic 
w swej działalności od ugrupowali 
związanych z niedobitkami sanacji, a 
Armi~ Krajową określali jako samtcyj. 
ną ,armie:. Próby 1.jea·noczenia Polsklch 
Socjalistów 1. WRN oie przyniosły rt· 
zultatu. l'o rót.nego rod1.a ju trudnoś· 
c iach natury organizac;·jnej 11 kwiel· 

• 

n lll 11143 r. powstała Robotnicza ParUa 
Polskich Soeiali6t ów uznają.,_ się za. 
jedyną kontynuatorkę rewolucyjnych 
tr adycji polskiego ruchu socjatistyczn.•· 
go, Powstanie RPPS nie omaczało 06• 
latocznego uregulowania zaistnlalycb 
p roblemow w poLskim ruchu socjalls· 
tycznym. Du alata jut od 1942 r. PPR, 
a próby połączenia si~ z RPPS nie 
przyniosły pozytywnych rezultatów. 
Wre~cie od 23 czerwca 1944 r. · RP~S 
przyjęta .,stare . tradycyjne'' miano Pol· 
skiej Partii Socjalistycznej, z dodatkiem 
,.lewicy". Wszystk ie wymieniono grupy 
niezmiennie' odwolywaly sl~ do tra ­
dycji sięgającej niekiedy odległych la t. 
W rezultacie wciąt komplikującego si~ 
polotenia wewnętrznego na zlenttach 
polskich PPS-Iewica uległa po powsta· 
niu warszawskim rozwiazaniu, a )ej 
członkowie wstąpili do odbudowywanej 
.Polskiej Partii Socjałistyeu~eJ. 

Rou:izial lll, najooszernlejszy (s. 1711-
302), poświęcony został tradycji w my­
śli politycznej PPS (1944-1948). Os ta­
tnie cztery lata odrodzonej PPS, lo lata 
poszukiwań najwłaściwszej drogi roz· 
wojowej partii, ugruntowania sobie 
miejsca w nowych warunkach kończą 
cel się i zakoitczonej w · począl!::ach 
maja 1945 r. wojny. Wobec stabilizo· 
wanla si~ sytuacJi w kraju l wysuwa 
jącej si<: na czoło działalności PPR, w 
gronie działaczy odrodr.onej PPS, 
obok tendencji utrzymania przo-
dującej roli w ruchu robotnict ym, 
zaczęły objawiać się Idee likwi­
dacji dotychczasowego rozbicia ru­
chu robotniczego i połączenia s!ę x 
PPR. Na tym tle ścietaly się ze sob11 
różne opin ie, tym bard~ej, te myśl 
zjednoczenia nie została zaaprobowana 
przez ogól członków. Przeszkodą w zJe 
dnoczeniu były też niekiedy niewłaś­
ciwe formy dzialama PPR . .,Operowono 
zar.:ucamt (pod a .. :esem pneszlok i 
PPS- W. K.) opdrtvmi bqdt na 
3cilematycznvch, uproszczonych, a c:ę• 
to wręcz zniekształconych, zafals:o­
walll/Cit pragmat11zmem rezaciL, doAd 
dowolnie wvora11ycll z dor obl<11 m ark­
sistów lub im przvpts vwanyclt, bqdi 
tez na zoola sjabr vkowanvclt przesłan­
kac/t przvpisu;ącvch lud ziom działania 
i P<>D!Qdli dalekie od neCZl/Wisto§ci. 
Wielu arotunentów użvwano nie z racji 
icl• prawdziwości, lecz ze wzolędu na 
rch noinośc politvcznq Czl/ ideoloolcz· 
nq" <s. 299-300). Ostatecznie 15 c rud 
nia 1948 r. Polska Partia Socjalistycz· 
na zakończyła swą 56-letnią dz!Aia l­
nołć. .,Zjednoczenie dokonało się na 
gruncie i wedle krlllerc6w obowiqzu­
jqcvch wówczas w PPR i w międzv· 
11arodowum ruchu kom1mi•tvcznvm• 
(s. 301 ). 

Dzieje tradycJi w polskim ruchu 
socjali.'!tyćznym lat 1939- 1948 podsu­
mowuje autor w zakończeniu, cdzie 
c~ytamy 'l'.in. w odnie<ie11iu do ~na­
czenia tradycji:'" ,.W >1Jinn QrQI\lllłO" 
Cl/; flegp wuod;ębniĄn(a 3i.ę le•olcu •oc· 
j aliscvc.znej, a n<>•~ępnle !<sztaUowania 
się powojennej PPS zmieniał się ł!O· 
sltnek socjalutów do przeszłolei naro 
dowe; , a przede WSZI/Stkim do prnu 
lo4cl włameoo r uchu. Zmieniala , ;, je­
go / llnl«:ja, zntienial się układ pou­
c.zeoólnvch elementów trOdJicji, hie­
ra rchia ICh woiności. W orudniu 1943 
r . :zakor\czvla dzialalnoJć inna Partia 
niż _la. kt?ra rodziła się w 1892 r. alt 
~1/llłbl/ _s•ę ren, kto przeczvl1> 11 iłtnic­
nm swo1stej więzi międzv turni .,nie­
vokornvmi" z końca X llt w. i tvmf, 
ktCŚrz11 zapisvwall .<Wifm trudem liSlU t 
Ttic rozdzialv histori i PPS". (s. 311). 

Wuystko co wyżej napisałem n ie 
rości sob1e pretensj·i do streuctenla 
J>owatnego dzieła o tradycjach w 
myśli politycznej polskiego ruchu so­
cJ~IIsty~zneeo w latacn W~9- ·1948. 
ll11alo Jedynie na celu pewne zbl!że­
nie czytelnikowi wyczerpuillcych roz­
wa t a{t S. Ciesielslćego. Czy poważny 
~vysilek autora ,.Niepodległości l soc­
Jallunu" należy skwitować $twierdze­
niem, że Jest to praca h istoryczna 
z'.'acznie odbiegaJąca od te!(o wszy•~· 
k1ego, do czego próiY.lwa li nas pr7yz: 
wyczaić politolodzy w SW)'C.h drętwych, 
często oderwanych od realiów. h isto· 
rycznych, rozprawach. Praca S Cie· 
sielskiego lo dobra r ozprawa hi;torycz 
na o działaniu tradycji w myśli poll~ 
tyczneJ omawianego ruchu socjalisty. 
eznego. Czy Jednak autor wypelruł do 
kol\.ca swe, pewn•go rodzaj:1 r.obowią­
zame, \v._yrazone we ws tP,piei Czy od· 
powledział na podstawow~ pytanie w 
badaniach historycmych: dlaczego? 
Dlaczego mieliśmy do czynieola z ta k 
złożoną l skomplikowaną sytuacją w 
polskim ruchu S>>eJalistv~znym lat 
U39-1948? Na'iar~mnie szuk;~m w 
pracy odpowiedzi na to 'pytanie. W 
trzech rozdziałach O)amY bardzo zgrab 
ną narrację o !aktach, które miały 
miejsce, nie ma natomiast wyjaśnienia 
przyczynowo-skutkowego .taistrtłc~J\jft 
tych faktów. Mimo wszystko autor nie 
ustrzegł s i-: w L:td.:z!:lym ~topniu t1 a­
dycy )ncgo, tzn. odbiegające~o nieco od 
wymogów współczesnej melo<lo:olt'l, 
ujęci a rozpatrywanych p roblemów. 
ł>rzyzuam sic:, Ze oczekiwałem na 
czwarty rózdzia l. w którym zna­
lazłyby się wyczerpujące l<onl: iuzic o 
p~ycz.ynach ;;}~żon >~ci oma,viune~o ru 
chu. Zas~. ·z~~<'ma mo;c w ni~VIIl •ed 
nak nie podwa~ .t)ą wart.;'\ł.: · i'.d \~·.nt ~ch 
\V omawianej ro:tp,·awi~. f,nzoll'tn.~vi3 
ona jak najkorzystniejsze wr3ienie. sta 
nowiąc tak bardzo potrzebne w dzie­
lach polskiej myśli politycznej za nl · 
knlęcie historii Polskiej Partii Socja . 
Ustyc311eJ. · 
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O klubach prasy i książki z Oddzia­
lu RSW w Nowej Soli rozmawiam z 
Haliną Srnolińską, ins truktorką do 
spraw kult.uralno-oświatowych. O'ćłduał' 
nowosolski posiada ua swoim terenie 
30 placówek, z czego 23 to placówki 
dwuizbowe i ? jednoizbowych. Ąktu_ai­
Jlie czynne są 22 kluby. Pozo.stałe z róż 
nych powodów chwilowo zarnkni~t.e 
(brak"gospodarzy, remonty itp.). 

- Jaka jesl baza lokalowa klubów 
na waszym terenie? . 

- Na przykhid dobre pomieszcze­
nia mają placówki w Konótop ie. Sta· 
rym Strączu, Lasodnie i Niedot·adzu. 
W bardzo złym stanie znajdują się obiek 
ty klubowe w !{J·ążkowie, Kielczu l 
Przeclawiu. Pozostale bądź są w re­
moncie, bądi też prędzej lub pózniej 
wymagać ~dą remontów i napmw. 

- Czy wszystkie czynne placówki 
wyposaźon~ s~ w pod s ta W OW)' sprzęt 
audiowizualny? 

. - W zasadzie każdy klub posiada 
sprzęt podstawowy, niezbędny do prowa 
,dzenia działalności kuliuralno-oświa· 
towej, jak np: odbiorniki radiowe i 
magnelotony stereofoniczne. telewizo­
ry do odbioru prograJUÓW kolorowych, 
a niektóre - takte gry telewi~yjne i 
sprzęt muzyczny. · 

- Nlekt!)re kluby posia<ła.i:\ także 
oprzęt muzyczny. A w ilu są zespoły 
muzykujące? 

- 'Mamy ich' kilka. Działają one w 
•lo!ubach: Radwanów, Lipiny, Przyborów, 

LISTY e 

l Ciu daluy ze 3lr. i 

. ' nie po~wierdzają takiego stanu 
w mia~ę p<>sia<lanych środków 
sowych baza socjalno-bytowa 
powięl<szana i rozbudowywana. 

rzeczy. 
t:nan­
będ-tie 

Odnośnie nierzetelnych informacji za 
wartycli w publ~kacji a dotyczących 
ta,k.ich 'spraw jak: • 
-"->1\v\ iakiej ~~ "s"z06;!e''2'' sehli\VJ1.rle 'sł<':je 
'"!biby" ziT"iłzM{I;!a1e'· i·~b'ntlv1ate'%'ash 
,·. ·<n)1:garb3MJOi'e? - • • " · .. 

- kweśtĘ pozybycti się kilku hekta-
. rów ziemi pxzez Spółdzielnię, 

- braków napoi chłodzących i k.on~nv 
w toku_ prac polowych, 

.:.. użytkowani·a przez· PĄ"ezesa sam9cho 
du ,1Zuk", . 

- podsta.wy i zasady pr:r.)-z.nan:a na-
grody dla P~ezesa, 

- p<>stępku Ob. Jana Fllipjaka, 
- zaprawiania r.iama siewnego, 
- cztonkowst.wa Ob. Tadeusza Sin:a\v-

skiego. 
Za-rząd Wol'az z Komisją Rewizyjną 

prop<>nują sprawdz-ić w opa-rciu o po­
siadane ·przez Spółdzielnię dokumenty, 
natom:ast w sugerowanej .. misternie 
uvkanej, niewid<>i·alnej sieci chroniącej 
prezesa·• niech się W)"J))Wiedzą r<e"kom: 
,.tkacze i obrońcy", jeżeli takowi istnie . . ,.. . 
)l}. 

Informujemy jednocze~nie "e Walne 
Zgroma<lzenie członków rozpatrując pro 
śbę byłych członków o' przywrócenie 
ich do pracy odr-zuciło !ch prośbę jed­
nogłośnie w !ch obecności. 
Podsumowując niniejsze wyjatnienia, 

Zarząd wspólnie z Komisją Rewizyjną 
dokonuj<JC oceny osiągnięć i niedociąg­
nięć w dzialalności Spółdziell1i w m:­
nion.Ym 5-lcciu uwa:<a. że opubliiko\vac 
ny ?.rtyk•J.ł jest zbyt tendencyjny. jed­
nosi:"o:m v i W)~acza rzeczyw:sty o-braz 
Spółdz!eln: . 

'Przt\Vodn '<:zący 
K.o.misji 

Rewł~y.ine~i 
Czesław Rybiński 

' 'Preze• Zar>ądu 
Stanisław Nowak 

" 1tl ilien za podniesie n ie 
słuchawki" 

W związku z publikacją arty.k·ulu red. 
'Piotra PiotrowsK ie11:o pi. "Milion za pod 
niesienie słuchawkt" (,.Nadod-r.ze" nr 2, 
z dnia 1987-01'-25) Płzedstawiam stano 
wisko- Zarządu Mlndzieżowej Spółdziel 
ni Pracy .nArka". 

Redaktor Piotrowski w sposób napa 
sf.liwy potraktował caloksztalt dzialal 
ności "Ark!". stkaluiąc dobre imię 'Spół 
dzielm. dopuszczając się nawet pomó 
wienia o dokon.l'Wanie prze-stępstw. Opi 
nię swoją wyraził w oparciu o . k:Hka 
wypowiedz! osób 'pracujących dorywczo 
w "Arce•·, z rótnych względów z lej 
pracy nie zadowolonych (najprawdo 
podobnieJ z własnej winy). Podparl się 
przy tym przY•kladami pochodzącymi z 
bli7.-ej nieokreślonych w artykule iró· 
de! informacji, będących niejednokrot­
nie fragmell'tem jakiegoś zagadnienia. 
Przykłady te sprytnie skomen.towanc 

dały czytelnikowi wypaczony obraz gos 
podar'o\vania spółdzielców z "Arki". 

Obywatel· P!otrowski Pi~ząc o zasa 
dach l(O~podarowania ole zadał sobie 
trudu gruntownego p<>znania specy!i 
ki i warunków ekonomiczm'Ch Ó'eia 

W ·· nowósolskich 
realiach 

Zakęcie, Niedoradz orat dwa w Klu­
l>ie PiK przy Ochotniczym Hufcu Pra­
cy w Nowej Soli - zespoły ,,Junak" 
i ,.Na w iadukcie". 

Zastanawiające, że w oddziale nowo 
solskim jednym z najlepiej pracujących 
klubów jest właśnie klub miejski przy 
OHP, kierowany przez gospodynię Ma­
rię Niziol przy współudziale komendan 
ta OHP. entuzjasty - społecznika. Ma­
riana Buganika. C ;)rócz wspomnianych 
zespołów są jeszcze sekcje: sportowa. 
fotograficzna i plastyczna. Klub ten u· 
czestniczył także w roku ubiegłym w 
turnieju' pod nazw(i .,Złoty ~lub RSW" 
i otrzymał za swoje os iągnięcia nagt·od~ 
'l( wysokości 50 tys. złotych z przezna­
czeniem na zakup spr~ętu, a od ZW 
ZSMP - magnetofon stereofoniczny. 
Przedstawiciele tej placówki wzięli tak­
te ud·ział w podsumowaniu turnieju na 
szcze)>lu centralnym w Warszawie. 

- Czyżby w klubach wiejskich było 
aż tak ile, źe Klub PiK p rzy OHP wy 
pad& na iCh tle ai tak dobrze'/ 

- Może nie tYle ile, jak by to wy­
nikąło .z porównania; bo porównać 
się tego nie da. Przec.ież placówki wiej 
skie tunkcjonują w· zupełnie innych wa 
runkach niż klub przy OHP. Nie 
wszystkie mają odpowiednie warunki 
loka \owe i nie wszędzie zimą jest ciep­
ło. A i tak w klubach wiejskich mamy 
23 różne sekcje, koła zainteresowai1 i 
zespoły. a to nie jest wcale tak mało ... 
Są równiet dobrze pracujące kluby 

ła ·lnoś'ci gospOdarczej opfsywanej je 
dnostki. W ka,~dym t:azie wiedzy tej 
u le rnógł z<'(oJ:>yć podczas k-rótkiej 
roz,mowy z Prezesem Zal'ządu Spól 
dzie hti, nie interesując . się pra-ld.ycz 
nie · sprawami gospodarczymi. · 

A przecież działalność naszej Spół­
dzielni ma ścisły związek x tal<imi 
placóWkami jak: przedszkole, nad 
którym od ki·lku la.t "At>ka" utrzymuje 
pattonat (pomoc finansowa i rzec"t.Owa), 
szkoły krawieckie w Gubiroe 1 Ni>wej 
Soli' - p<>moc w zakresie zaopatrzenia 
materialowego i wwrniotwa, organłza 
cie studenckie i młooo:e;.owe - pomoc 
w organizacji ró:i:nych imprez młodzie~ 
wych. Ponadto MSP ,.Arka" uczestniczy 
w wielu imprezach okolicznościowych 
(kierma$ze) organizowanych przez sPó!­
dzie-lczość, .p,·asę, ZSMP itp. Wnosi .. w.ój 
wMład...,W»akot&,>inic).owane przez·w1atlze 
miejskie (np. budowa\ hałi wl!l~viśl<ó 
wo-sportowej). , , 

Czy w ty-m kontekście maina m6wlć 
o pasożytniozcj d·zialalności M łod'~ie-i.o 
wej Spóldltielńi? 

Brak znajomośc.i podstawowych zaga 
doień ekonomicznych wykazał między 
!nnyJlli komentując jeaen z p<>dstawo 
wych zar.zutów stawianych Spóldziel 
ni, dotyczący podz<alu ptentęózy uzy 
skanych za wykonaną usług~. 
Określona pnez autora artykułu zasa 

da pod7.ialu pieniędzy jako "angiel6ka 
zasada: pól dla ciebie, pól' dla mnie" 
ma swoie uzasadnienie w kalkulacji 
ekonomicznej. Wypłacone bezpośrednie 
mu wykonawcy wynagrodzenie st.an9W·i 
tylko część kosztów poniesionych p~y 
realizacJi usługi. Powalale ' kanty to 
między innymi: należności bud,żetowe, 
wyna.grodzenia pracowni·ków obsługi, 
koszty utt-zymania pomieszczet\ i· ur2:11 
dzeń, rtp. Nie t,rzeba być doświadcno 
nym ekonomistą, żeby stwierdzi~, :t.e 50 
proc. udział kosz.tów wy.nagr<>Meń be:< 
pośrednich w wartości · sprzedaży jest 
udziałem bardro wysokim , pneciętoie 
w kl·aju udział ten wynosi około 25 
proc. 

Nie moina więc' tu, mówić o jakim 
kolwiek wykorzystywaniu. 

Absurdem też jest domaganie się bra 
nia przez Spółdzielnię 20 proc. za wyko 
naną pracę (pozostała c-zęść miałaby 
stanowic wynagrodzen-ie bezpośrednie 
go wykonawcy), ~dyi właśnie tyle wy 
nosi podatek od płac· (nie mylić :z poda t 
kiem Od Wyna-grodzeń) odprowad7.amy 
'do budietu. - kto paktyłby p<>zostale 
koszty? 
Nieprawdą jes.t, że "A<l'ka" w toku 

reali?;acji z.leceń zajmuje się jedynie 
fakturowaniem. 

Gdyoy r!!d· Piolrowski zechciał sam 
pneśledzić tok rea-li-zacii z:lecei1 (.prze 
szkód nie było) a nie opierać si~ wy 
łąc1..nie na wypowiedziach nie w pełni 
zorientowanych nie etatowych pracow 
ników Spółdzielni, st<wierdzl!by. źe 
1.aangażowanie poto~tałych pTacow.ni 
ków jest znacene. 

Przedstawiając w ironicz,nym tonie 
niektóre .,praktYI$i" .,Arki" redakto.r nie 
r.hciał albo nie polrafii wyjaśnić pełne. 
<:o ich senslL Przyjęta bowiem przez 
Spóldx!el<lię forma wykon.vw·ania usług 
s005owana również pn.ez Spółdzie-lczość 
studencką, NOT Itp. ma obecnie swo.ie 
odbicie w zasadach funkcjonowania Za 
kładowych Zespołów Gospodarc7,:-'Ch i 
trudno dosiu-~iwać się nieprawidłowoś 
Ci prty ·zatrudnianiu pracowników zle 
cen.ioda·wcy. 

Nie dopowiedziano równie*. ie WSPO 
mniane w a rtykule lnstm-kcje obsh•'!·i 
mnszy11 oP.racQ1.vane zostały przez .. Ar 
l<ę" z uwzłlednieniem specyfjcznych wa 
runków prac.v 1 indywidualnych po 
trzeb jedno!>tki r.lecającej. cz.ego nie 
u~glęclnla producent. 
Po~a.iac k>wotę pt•zekazaną na T-z.!>cr. 

7.SMP (1.~ mln zł) nie dodał, te pocho 
dt.iła ona z ulg-i w p<>d<Vóku dochodo 

• 

wiej~ w takieh mle~owok\ach. jak 
Lipiny. Radwa nów, Za·kęcie i Lasodn. 
Byłoby może jeszcze J&piej, idybyśmy 
miell więcej animatorów kult w y. 

- A Hu macie ;ch obecnie! 
' - ·Aktualnie ośmiu. Ale to jelit r.a 

mało w stosunku do potrzeb. Mamy 
tei 8 gosp<>darzy klubów, którzy ulcoń 
czyli pełne przeszkolenie pod1tawowe 
w Lubuskim Uniwersytecie Ludowym 
i otri:ymują doda~ki Ja prowadzenie 
działalności kulturalno-óświatowej. . 

- Ja kie rormy d•ialalnośoi merylo­
rye•nej dominują w wasoych pl u ów­
kaeb? 

- Są rozne formy. Najczęściej odby 
'Ya)ą się zajęcia kulturaino-oświatowe 
w różnych sekcjach, jak na przS"kład: 
plastycznych, recytatorskich, sporto­
wych, szachowych, warcabowych, ro­
bótek ręcznych i innych. Ponadto są 
tet zespoły muzyczne, o których ju:i: 
wspomn'ieliśmy oraz a ma torski e dzie­
cięce zespoły teatralne. Poza tym w 
klubaeh organizowane są dyskoteki i 
wieczorki dla młodzieży, często polączo 
ne ~ różnymi rozrywkami ku lturalnymi 
i sportowymi. Do klubów są tei kiero·· 
wane prze~ przedsiębiorstwo i Oddz·ial 
niektóre imprezy artystyczne dla dzie­
ci i dorosłych. Odbywają się równ1et 
prelekcje .Towan;ystwa Wiedzy Pow­
szechnej ora.z spotkania 1 pisarzami i 
dziermikarzami. , 

- Co zamieuacie? 
Przede wszystkim - remonty 

klubów, dąposa~enie w .sprzęt meblowy 
i audiowizualny oraz. dalsza in!ensy"!i­
kacja działalności kulturau>o - oświa­
towej. 

- D-•iękttję za ro•mowę. 

Z ENON C'LARNECKI 

wym, l':tórej uz,yskanie jeot ściśle uza 
leżnione od kierunku wydatkowania 
otrzymanych w ten sposób środ-ków. 
'rajemnicą jest w końcu, w . jak-i spo 

sól> pan Piotrowski wylic-tył, ie " A.,..ka" 
w 1984 r. zarobiła 18 mln zł ,,na tele 
fon" - efekty. la·kie świadczyłyby o d u 
iej opera-tywności pracowników Spół 
dzielni i niespotykanych umiejętności 
korzystani;l '~' dostępnych środków teoh 
n ik i. 
Naleźy p<>nadto dodać, ie MSP ,.A'C 

ka" to nie tyl-k-o usługi i dorywe-te za 
b·udnlenie pracow•ników. Taka torma 
d;o;iałalności daje około 40 proc. docho 
du S(>Ołdzielni. Porostała działalność to 
produkcja rynkowa (konfek<;ja), prze 
twórst.wo torfu, handel detaliczny. Re 
daktor popeJnil błąd wymieniając tylko 
6 zakładów Spóld<z:lelni - działa !oh 9. 
Natomiast od · kilku rtlie~ięcy nie fun-k 
cjonuje zakład pay, ul. Naftowej. • 

Faktem jest.1 ~ w ol><resie tworzenia 
i rozwoju Spółdzielni różne organa kon 
trolne badały praw-idłowość dtiałal·noś 
ci gospOdarczej. Owszem, ujawniono nie 
prawidłowości (jakie na co ·dziet1 zdarza 
lą ,się w wielu jednostkach gospodar-ki 
uspolec.m iollel), za które ukarano oso 
by odp<>wiedzia lne. Jednak wyni-ki kon­
troli w żadnym wypadkU nie upoważnia 
ly redaMor do zarzucania Spółdzielni 
dokonywania sr.eregu przestępstw g0$po 
darczych. 

Te .pomówienia i oszczers~wa zawarte 
w artykule §wiadc7Ą o "byt poehopnym 
używaniu ' niektórych s!ortnulowat\ 
prl!e?: red. P iotrowsl<ie!!O. 

Z POWaianiem: 
Za Za~d 

P r- Zal'?.~du Piolr Fableh 
Do t.maiu jeszcze powrócimy, red . 

O złelene.córskich 
Jnłermaterach 

w nr. l "Nadodrza" z r . U 87 uka~al 
się przyjemny felieton dr WJesława 
Hładkiewicza pt. "Zielona Góra - tr~y 
lata p<> wojnie". Autor pnypomina "In 
formator p<>cztowy Zielonej Góry" wy 
dany w 1948 r. przez Związek Zawodo 
wy Pracowników Poczt i T-elekomuni ­
kacji - oddział w QlieJonej Góue a 
;:,t·edagowany głównie . przez zasłużone­
go lWia Jacza i pioniera pocztowców 
Feliksa Musielak<,i, współorganizatora 
wielu imprez arty.stycznych, głów-nie 
muzycznych, w tym mieście Feliks Mu 
sielak obok wielu innych był ta~że 
W<\półorganizatorem arcymilych świąt 
winobraniowych. Zawsze nale:ilał do g~u 
py propagandowej, której przewodni­
czył zasłużony .A. Bogaczyk F. Mu3ie­
lak był takie koresp<>ndentem w-ielu 
pism w tym . ,Głosu Wielkopo.lskiego'' 
a tal<ie trudnił się propagandą prenu 
meraty ga~t i czasopism ora-l koLporta 
tern taniej ksiąi.k~ a dbając o aktual­
ność informacji dla zielonogórzan i tu 
ry9tów już w r . 1950 postarał się o wy 
,elanie drugiego ,.Informatora!' róWll!eż 

l wydanego przez ten aktywny ~wiązek 
pracowników poc~towych. 

Trzeci pOdobny "Informatoi' gospo­
darcliO.turyslyczny woj.• zielonogórsk1e 
go" u:kazal się z racji Dn! Zielonej Gó 
ry w r . 1957. WydMvcą był Komitet O.r 
ganiz.acyjny TRZZ (Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich) z pomocą Ko· 
mttetu Obchodów " Dni Zielonej Góry". 
Redagowak:: W, Korcz. l. B Solh\scy, 
T. $witała, Ę. Tomczak. Konsultantem 
był mgr Stań~zyk · a okla$ę projekto­
wal i idjęcia wykonał Z. Jujko. Na-kład 
5.100 egz. ,,Informator'' ten ma jui cha 
rakter wojewódzki. Pytanie: kiedy l>a­
c:on!emy wydawać podobne _Informato­
ry na bieząco 1 kto to ma robić? 

W111d:nlaw J . Ol.esielski 

' GORZOW. 31 stycanlla ~ a. l annła 
uot~:ru~dC\V« , i; en. Biebartna po s!ors.o­
wanii.IA Not<:ci Wł'll'llle. na v~"•e.-;:o.u uo­
l"aowa od. • trony poirat.ll . .:ho-ws .... &tocu~i:j. 
Od pokl~ i pólMcy cio mia~ta wdat·­
le. . ,. J)Mchota i czole{. Ge.mi~ Dl$­
mi• oki próbowal ~ b.ronić, l~ jego ' 
opór l ()j>lal ~ :odlawlony, GoNÓw 
był walny. Od tun\eeo dnia na&\ąpil 
&ymmiczny rozwój l'll.i»ta, W 11N.6 r . 
Gor-~ów za.miesz~1wało niespe.JnQ 20 ~ys. 
osób, w 11155 r . - '44,2 tya., w 1857 r . .,-
48 tys. (atan przed-wojenny), -1960 r. -
60 ty~ .• 1975 r. - 83 tył., 1987 r . - .po­
nad 120 tyr. -M4.asto jen wainym ośrod 
kie.m przemyslowy.m - "S~Hon.", ,,Sill-
wana" U~u·" Gomadn Pnemysłów ,,, .. . , ,, . ," 

• 

• 

. .. 

ka", kul{uralnym - Teatr im. J. ()ster 
wy, domy i kluby kultury, "biblio­
teki, środow.t:;k.a ~wórcze, nauki - Wy­
dział Zamiejscowy p<>znańsk·iej A-kade­
mii Wychowania Fizycznego, Pun.kt Ko.n 
sulalcyjny Politechn.;k:t Szczecińskiej . Z 
ok.aZ>ji 42 rocznicy wyr-wolenia miasta 
odbyła się uroczysta akademia, p<>dczas 
k tórej na·jbardziej zasłużeni goncowra­
nie otrzymali odznacr.enia. Ogło~-.:~o 
wyn>k·i plebiscy~u "Miody Gorzowtamn 
Roku 1986' ' zorganizowanego przez ' Zespól Młodych· Radnyc~ MRN. Tytuł ~" 
otrzymaŁa Ewa Woźnica - nauczycielka Tecpnikum ! Zasadnicuj Stkoł:t: Budo­
,..,.lauej GKB. Ogłoszono również, że począwszy od tego roku na przełonue ma•Ja 
i czerwca będą się odbywały Dni Gorzowa. . . . . 
# 32 Doroczną. Wystawę F'otogt·aiiczną zorgani2owało ~orzows~1e Tqwlll·;ystw~ 
Fotograficzne. Jest ona przeglądem doxobku twórców 1 dztałaczy G:rF. Na wy 
sławie pokuano około 150 prac 32 autorów. Jury pod prt!!wodtllctwem Je1'Zeg~ 
Wojneckiego nie przy.znało pierwszej nagrody. Dwie d~ug1e nagrody ·otrl,Y1tlali 

. Aleksandra i Leszek Czarneccy za calość prac 1 Martan t.azarskt za xe~taw 
"Kopy•·, nagrodę trzecią Ryszard Tomczak za calość pt·ac:' Nagr?dY spe~)8łne 
przypadły: za portret (im. Zbigniewa Łącktego) - Lechowt J?ommtakow, l za 
pejza.ż (im. Konstantego Ludwikowskiego) - Jerzemu SokołoM. Jury wyrótmło 
prace Piotra Perc~yi1skiego i Pawła '9órskiego. . . . 
ZIELONA GORA. W ubfeglym toku nakładem wydawmctwa Lubusklego To­
warzysi_;,a: Kultury ukazało się tylko 5 książek, wszystlcie z okazji ćwierćwiecza 
zielonogórskiego 0ddzi~lu Związku Literatów P?lskich. W tym rok~ wydaWillc­
two zapowiada wyaarue szóstego tomu wspommeń Lubusza~ w serh "MóJ dom 
nad Ock'ą" Zeszytu Lubuskiego "Gubin", opowieści łubusicich Jerzego P . MaJ­
chrzaka . kilku prac hlśtor)"cznych, w tym w serii ,,Skarbiec Lubuski" - Wla­
.dysława Korcza o początkach polskiego pano~ania l!a ~iemi Lub~skiei, Wiesła­
wa Saulera o Janie C,ichym. W przygotowamu ma)du)ą s1ę kole)ne pozycJe, m. 
in. dwa zbiory legend i baśni lubuskich, wiersze dla dzieci zielonogórsk-icli 
,,'>~odkie winoeronka", debiut poetycki Jerzeeo Przybeckieeo. zbiór opowiadan 
Gustawa A. Lapszyt)skiego oraz książki histqryczne. . 
# Jury pod przewodnictwem prof. dr. Hieronima Szczegóły przy;onało nagrody 
uczestnikom konkursu i>a riajleps7Ą pracę magisterską w całości lub c1..ęśc! doty­
czącą współczesneJ problematyk~ województwa zielonogórskiego. D'vie dru~ie 
nagrody otrzymali - Jerzy Wit1cznuk z Zagania (,.Hitlerowskie obozy jenieck"ie 
w Zaganiu w latach 1939-1945") l Agata. Tut'kowiak z Zielonej Góry (,.Dr zewa i 
krzewy miasta Zielonej Góry"), trzecie nagrody li<Urosław Grycuk z Zielonej 
Góry i Wiktor Polkowski z Dębna. '-
# z oka:e:jl 35-leoia działalności na Ziemi Lu,buskiej PTTK odbyło się uroczyste 
posiedzenie Zarządu Wojew6'dzkiego tego Towarz.ystw~, propagatora ' turystyki i 
krajoznawstwa nie tylko na środk()WYm Nadodrzu. Sztandar Towarzyslwa ude­
korowano odmak'ą honorową ,.Za zasl~g~ w rozwoju woje~vództw~ zielonogór­
skiego". Towarzystwo otrzymało rówmez medal "Za zasługt. dla mtasta Ztelona 
Góra". 
ZARY: Otwarciem wystawy fotognficznej w Weisswasser (NRD) zainauguro­
wano Dni Regionalne Zar. W bogatym programie Dni przewidziano wiele impre1. 
kulturalnych, m.i'D. wystawę ekslibrisów, giełdę kolekcjonerów i hobbystów, 
wystawy !otograti'czne "Architektura Za.r" i "Zary moje miasto", a także sp<>t­
kania z działaczami Zarskiego Towarżystwa Kultury, koncerty i wojewódzki· 
konkurs tańca disco. . • 
Gt.OGOW. W,;.centl.'um młasta;>•·g"d~e zostanie• zbu"do,qllnt:" n-owe St:are Miasto, 
koparki odsłoniły piwnice średniowiec~nych domów, które natychmiast spenetro­
wali archeologowie. Znaleziono tam ponad 100 całych garnków. Najwięcej Pr~~d­
miotów wydobyto ~e stuej studni z XIII w.ie)<u: były tam m.in. gwoździe, wy­
roby ze szkła, kÓstka do gry na instrumencie muzycznym. Wszystkie wyroby 
zosta-ną pokuane na wyŚtawJe p<>święconej · historil Głogowa. 
LEGNICA. Dotychczasową działa lność Legnickiego Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego podsumowali jego członkowie podczas IV Walne~ Zjaz9,u. Wytyczono 
rówó.iei kierunki pracy organizacJi na najbliższe lata. Na prezesa LTSK wybl;a­
no p<>nownie Tadeus1.a Masojca. Wybrano takie delegatów na zjazd Dolnoślą­
sk-iego Towarzystwa Społecwo-Kulturalnego, we Wrocławiu. 
# W II Przeglądzie Zespołów Kolędnic~ych uczestniczyło 8 grup z terenu zag-łę­
bia mie,dziowego. Publiczności najbardziej przypadł do gustu zespół z Męcinki, 
który pokazał scenę przy stole wigilijnym. Folklor góralJ czadeckich. zaprezento-
wali mieszka!lcy wsi Kotlice. . 
BRODY. Odbyła ,;ę tu pierwsza w rb. sesja GRN, na której zatwierd1.ono plan 
i budiet na rok bieź.ący a takie plan społecmo-gospodarczy gminny na lata 
1986-90. Uc)'lwalono też gminny fundusz rozwoju kultury. Na sesji wręczono 
odznac•enla zasłutonym o.J:>ywatelom gminy: Helenie Krupie z Zasiek Krzyt Ka­
walersk;i OOP i Mar.wmowi Malyjaszc~ykowi kier. placówki PGR w Zasiekach 
odznakę "Za zasługi w rozwoju woj. zielonogórskiego". 
PERSONALIA. Jgna~y Łoxińs"l\i - I. ~4 (zona Janina, nauczycielka; córka 
Aldona, studnętka zielonogórskiej . Wyższe.j Szkoły Pedagogicznej), absolwent 
Un-iwersytetu im. Adama Mickiewicza w E'oznaniu, wcześniej - robotnik w 
Knystkowicach, kierowitik referatu w Ur~d~ie Gminy. w Nowog!'Odzie, inspęk­
tot· w Powiatowym Komitecie ZSL w Zaganiu. sekretarz GRN w Drągowinie, 
sekreta.r:t Zarządu PowJatowego ZMW w Zielonej Gó.rze, instruktor w ·w ojewódz­
kim Komitecie ZSL 1 lcierownik Wydziału Ideowo-Wychowawczego i Polityki 
Społecmej WK ZSL, takie skarbnik Lubuskiego Towarzystwa Kultury, został 
wybrany na selm~tarza Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Zielonej Górze. 
W TEATRACH NADODRZA: Gorzów - .,Turoti'', "Słowicza wyspa", Zielona 
Góra - ,,Gdy obudzą się rankiem", "Ania 1. Zielonego Wzgórza'', Legnica -
"Glos umarłych", Jelenia G'óra - "Kabaret". 
ZĄPROSJLI NAS : Miejska Rada Narodowa i Prezydent Zielonej Góry na uro­
czysty koncert ·z okazji 42 rocznicy wyzwolenia mlasta, Zarząd Wojewódzki TQ­
warzystwa Przyjaini Połsko-Rad?.iec~ej w Zielonej Górze na sp<>tknnie z konsu­
lem generalnym Konsulatu ZSRR w Szczecinie oraz na ,.Wieczory przy samowa­
r ze" z okazji 4.2 roc~nicy wyzwolenia Zielonej Góry" l 150 rocznicę śmierci 1\.lek­
~andra Puszk-ina, Gorzowskie Towarzy,stwo Fotograficzne na 32 Do~oczną Wy­
stawę GTF, Zarsl«•e Towarzystwo Kultury na wystawę kolekcji Zbigniewa Ogiel ­
$k;ie~o " Inowrocławia. Towarzystwo Przyjaciół Zielonej Góry 1 WiMBP.' Biuro 
Pl~nowan.ia Przestrzennego UM w Zielonej Gór1.e na otwarcie· wystawy "Zielona 
Gora -rozwó) przestrzenny miasta". qziękuiemy. 
UCZl\'lOWIE STARSZYCli KLAS Szkgły J;>odstawo,v,ej nr 3 w Lu~sku napisali 
do . . nas . i<; bi~rą udr;iaJ 'Y . konkursie ,.Młodoś4 - Trze7.wość". Opisali swoill 
dz•ałalność t Je J efekty. ,.Jesteśmy pewni, 1e wspólnymi silami uczvnimy krok 
do przodu w ~-niszczeniu plagi dzisiejszego społeczeństwa, jaka jest alkoholi?.m". 
Wytrwałości! · 
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DWUTYGODNIK SPOLECZNO. 

KULTURALNY 
ORGAN LUBUStUEOO 

TOWARZYSTWA KOVJ'UKY 
' 

Adres r• dakc.JI n Oł• ł:lelooa Oora pl 
uohaterow Stalhaf .rad u t3 l p ota:~ adre'­
dle koresponden~J II:S ·łił Zlelont Góra 's\cryf 
ka C>Oet:to wa or 40 reJetony rrds)ttor na 
<"?.etny • «ek~t~tJes 11:13 U cekretau ud:al< 
·n 39 13 on t c entro lt •~ ·łl de\ , 1#1it''v telc­
rtm,. w~wnetnnt T'•le • 043225(1 
'ltłbtuJ• tt~pól fłtlłńa -\ ńck~ ~~t~rbtk, (.U 
·vna Ora&nw•k:~~ f· ł"!l'?fl'l.i ąumtntO\'tler lred 
·raf łtt"hn' Atlf"hał Rnł'ł\w1ć7 ·' •nu$7 Ko· 
n1uJ7 fr•d' .,.,.~ ..,ln•l MtlC:t)U&t~ 'ft()l\•aht<a 
1\ft~cłnwdC'ł ld•ł-~,_f-ka) ?;fl> n.On ł.ukUZ' 

wt01. ('vca red-. aaQt • Wltsht w N'Odt.ytJskl 
fse\<rt't3f1 rtd.) Plotr Plotrow~ltl R)lsnrd 
{towi(ls~ł Alfrtd Sl:necl:d Kor·-kta Mari~ 
'P'itdorowłc:"t Sltblt.la ~esł ... rów lltkret3rl:łł 
reda'k t ll F.łthittP ,,.,, .. ń,ka Wvt'Jawca RSW 
~ .Pu~ta - r<~łatk" .. R,uch· 7.1elonog6r· 
sk!to Wyda wnll"'lwo Pra~w.. 111 Nteno.qre .. 
cto~ci 25 6S O.U 't\elona GOrt o;K , ylka f'łOC~· 
tow0 $1. Centr•lP tetełonłctna cs..s1 do G? 
1>yre~tnr · 'Zhltnh•w Pl,.tk1.-w1,., ł•l - 11'1•, os ' . 

Druk · Druk• · nt3 Pn!>ow• G \V p{ ,,..07e Z1e 
looa cora ul fte1:. s Ogło-7.eola przyjmule 
Blu.ro Rekiom • Oglo<>etl Zlelnnogórtkl<go 
Wyd.BWr'll<"łwa Pra<oWt~n RSW Pf8$3 ·l<SIĄ:t 
ko·Rueh' &5 042 Zielono Góro 91 Nlepod!e­
<łośc1 'l.S oraz wnyl'tkh~ DlurQ ogło~efl RSW 
.Pnsa Kttl~tlte Roeb" na terent• eałego 
kraju ?,;n tre~t o•ł():'l7.t-ń nM&~{'ja nJt odpO 
wladłl Matertatow (łtkt~t6w 1 roto,::-6wl n!e 
7.~m6w•onych retftłkCi" nic twrae3 \V ort:y 
I)Ąd\tu wvknr~y~łpnta nit~ 1:em6wlonycl"l ma 
terlałPw redakeja UJ!Itruga cob!e prawo 
'l:l<rótbw • tmłen t.ylułów. \ 
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Rusz}'la mauy na konk ursu :\11ss Po­
l ooia '87. W lutym br. zostaną wyb~ane 
pięlc-ności pięt.nasw regóonów kraju. Po 
znamy równiet miss Ziemi Lubusk!ej. 
Niedav.':'lo w s:edzii>ie Estrady Ziemi 
Lubuskiej odbyły sl~ przy drzwiach zam 
kniętych eliminacje do konkursu o mia 
no najpiękniejszej Lubusz.ank~. W kon­
kursowych szrankach stanęło dwanaś­
cie dziewcząt z Gor.towa. Ziclon~j Gó· 
ry oraz z miast i wsi obydwu woje­
wództw. Z tej grupy wybrano 06:~;n, 
k tóre zaprezentują się złclonogór~iej 
publiczności. 

O poprzednich edycjach konkursu l o 
•amej ido: takiego konkursu mówiono 
'i pisano ró1:nte. Nie brakowalo skan­
dali i bulwersujących wyznat\ uczestnl 
c i ok. Ju'ż sam !akt, że chodz.! o wybór 
najpiękniejszej kobiety w kraju, k tóry 
.słynie z węgła, ziemniaków 1 pi~knych 
kob:et, jest powodem cio konfliląu na 
l'nlarę wojny t ro)at\skiej. Jeśli SP.raw~ 
trwktować . w j!ranicach 1.drowego' roz­
$~dku, to kot\kurs ten jest ciekawym 
polem do obserwacJI 1 spostrzczct't. 

W pomieszczeniach Estrady nie czuło 
"ią atmosfery wlell<iego konkursu. mo­
:i.e ta a tmosfera panowała w łardcro­
b~e. w k tórej przygotowywały się jego 
ucr.estnic:liki, ale nic dało sl<: tego spra 
wdzić. Na poeuliku panowały ciemnoś 
c i. .. Przerwa w dopł)•wlc prądu nie po 
zwoli!a na rozpoczęcie !mprety o wy­
JIIlaczonej godl:.inie. W tym c7.asic zja­
wiło się klllca osób r. wmlarem obej­
n enia k-onkursu, osoby były płcn brzyd 

Zdarza mi się spotykać ludzi - w 
opinl.i środowiska uchodzących ~a ta­
kich na wysokim poziomie - którzy 
w istocie intelek~ualnic staczają się 
bardzo nisko. Oni po prostu - nie czy 
tają. Nic albo prawic nic. Prenumero­
wanie paru tytułów czasopism bąd:!. od 
kłacianie ich w teozcc kioskowej w glo 
wio im siQ nie mieści. Machają na lo 
J<ęką i wy buchają śmiechem Pal'iero­
sy - owuem. ale w ten sposób pic1ih1 
dze marnować? ... Chleba z teęo nie tna 
...., mS)wią, awans IQdy te:!. l>it chpdti. 
K tóry H~f stawia PYIPI>ia o lek~U()', o 
zainteresowania czy{elniczc? A sko­
l'o rzeczy tal< si~ mnl'l• lo ~tdzie sens 
%biorać w domu tyle makulatury? 

Trudno twierdzić. ic - , !)taktycz­
nego punktu widzenia - me ma tu ra 
cji. Zycie idtic w sukuro tego rodzaju 
3:łumentom Widać to wyrazniej w ma 
łych śroclowlsl<a~h .. fest panJ magister 
- i Ju<. Nikomu do cłowy nic przy i· 

, dz!e pomysł jakiegokolwiek weryliko­
wania wartości czyjegoś dyi>lomu. Stąd 
miedzy inll)mi sytuacje. w klótych la­
c!Jowiec po studiach zamiast się rozwi 
jać. bogacić wewnętrznie. obniża swo­
je loty. Coraz częściej znajduje znako­
rony kontakt z otocr.entem. z ktor~;t6 
ludziom - z róinych powodów - nie 
dan~ było się~ać po uniwersyteckie no 

·-

O AWANGARDZIE RAZ .n:szCZE. 
Pod tak im tytułem . zielonogórski ki'Y­
~yk s1.tuki Zbigniew Szymaniak opubli­
k.>wal w 5 01.1merzc czasopisma .,Sztu· 
ka" szkic o współczesneJ awanaardzie 
w plastyce. Pi•ze m.In.: .,Mv~lę o na po­
lu nilti!istycwvch. pr~zentacjach. .,l:.odzi 
Kaliskiej" - orupu tw6rc6to w swet 
ideo!ooii umraimc kontestujqcucl• wo­
bec warto.ści za314nvcll. Warto~ci ;akic 
właśnie prezentuje l<> orupa sq przede 
wszvstkim inte!cktuahte'', Wynika z te­
go, że wartości intelektualne w ~ztucc 

kojarzą się krytykowi z nihilizmem, 
Jak tedy pojąć opini~ o twórczości J. 
Berdyszaka: .u tcoo órtlfSII/ mote w 
;okimś stopniu wvkluczojqc okres :am 
teresowa1t fjLo:oftam& wschodu - od 
dawna preferowana jut sfera idei ko· 
munikowan11ch Jest ona co prawda 
do.ść specyficzna. pdJI! w•q.te łię icWe 
z tvm co wieualne w sztuce. Moment 
re~t artliSia c:!lnl prctek~tem refleksji 
bv w konsekwcncJ• budować przekaz in 
t<!lektualnv. którv staje si~ t~acz<!hl<l 
wartością estetllc;:nq'', Czy Berdyszako­
wi - idąc z.~ my!lą krytyka - nie gro 
z i wi~c n ihilizm? 

CICilY I'Oi\ffiUK. W trm samym riu­
meo.e .,Sztuki'' zlełonog6rzan,ka Brygi­
da M. Gnybowicz pisze o .,Pierwszym 
Biennali~ Sztuki i'lowci". kl6t·e odbyło 

. .;~ w Z!elonej Górr~. POC%l\tek lt>ksiu 

-' 
' 

Przed wielkim finałem 
k~ej. Poin!ormowane, i.e koakurs przed 
publicUtością odbędzie s:ę w terminie 
póiniejszym odchodziły bet specjalnie 
okazywanego ialu. Jedsn!e dwóCh pa­
nów pod pi«:ćdziesiątkę spytało czy w 
rekompensacie nie moata gdzieś w po 
bliiu wypic kielicha. 

Wresuie energetycy zlitowali się nad 
starzejącymi się w garderob!e dziew­
czy.nami i stała się jasność. Pojawili 
się juro~zy, wśród nich ub!egloroczna 
Miss Ziemi Lubuskiej, Violetta Toma­
sik - )eszcze piękn!ejsza nU w zesz­
łym roku - i Czeslaw Luniewicz, je­
szcze b-Ardziej męski n i:i: da wniej. 

Pretendentki przeds tawial.y się. nie­
które zapominały z w.rażenia. gdzie 
mieszkaj~ . Po zbiorowej prezentacji na 
stąpił)· ;ndywidualne przesłuchania. Z 
indywidua lnYmi przesluchan i.ami rozpo 
częla się smut niejsza c«ęść imprezy, 
che<\ nie pozbawiona momentów humo 
rystycznych. Dziewczęta miały nicwiele 
do powiedzenia na temat wła~;nych 
asp~racli i zainteresował\. Nie wiedziały 
nawet, albo nie chciały powiedzieć, 
dlaczego Z-głosiły się do konkursu. Py­
tane o spektakle teatralne. plastyków, 
literatów. nic potrafiły nic powiedzieć. 
Jedna z dziewcząt zadekla-rowała mi­
łość do zwjerząt - miała nawet chomi 
ka, ale po jednym dniu chom:k wziął 
i zdechł. Na dwanaście. dwie duewczy 
n>: ujawniły chęć podjęcia w prz)•sz­
lośc.i nauk; w wyższych uczelniach, 
Podałem te !a'.<ty nie z jakiejś złośli 

wośei, czy dhl tanlej se~acji, ale dla 

zobrazowania pewnej sytuacj!. Tegoro 
czne wybory miss są ju:Ł czwartą edy­
cją konkursu po Jego wznowieniu. Jak 
jut ws;>nmnlalem konkurs ten znalau 
spory oddtwi~k w środkach mru;owego 
komunik~wania. Zapewne kaida z tych 
dwunastu dz.leweUli pos:Udała jakleś po 
jęcie o konkursie, stworzone chocby na 
podstawie relacji telewizyjnych. Illusia 
ly wied1.!eć z grubsza czego wymaga s;~ 
od kand)'daŁkl na miss, poz.a urodą 
oczywiście. która jest podstawowym 
warunkiem usprawlcduw;ającym start 
w takim konkursie. Czy tak trudno 
stworzyć sobie legendę na temat włas­
nych zainteresowań, jeśli się takowych 
n! i! pOSiada? Czy tak trudno jest pne 
czyta6 l e dn ą ksią?.kę, obejrzeć i e · 
d c n Interesujący spektakl czy !ilm, 
jeden album z reprodukcJami jakiegoś 
malarza'! Przeciet na konkurs Idzie się 
spmwdz!ć swoje szanse z cichą nadzie 
ją na wygramt. l powinno sic: stworzyć 
SQbie takie S7.ansc. w innym przypad­
ku po>.oslaje tylko irracjonalna wiara 
na miarę krzyi)'ków w superlotku albo 
mo:i:liwość na ·totalne wyglup~~nic się. 
czel(o zapewne obawlaly się lic1.nc pięk 
ne Lubusr.:~nki, które nic przyszły na 
konkurs. 

Walczcie dziewczyn~·. bo gdy węgla 
coraz mniej a ziemnia.ki pomarzły w 
kopcach. w:•rto 7-cby któraś z was po­
k~zala. te w tym temacie jesteśmy 
pierwsi! 

PIOTR PIOTROWSKI 

• 

Społeczne perły 
bolltacJe. Oczywiście wtajemne porozu 
n1ieuie się to rz.ecz. nieodzowna, iye:e 
normalne tego wymaga. 

Idzie natomiast o za:<adę owych wza 
jemltości. Ktoś. kto jest solidniej wy­
kształcony. pow"nien swoim przykia­
dem, postawą, windować najbliższe śro 
dowisko na coraz wyiszy poziom - ku 
r.ainleresowanlom kulturalnym, czy tel­
niczym, w kieru nku s tara•\ o lepszq ja 
kość relacji międzyludt.kich, Tego sic: 
nic da zrobić bez kupowania (i czyta­
t\ia) ksiąź,eJ<, qza~.op~l)'l. ~ stosowania 
racje'ńąhl~gp ll!Jl!ar!l )Y ~go~umowaniu 
wsze1k1ego rodzaju przyjemności. 

Intelektualne zaniedbanie .. elity" śro 
dowis'<owcj, nawet w większym mieś­
~ic. tłumaczone bywają n!edostatk!em 
1\~:>:uw wyn~sionych z domu rodzin­
nego (z reguły robotniczego, chłopskie 
~o). wyobcowaniem kulturowym. Nie 
Jed to argumentacja przekonująca. 
Znam interesujących łudzi. autentycznie 
cieka\~;ych. wartoSciowych. pracujących 
nad do~konaleniem siebie. Doszli do spo 
re;:o autorytetu, na brak szacunku nie 
mo~ą się uskarżać. Ale on: po<iRreśla­
ją z dumą, i.e wyszli z robotnic.:ej skro 
mności. że wyszli z zabłoconego chlop­
s><;ego pooworKli. N!!! unikaj~ wstydli 
wie tematu: skąd kto jest. Skłonni s~ 
raczej podkreślać. jak wielką odległość 

jak z dobrego kryminału: "W pó!mro 
ku ))Tzestrzeni, odzie tv!ko kitka świec 
:arusowalo swym niklym 3wiatlem zgro 
madzonv, kilkusetosobowu t!um rozlcot 
się cichu pomruk. Z walno potępujqc 
się wypełniaŁ owq przestr2eń, by stać 

się dominującym bodźcem przvciqoaią· 

cvm percepcię zgrom adzonyclt ... ". Ale 
to nie był pom ruk przestępcy. By! to 
.. Pomruk wudobi/Wany J)TZez Andrzeja 
Mitano niejako z wnętrza biologicznego 
i psychiczneoo w!asnego jestestwa .. .''. 
Po tych godnych Pn:ybyszewskiego zda 
niach wreszcie zrozuntleliśmy, iż chodzi 
m.in. o twórc~ inicjatywy Zbignlewa 
Szymaniaka i Zenona Polusa, aby wresz 
cle odetchnąć przy .optymistycznej oce­
nie Biennale: ,,To co jest jego siłą, to 
przede wnvstkim mlodość, młodość zaś 
- ro przyszłość•. Młodości, ty nad po­
ziomy ... - zawtórowal wiesżcz. 

M'l', DII'<OZAtiRl'. Zygmunt Trzisz­
ka pomieścił na łamach .,Tygodnika 
Kulturalnego'' (nr 6) wspomnieniowY, 
tekst o Zielonej Górze i ludziach z nią 
związ.anycb, tytułując go .,1'ia ludzką 
miarę'' i zaopatrując podtytułem: .,\\. 
lak.'im mieścte chce się tyć, a nawet u­
mieranie jes t tu mniej straszne''. Spo­
tykamy wajorne nazwiska: Władysława 
Korcza 1 Wiesława Sautera, Edwarda 
Hladkiewicza i Henryka Ankiewicza, 
Zenona Lukaszewteza i Hieronima Szczc 
góły, Janusza Koniusza i Jana Muszyń· 
skiego. Zbigniewa Ryndaka. W tym dos 
toj nym ors-zaku nie zabrakło, oczywiś 
cie, J»ń - dziennikarek: Eugeni i Pa­
wlowsl<iej, Ireny Kubieklej i Ireny So· 
1 i•\tkie,i, ., To 1no tki c/t.rzemte dzisicjsz!i 
wojewoódo'koaoi Zielone; Góry'' - p isze 

życiową !)>konali. s~ lo - moim tda­
niem - społeczne perły. 

Nie zwracałbym uwuci na tę awersJę 
do czytani~. gdyby w •·achu~ wcho­
dz:t jednostkowy· tylko intct·e~ tych 
którym do tycia prasa t ksil1tkt n:e wy 
cłajq się konicc«ne. OboJętność W7.glę-

. denf lektur powoduje im plikacje o szer . ' sr.ym wym:a,·ze społecz.nym Wyraina 
skromność nmbicji intelektualnych ma 
- zdaje sic: - Istotno tnacwnie dla 
dąte•l innego ~ypu: czy efektywniej pra 
tować'( czy być ,.lntw~ejszym'' dla oto 
C7.Cnia'/ .. Funkcjonowamc" pozytyw­
nych aspiracji w przypadku pneloźo­
nych ma kapitalne żnactcnlc dla całoś 
ci stosunków panujący~h w danej lir­
m:~. hut> tucji. 

Moje odczucia moo;4 być falsz~·we. 
Czytelnl!<ów bardzo dociekliwych za­
ch~:am do pm~prowadtcnia chocta7. 
f>:óbnych dyskretnych sondaży na ten 
temat, zachęcam przynajmniej do poczy 
nien:a t•wainych obserwacJi w znanych 
środow! kach pr:.cy. Bez l\_mbitnych dą 
ień o<'6lnO:~ullurowych. Intelektualnych 
trudno dopasowywać si~ do coraz bar­
dziej skompllkowaneJ rzeczywistości. 

STANIS LAW S IVL'ili\RSKl 

autor, który u skromno:lcł pominął 

swoje, znane nie tylko na Zie<J)i Lubus­
kiej, nazwisko. 

KOBIETY NA ... 1\MBONt\CH'I W lu­
belskiej ,,Kamenie" (nr 3) czylamy wler 
sze Marka Oanielklcwicza. Szczególn•c 
xainlerosowalnas Jeden liryk: .,Do po!ilv 
ki się 11ie wtrqcarn; i tak to ogóle mam 
;e; do§ć; czasami 1ednak !Jalnę wier­
szy/<; bo co~ mnfc korci;. Nic lu bię ko­
biet tiCl trybuti.Clclt; mówiq. piskliwie ciąg 
Ie lkojq; one te! pragną 11a ambonacll; 
ole be: toalkl nic dostcutq". 'rn pereł­
ka polskiej pocr.jl jc~l tnk odwat.na, ic 
at szokująca. 

RECEl'Tt\ Ni\ ltOZU~I. Anna Błazuc­
ka z .,Rzeczywistości", której jut dawno 
nie gośeiliSmy na naszych lamach, pi­
sze w n-rze 7 pisma: .,Jel!i cllodzi o m me 
;enem TO%milou:ana w Tozumie. co prZE 

;awia się między innvmi w tvm, że męt· 
c:y.Wi, któr: v wuposateni 3q lvlko u. 
;ego krztynę, nie majq żadnvch szaru. 
Każdepo chłopa, który ma 11a mnit 
chrapkę badam topr:6d: pomocq tr:ech 
r6żnuch rul6w na intelioencję l dopie­
ro po UZI/Skaniu pO:I/t1/Wnei)O Wl/nlkU 
boczę. czy obv wyposa:eul sq również 
w trme walory niezbędne mę:c:v: •• om 
Gdubv ws:vstkie kobletu w Polscc za· 
stosowa!v się do moiCli zwuczajów, po· 
ziom życia umvsloweoo W naSli/m kra· 
ju z całą pewno§ciq podniósłby się nie· 
pomiernie i nlemiettbutmv tuch. klopo· 
tów. jakle mamy 11ie tylko :resztą : 
dwuctaJIOWq reformą oospodarc:ą". Szko 
da, że pani 1\nM nic ujawnia. jakiego 
rodzaju te•lY uiywa badojqc lnteligcn· 
ci~ m~icr.yxn i - o jakle inne walor." 
jej Chodzi? 

Redag uje Zieleno~órski Klub Szaradzistów 
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KRZYZOWKA SYLABOWA 
(Oprac.: , ,W\YP") 

l'ozioruo: 1. Kaptur, 3. Kolebka , 5. Siedziba gaJowego, 7. Watne w kutni, 8. Iml• 
Hanin, 9. liliasto wojewódzkie, 11. Mieszka w Brześciu, 12. Zły los, niepowodz:en!e, 
14. Miasto nad Narwią, 15. Korpus, 16. Przynosi wstyd' rodzin!e , 18. Futerał pi­
stoletu, 20. Zawody wioślarskie, 22. Ujeżdżalnia koni, 23. Udaje, po~uJe, u. 
Zasobny w kopaliny region Zairu, 26. Dworski tanlec korowodowy, populamy 
przed dwustu laty, 28, Kraina historyczna w Belgii, 30. Snietka, 31, Otyłość, 
32. Staroegipski gróbowiee, 34 .. Osobistoś~. dygnitarz, 35. Agonla, 37. Pru:dzina 
do wyrobu ręc.rników i prześcieradeł kąpielowych, 38, Lewy dopływ Warty, 38. 
I'łótno introligatorskie, 40. Przywódca chłopski podcza.s rewolucji 1910 r. w Me­
ksyku, 41. Lichy utwór literacki. 
Pionowo: l. Składnik czekolady, 2. Meander, 3. Mieszka w Kolobrzełu, ł. Coś 
zdeformowanego, przejaskrawionego, 5. Jeśli a ustriackie, to brednie, 8. Zespół 
muzykantów, 10. Wnosi pozew w procesic cywilnym, 13. Herb szlachecki uży­
wany m. in. przez Mycielskich, Lasockich l Dol~gów, 16. Zamieć, śnieiyca, 17. 
Niezdara, niedolęga, 19. Atrybut hetmana, 20. Zapas, 21. Ucisk, despotyzm 25. 
K.iepski wyrób, towar, 26. Zaułek, 27. Zwolenn ik naturalizmu, 29. Miasto 'nad 
Jez. Genewskim. 32. Ponoć przynosi szczęście, 33 Mnll!ska metropolia, 35 . Za­
słona, portiera, 36. Brak zdolności mówienia z zachowaniem słuchu. 

WOI 
E B l 
NWN 
R 
A l ż 
L J 

AMO 

E P l 
CAO 
D ~ l 
PWN 

KR7~Z~WK,~. ~AGI~NA 

(Oprac.: "SŁAWICi!:~) 

Znaczenie wyraz6w: 

J. Jest n im chrabą,zcz l t u'-:, 
2. Na grzbiecie dzika, 

3. Ser z owczego mleka, 

4. Osqdzcnic, ocenzurowanie. 

l 

' 

KOJSIKOWKA 

(Oprac.: ,.CELESTIAL") 

Posuwa)ąc się ruchem koni­
ka szachowego (poczynając od 
lewego górnego pola - ozna­
czone). odc~ytać rozwiązanie -
m~·śl Cr.cslawa Banacha. 

E E S l R E ................. 
Rozwiązanie zadań prosimY nadsyłać w termlnie 14 dni od daty ukazania się nu­

meru. Wśró!l Czytelników, 'którzy nadeślą rozwiązania wnYstkleb zadali rozlosuJe­
my nagrodę ksiąikową wartości ok. 500 d, ..ał pozostale nic wyłosuwane rozwi~A­
nia weuną udział - razem z nadesianymi dwoma rozwl~zanlaml - w łoao,yaoiu 
dwóch nagród ksiąikowycb po ok. 200 zl. Na kopercle prosimy nakleić zamlenczo­
ny obok kupon. 

ROZWIĄZt\li<'IE ZADA~ Z ~R l : 

Kn:yi ówka: C - 9, S - ~. Z - 32. 
Knyiówka iluskowana: .. Co było n:e 
wróci"'. 
:\lała kr:tyiówka - Pozioruo: kunkta­
torstwo lmpe_:t.ynencja. P·ionowo: su:­
nu. ak~es, Dante. Bornu. osina. dwoje. 
Nagrod~· ksoążkowe wy!ooowali: p. 

Mlra Wiązek, Cieplikowo, 74-225, Trzciil 
ska ZdróJ (za rozwiązan:e trzech zadań) 
oraz p. Stanisław Machowski, ul. WoJ­
sk~ Polsl<iego 7113. 59-SOO Lulrtń Slą­
ski i p. ~1aria Kołosiewicz. ul. Bohate­
rów Warszawy 10'5, 66-400 Gorzów. 

-.w::ro.JV ~uo:w.-­

ROZRYWI<l 
l; :.fts'l.Ow:t 

' 
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ROZWił\ZA!'<JE ZADAN Z NR %: 
KrZ)'iówka · 
Poziomo: przymus, trzepak, zbiór. Zy­
gadlo, zapalka, ratka. kontakt. spławik, 
wykopki, storno, nansa. Tunezja, tru­
na. kocher. stępą. barkas, psisko. kono- · 
wal, unitka. ołtarz, rzy~act, szkrab, apa 
rat. polnć, lutn:k. donton. kolia, Ana­
tol. pranie. Pionowo: przekąs. zagon. 
modła, s1.orty. piętro, trzask zapał. po­
łów. klark!a. tar~·!ikator. kwota, pisak, 
:mlrchista. Konstant.Ynopol. przepowia­
danie. torba. szejk. brukselka; skarb, 
płoza. oczytan!c, kutia, awizo, Piotr, 
roicn. 
t.ogogry! - .. Zawste decyduje czyn•. 
Kalambur karuzelOW)': - Zwierzyna , 

Nagrody książkowe wylosowali: p. 
Oanfcl Dubowski, skr. poozt 28. 58-400 
Kamienna C6ra (:ta ro;wł~zanic tnech 
t~dpt\l oraz p. Krysty11a Pokrzyw.,, 
36-~02 Jasfonka ~ p. E!żbi~ta Kowalska, 
uL Reja 6, 65-076 Z!ełona GC:>~·a. 

Nagrody wyślemy poczt!}. 
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